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Barbara Kwiatkowska jest od-
twórczynią g łówne j rol i w f i lmie 
polskim „Ewa cłice spać". Panna 
Basia przebywa obecnie w Paryżu , 
z czego skorzystał nasz reporter, 
by zadać je j k i lka pytań. Patrz 
strona 9-ta. 
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ARTYKUŁ DYSKUSYJNY 
T a k się z w ie l u p r zyc zyn z ł o ży ło , ż e z n ó w w y j e c h a ł e m n a ko l on i e le tn ie Pol-

sk iego Cze rwonego K r z y ż a i przez m i e s i ą o p r a c o w a ł e m j a ko w y c h o w a w c a . Teraz 

jest j u ż oczyw i śc i e po ko l o n i a ch , jes tem z n ó w w P a r y ż u . Teraz czas n a wspom-

n i en i a k o l o n i j n e i n a p o d s u m o w a n i e w y n i k ów k o l o n i j n e j n i e ł a twe j przec ież p r a cy . 

NA J P I E R W O s amych ko lon i ach . 

Corocznie n a ko lon ie P C K — we 
F r anc j i i w K r a j u — wyjeżdża kil-

kaset dzieci rodz in emigracyjnych. To 
dobrze, że są kolonie, dobrze że rodzice 
chę tn ie wysy ła j ą n a n ie dzieci, 1 dobrze 
że same dzieci są zadowolone. Ale — Jest 
pewne , . a l e " , n a d k t ó r y m zas t anaw ia j ą 
sią , , czynn ik i odpowiedz ia lne " , zatrud-
n iony personel 1 starsze pokolen ie emi-
gracy jne w ogólności . 

P C K organ i zu j e ko lon ie polskie, orga-
n i zu je po to, aby by ły polskie, aby w 
okresie l e t n im dzieci ży jące przez ca ły 
rok w - środowisku f r a n c u sk im reagowały 
n a dźwięk polsk ich s łów, aby się t y m i 
s ł owami pos ług iwa ły . Aby wyniosły z wa-
kac j i n ie ty lko zapas zdrowia , lecz i — 
jeśli n ie pewną wiedzę, to pewne głębsze 
i rozleglejsze Brozumienie i odczucie pol-
skości. To jest cechą charakterystyczną 
naszych ko lon i i , ich „s igne pa r t l cu l l e r " , 
to je r ó żn i od ko lon i i n p . f r ancusk i ch . 
W t y m mie jscu widzę Jak wie lu pokręci 
g ł ową 1 pomyś l i , że za łożen ie t ak ie jest 
b łędne , że dzieci Jadą n a wczasy wyłącz-
nie , aby wypocząć, że od wszelkiej n a u k i 
jest szko ła i td . 

O tóż nie. F ak t . że wytyczną działalnoś-
ci wychowawców n a ko lon i ach P C K Jest 
zapoznan ie dzieci z K r a j e m i ch rodzi-
ców nie Jest b łędem pedagog icznym. 
Wręcz przeciwnie. Tego z d an i a Jest per-
sonel ko lon i j ny , tego zdan i a jest n a pew-
n o og r omna większość rodziców, a nawet 
i wychowawcy ko lon i i f r ancusk ich . Przy-
k ł a d ? Proszę bardzo. N a uroczystości 
zakończen ia ko lon i i w Chateau du Roc 
r o zmaw i a ł em z zaproszonym k ierown ik iem 
pedagog icznym ko lon i i f rancusk ie j . „Ma-
cie szczęście — powiedzia ł po obejrzeniu 
p r o g r a m u — że pracujec ie z pewną ideą 
przewodn ią . To uczenie polskości stano-
wi kościec ko lon i i , k tórego n a m b r a k . . . " 

polskie ko lon ie letn ie są 1 m a j ą byd na-
da l per iodycznymi oś rodkam i r o zw i j an i a 
polskości , p r opagowan i a ojczystej ku l tu-
ry i td . Teraz więc p o w r a c a m d o wyże j 
s f o rmu łowanego a b l i że j n iewyjaśnione-
go zastrzeżenia . 

N a c z y m pofega „ a l e ' 

A więc wszyscy Jesteśmy z t ym zgodn i : 

, , A l e " po lega n a t ym , i e n a jm łodsze 
pokolen ie em ig racy jne i nawet to przed-
ostatn ie m ó w i s łabo a lbo też zupe łn ie n i e 
m ó w i po po lsku , w większej części rozu-
m ie j ą ty lko a le n ie m ó w i ą ; pewien wre-
szcie mn ie j szy procent n ie m ó w i 1 n ie ro-
zum ie języka, o Polsce zaś m a Jak naj-
bardz ie j mgl is te pojęcie. 

O t o jest f a k t : m łodsze 1 n a jm ł ods ze 
I^okolenie za t raca coraz bardz ie j znajo-
mość j ę zyka w n a t u r a l n y m procesie asy-
mi l ac j i . J a k na leży n a to zareagowad, 
j a k podać dz iec iom 1 doras ta jące j mło-
dzieży — w okresie l e t n im , bo c iąg le Jest 
m o w a o ko lon i ach 1 obozach — tę znajo-
mość 1 poczucie polskości? B o przecież — 
j a k s łuszenie z auważy ł w , , Tygodn i k u " 
p . Jerzy A d a m s k i — o wynarodowien iu 
abso l u t nym nie m a mowy , te poko len ia 
s ł abo w ł ada j ą ce język iem nie są bynaj-
mniej wytrącone z ogólnego poczucia wią-
zi z Krajem ich rodziców. A chodzi o to, 
aby t ę wspó lnotę ożywić, n a d a ć je j n o w ą 
treść. 

W i ę c — co rob i ć ? I j a k ? 
Wychowawcy , p r acu j ą cy n a ko lon i ach 

Polskiego Czerw. K r zy ż a n apo t yka j ą n a 
ów zasadn iczy o p ó r : n iezna jomość języ-
ka . Powiedzmy sobie szczerze: dzieci, na-
wet te k tó re regu la rn ie w c i ągu r o ku 
szkolnego uczęszczają n a lekcje Języka 
polskiego ty lko wy j ą tkowo wynoszą z tych 
lekcj i wzg lędną Jego zna jomość . Jes t to 
zresztą n i e u n i k n i o n e : św ia t w k t ó r y m 
dorasta m ł o de pokolenie , za jęc ia 1 roz-
rywk i sk ł ada j ące się n a t en świa t są 
f rancusk ie . 

Dobrze by ło n a ko l o n i a ch . 

W a r t o to wy t ł umaczyć n a k onk r e t n ym 
przyk ładz ie . Podczas pracy n a ko lon i i 
p i szącemu te s łowa wypad ło wie lokrotn ie 
z a jmować się tzw. , , p o g a d a n k a m i " , t o 
znaczy opowiadan iem dzieciom w Języku 
po l sk im czym jest Po lska , j ak ie to są w 
Polsce okolice, jacy byl i s ł awn i ludz ie , 
1 t a k da le j . Pogadanek tych s ł u c h a ł a z 
p ewną u w a g ą m i n i m a l n a część dzieci, 
reszta zaś w smę t nym nas t ro j u oczeki-
w a ł a końca . Czy ża r tu j ę? — Ależ n ie ! — 
O t y m wiedzą l ówn i e dobrze Jak 1 j a 
wszyscy wychowawcy, k ierownicy i nau-
czyciele. Da l e j by ło t ak , że np . po wy-
głoszeniu pogadank i o Kope r n i k u , dzieci 
zwróci ły się do m n i e z prośbą o powtó-
rzenie je j po f r ancusku . Tak s amo by ło 
z wie lu I n n y m i poc i ąga j ącymi pogadan-
k a m i , n p . o boha terach z Westerp lat te , 
o l egendarnych począ tkach naszego pań-
stwa i td . 

Co więc na leży robić? M ó j wniosek 
b r z m i : zaszczepiać polskość, p ropagować 
po lską ku l t u r ę , uczyć h istor i i 1 geogra-
f i i naszego k r a j u — na t u r a l n i e — ale w 
Języku, k t ó ry dzieci rozumie j ą . N ie zna-
czy to oczywiście, że n ie na leży równo-
legle za interesować dzieci Językiem pol-
sk im , a przede wszystkim K r a j e m i jego 

Ale trzeba wracać . . . rok s zko lny n i e d ł u go się rozpoczn ie . 

k u l t u r ą . Piszę p o stosunlsowo d ł u g i m roz-
ważen i u sprawy 1 po przedysku towan iu 
JeJ z na jprzeróżn ie j szymi l u d ź m i : a więc 
2 g ó r n i k a m i z Pas de Ca la i s 1 abitur ien-
t a m i L i c eum Polskiego w Pa ry ż u , z wy-
chowawcami , nauczyc ie lami , z robotnika-
m i 1 dz i a ł aczam i społecznymi . S a m też 
się wychowa łem n a emigrac j i , wobec cze-
go śm i em twierdzić , że prob lem ,,Emi-
grac j a a po lskość" n ie jest m l obcy.. . 

N u d a jes t z a b ó j c z a 

Czy k toś zechce to przyznać , czy t e i 
n i e : w chwi l i ołjecnej obow iązu j ącym s ta l 
się nowy styl n ie ty lko pracy wychowaw-
czej 1 organ izacy jne j — ale ca łego życia . 
Z m i e n i ł a się też sy tuac ja wewną t r z emi-
grac j i : stopniowo, a le ł jezustannie nastę-
p r l e osłabienie życ ia organ izacy jnego. 
I m prędze j po t r a f imy dostosować nasa 
sposób p ropagowan i a polskości do obecnej 
sy tuac j i 1 d o umys łowośc l na jm łodszych 
poko leń — t y m będzie lepiej . N a przy-
k ł a d — pon ieważ z.acząłem od ko lon i i — 
przedstawię Jak wyobra żam sobie wprowa-
dzenie te j nowe j metody d z i a ł an i a n a ko-
lon i ach . 

N a ko lon i ach Jest zawsze t ak , że pew-
n a szczup ła ilość dzieci mów i i r ozum ie 
p o po lsku , oBrom.na Zaa większość w a h a 
się, m iędzy z ł ą i n a j omośc i ą polskiego a 
zaledwie średn ią . Jeś l i p ogadank i o Pol-
sce, opowieści polskie, przeprowadzi się 
w Języku f r a ncusk im — zainteresuje się 
wszystkie dzieci, nauczy się wszystkie 
dzieci. , ,A te z n i ch , k tóre m ó w i ą po 
p o l s k u ? " — powiecie. A te? — odpowia-
d a m — A n o n ic . W y s ł u c h a j ą po fran-
cusku i z rozumie j ą , co i m n a pewno n ie 
wymaże z pamięc i zna jomośc i języka ro-
dziców. Zwłaszcza , że m o ż n a 1 trzeba 
mów i ć po po lsku z t y m i dz iećmi , k tóre 
rozum ie j ą , że m o ż n a 1 trzeba rozpocząć 
1 zachęcać do n a u k i te, k tóre w d o m u 
p o po lsku n ie mów i ą . 

Przemęczać zaś dzieci n a ko lon iach , 
n ud z i ć je — byłoby p o pierwsze b łędem, 
po d rug ie ga f f ą . 

Połskie ko lon ie musz ą mleć charak ter 
polski . Na leży podczas n i ch zaintereso-
wać dzieci po lską h is tor i ą (arcyclekawą 
1 arcyn leznaną ) , polską k u l t u r ą , m o ż n a 
dzieci uczyć polskiego 1 n a k ł a n i a ć Je do 
uczęszczania w przysz łym roku szko lnym 
n a lekcje Języka polskiego. Ale n ie moż-
n a 1 n i e wo lno Ich nudz i ć . K a ż d a n u d a 
jest zabójcza. 

Chcę dodać n a zakończenie, że to są 
ty lko mo je pog lądy osobiste, że p isane są 
Jako przyczynek do dyskusj i , że n ie pre-
tendu j ę do p r awa wypowiedzenia osta-
tecznego wyroku . A m i a r ą szczerości te j 
wypowiedzi nieChaJ łjędzle f ak t , że n i e 
u ż y w a m pseudon imu — bo podp isu ję się 
rzetelnie — Im ien iem 1 nazwisk iem. 

S T A N I S Ł A W K O C n C 



PODZIEMIE LUDZI PODZIEMNYCH 
(Rozmowy z górnikami — uczestnikami Ruchu Oporu) 

SP R A W A n ie jest ł a t w a . P r a w d z i w i bo ł i a t e row ie często n i e u m i e j ą i n i e l u b i ą 
o p o w i a d a ć o swo i ch w y c z y n a c h . Na t om i a s t w w i e l u w y p a d k a c h z n a k o m i c i e 
po t r a f i ą wskrzeszać m i t y swo j ego boha t e r s twa l u d z i e o m i e r n y c h z a s ł u g a c h . 

I rob i ą kar ie ry . Dz i a ł a tu do p e w n e g o s t o p n i a z a s a d a konsp i r a c j i . T r u d n o wy-
m ie r zyć , kto wa l c zy ł lep ie j , k to gorze j . Do tego d o d a j m y fak t , źe boha te row ie n i e 
d z i a ł a j ą w p r ó ż n i — wa l c z ą w o r g a n i z a c j a c h po l i t y c znych . K a ż d a o r g a n i z a c j a 
p r a gn i e m ie ć j a k n a jw i ę ce j swo i ch b o h a t e r ó w . K a ż d a o r g a n i z a c j a p r o w a d z i od-
r ębną po l i tykę . P o l i t y k a t a dz ie l i b o h a t e r ó w R u c h u O p o r u n a z w a l c z a j ą c e się na-
w z a j e m s t r onn i c twa . 

J a k w tak s k o m p l i k o w a n e ] sy tuac j i do t r zeć po p ros tu do Po l aków-pa t r i o t ów , d o 
tych , k tórzy p ie rws i c hwyc i l i z a b r oń , b y wa l c z y ć z o k u p a n t e m . D i a b l o t r u d n a 
s p r a w a . Tym . ba rdz i e j , g d y się m i e s zka n a sta łe w Polsce. T y m ba rdz i e j g d y 
u p ł y n ę ł o J u ż ty le la t i część b o j o w n i k ó w R u c h u O p o r u n ie ż y j e a część w y j e c h a ł 
a z a r a z po w o j n i e d o Po l sk i , 

P . O . W . N . „ M o n i k a " 

Pr zy j e cha ł em do L i l le p ó ź n y m wie-
czorem i od r a n a o d d a ł e m się w opie-
kę p a n a Trel i . P a n Tre la jest przed-
s tawic ie lem naszego „ T y g o d n i k a " n a 
d w a d e p a r t a m e n t y : P a s de Ca l a i s 1 
Nord. 

Z adecydowa l i śmy , że n a j p i e r w trze-
ba po jechać do Bruay . Au t obus od-
chodz i o 7-ej z m i n u t a m i . P a n Tre l a 
z m ie j sca w p r o w a d z i ł d ry l wo j skowy , 
a w i a d o m o , że t a m gdz je jest d w ó c h 
żo łn ie rzy jeden m u s i być starszy. Pa-
d łem za t y m o f i a rą p o b u d k i o godzi-
n i e 6-e]. Następn ie p an Tre la załado-
wa ł swó j rower n a dach a u t o b u s u I 
r u s zy l i śmy w drogę. Gd z i e r zuc i ć 
ok i em — ha ł dy wie lkośc i g ó r y Gie-
won t , co odetchn iesz g łęb ie j czu jesz 
węg l owy pył w p łucach — j e d n y m 
s ł owem zag łęb ie Li l le. Serce przemy-
słowe F ranc j i . A w t y m sercu prze-
m y s ł o w y m F ranc j i co c h w i l a s łyszysz 
na jczystsze po lsk ie z d a n i a : , , F ranek , 
byku boży , co z t o b u m , p i o r u n i e 1" 

w B r u a y posz l i śmy do p a n a Czesaka . 
P an Czesak jeszcze spa ł ( n a eme ry t u r z e 
m o ż n a się p r z y n a j m n i e j dobrze w y s p a ć ) 
z aczeka l i śmy troszkę. Ś c i a ny ba rdz i e j pol-
skie n i ż m o ż n a sobie wyob r a z i ć . Na jed-
ne j z n i ch w is i d y p l o m „Czo ł em ! Na-
grodę p i e rws z ą zdoby ł d r u h Czesak Pa-
weł w z a w o d a c h g n i a z d o w y c h d n i a 13. 
10. 1929 roku . T o w a r z y s t w o G m i n y Sokó ł 
w B r u a y " . Na kon iec z j a w i ł się d r u h . Mu-
sia ł się n ieco p o s u n ą ć , z awsze to trzydzie-
ści latek m i n ę ł o , a l e g d y b y przysz ło do 
z a w o d ó w g n i a z d o w y c h to k to w ie . U p a n a 
Czesaka mieśc i s ię a r c h i w u m P O W N . O-
becnie Jest on sekretarzem by łych komba-
t a n t ów P O W N ' u okręg w B r u ay , a podczas 
okupac j i nos i ł p s e u d o n i m Mścic ie l i s ta ł 
n a czele b i u r a rek ru t acy j nego . P o n i e w a ż 
iest osobą d o p e w n e g o s t opn i a o f i c j a l n ą 
bez p o r o z u m i e n i a z z a r z ą d e m i prezesem 
J a ś n i ew i c z em n ł e m ó g ł m i udos t ępn i ć ma-
ter i a ł ów a r c h i w a l n y c h . Dow i ed z i a ł em się 
Jedyn ie , że z a r z ą d nos i się z z a m i a r e m 
w y d a n i a k s i ą ż k i p a m i ą t k o w e j . Dobrze by 
by łe , g d y b y je j f r a g m e n t y u k a z a ł y się w 
„ T y g o d n i k u " . 

f o r t e p i a n ów . Z n a c z y się też m u z y k tak 
j a k Ja. Nie t y l ko Po lak P o l a k a wyc zu j e , 
a l e i m u z y k m u z y k a 

Dzis ia j p an H o m a n i e g r a n a ,,skrzy-
d ł ó w c e " , a le za to g r a p ierwsze skrzyp-
ce w życ iu k u l t u r a l n y m w Bruay . Zbu-
d o w a ł sale tea t ra lną przy swoje j res-
t au rac j i . Do n i e d a w n a wys tępowa ł na-
wet zespól d r a m a t y c z n y . Co sobotę u-
r z ądza wieczork i taneczne, u n iego też 
z awsze m o ż n a się dowiedz ieć co sły-
chać n o w e g o w Polsce. 

— I n a zw i s ko nosi dobre — nachy-
l a się do m n i e P ią tek . — H o m a , z naczy 
się cz łowiek , n j e 1 

Piqtki Piqtka 
Następn ie z a p r owad zono m n i e d o 

P i ą t k a . Józet P ią tek podczas o k u p a c j i 
by l d o w ó d c ą p l a cówk i , j e d n y m z 
p ierwszych l udz i w B r u ay , k tórzy roz-
poczęl i wa l k ę z o k u p a n t e m . N iemcy 
wkroczy l i 10-go m a j a 1940, a w e wrze-
śn i u 1941 roku trzech l u d z i : W a c ł a w 
Chudersk i , S t a n i s ł aw P l u t a i Józef 
P i ą tek s tworzy ło p ierwsze p j ą t k i . Każ-
dy cz łonek p i ą tk i m i a l za z a d an i e ut-
n o r z y ć nową p i ą tkę bo j ową , n a czele 
której s tawa ł j a ko dowódca . W ten 
sposób powsta ły większe g r u p y — pla-
cówk i ( odpow iedn ik k o m p a n i i w si le 
.•jO do 100 l udz i ) . Do koftca w o j n y i lość 
p lacówek zw iększy ła się do 20. Powsta ł 
podokręg „ M a z o w s z e " n a czele któ-
rego s taną ł S t an i s ł aw Gu la i wreszc ie 
w 1943 roku W ie l k i K r a k ó w , którego 

<low(idcą był L u d w i k Go rwa , pseudo-
n i m R o m a n . 

— W mo j e j p l a c ówce — o p o w i a d a Józef 
P i ą tek — wa lczy l i r ó ż n i Po l acy i ci z 
P P S ' u i kato l icy . To wtedy n ie by ło naj-
ważn ie j s ze . Na jwa żn i e j s ze by ł o to żeby 
w y r a b i a ć d u ż o „ p o z n a n i a n e k " . 

— Co to t a k i e g o ? 

— To tak ie kolce, k tóre k ł ad ł o się n a 

szosie. P r zeb i j a ł y s z w a b o m opony . 

— P a n i e P i ą tek , a n iech p an o pow i e 

j a k ą ś swo ją p rzygodę o k u p a c y j n ą . 

— A to by ło raz tak . Na t rzy d n i przed 
we j ś c i em A l i a n t ó w w z y w a m n i e k s i ąd z pa-
ra f i i w B r u a y — O l e j n i k . P r zychodzę , 
a k s i ąd z m ó w i do m n i e : P i ą tek m a m tu 
coś d l a w a s i w y c i ą g a k a r a b i n maszyno-
w y . Trzeba to przen ieść do waszego ma-
g a z y n u , bo u m n i e z n a j d o w a ł się maga-
z y n b ron i . Na szczęście by ł a noc , a l e 
wszędz i e N i emcy . Toż obok z n a j d o w a ł a 
s ię s zko ła gdz i e s t a c j o nowa ł b a t a l i o n nie-
mieck i . Co z rob i ć . Trzeba by ł o iść. Idę 
z tą m a s z y n k ą . Po drodze z a t r z y m a ł e m 
s ię u B i a ł eck i ch (u tej n auczyc i e l k i , by ł a 
w nasze j o r g an i z a c j i ) a ż w k o ń c u dotar-
ł e m d o d o m u . Szed łem cztery g o d z i n y . 
I do dz i ś , p s i ak rew , ż a ł u j ę , że wtedy n i e 
u ż y ł e m te j m a s z y n k i . 

Józe f P i ą tek n ie p r acu j e j u ż w kopal-
n i , p odobn i e j a k Pawe ł Czesak. Jest 
s t up rocen t owym gó r n i k i em , a właści-
w i e i nwa l j d . i z p y l i c ą i s t e r a nym 
zd r ow i em . 

Dwaj muzycy 
Dz i e ń by ł u p a l n y . S t r aszn ie się 

chc i a ł o p i ć . Na j lep ie j m o ż n a się n a p i ć 
u p a n a H o m y — właśc ic ie la restaura-
cj i . . Podczas okupac j i J a n H o m a n i e 
m ieszka ł w B ruay lecz w Lavent ie . Nie 
by ł też w R u c h u Opo ru . A le j a k o Po-
lak — wspó łdz i a ł a ł j a k się da lo . .\ w 
ogó le z z a m i ł o w a n i a J a n H o m a wca-
le n ł e jest res taura torem ty l ko muzy-
k i em . Gra n a t r ąbce zwane j .,skrzy-
d l ó w k ą " w powiec ie ł a ń c u c k i m w e ws i 
M a r k o w o wszyscy go z n a j ą . J a ko mu-
zyk m i a l też podczas okupac j i muzycz-
n ą przygodę . 

— Przy lec i a ł do m n i e — o p o w i a d a Ho-
m a — ko lega i m ó w i , ż e s z w a b u k r y ł 
się n a s t rychu i t rzeba go z l i k w i d o w a ć . 
B iegnę w ięc n a s t rych i r zeczywiśc ie 
s z w a b s iedz i . Krzyczę do n i ego w i ęc po 
f r a n cu sku : „Ręce do g ó r y " , a on d o m n i e 
— „N ie g adac i e czasem po po lsku ? " . O-
kaza ł o s ię , że to Po l ak z P o z n a ń s k i e g o 
s i ł ą wz ię ty d o a r m i i . Zdezer terowa ł ; po-
m o g ł e m m u się uk ryć . R z e k o m y s z w a b 
n a z y w a ł się Ancew icz i by ł s tro ic ie lem 

H u g o 

Drug i ego d n i a z rob i l i śmy w y p r a w ę 

d o Doua i . T y m razem w p o s z u k i w a n i u 

P o l a k ó w wa lczących w F T P F . śc iś le j 

m ó w i ą c w p o s z u k i w a n i u s ł ynnego Hu-

go, Fe l iksa K l imc z ak a . Zas t a l i śmy go w 

d o m u , a k u r a t p rzy jecha ł z u r l opu no 1 

by ł o t rochę b a ł a g a n u . Nawet dobry 

pa r ty zan t bez kob iety n i e wie le w do-

m u wskó ra . 

Fe l i ks K l imc z ak na l e ży do tych łu-

dz i , co to n i e chcą i n i e u m i e j ą się 

w y c h w a l a ć , c o n i g d y n i e Zrobią ka-

r iery n a s w o i m bohaterstwie . D o dz i ś 

p r a cu j e w kopa l n i i m a ł o kto p a m i ę t a 

o jego za.sługach. D o F r anc j i przyje-

cha ł 1930 roku z r od z i nne j ws i Stru-

m i a n y ko ło S i e r adza skąd w y g n a ł a go 

n ędza . Nie chce z począ tku m ó w i ć . P o 

co T Zeby p an z n o w u zaczą ł p i sać nie-

p r awdę . Ty le się Ju ż n a k ł a m a ł o , t y l u 

l u d z i po rob i ł o bar iery . J a t a m n i e lu-

b ię k rzyży . A n i tych wb i t y ch w zie-

m i ę , a n i tych co d y n d a j ą w k lap ie . A le 

z aczę l i śmy n a n i ego krzyczeć : , ,Mów . 

Felek I Pow iedz j a k b y ł o " . P a n Cza rka 

n ape ł n i ł czark i w i n a 1 Felek zaczą ł 

o pow i ada ć . 

— Zaczę ło s ię wszys tko Jeszcze w roku 

1940 w P o n t de la Deu l e w s i e r pn i u n a 

z e b r a n i u g r u p o w y m 15-tu de l ega t ów z 

ok ręgu Doua i , By l i t am m i ę d zy i n n y m i 

J a n K a ł k a . S t an i s ł aw Nawro t , A l eksander 

Kond r a c zonek , M i c h a ł K a ż m i e r c z a k , i Lu-

d w i k B inozek . A w l i s topadz ie 1940 

po d r ug i e j kon fe renc j i w Os t r i cour t po-

ws ta ły t r ó j k i bo jowe , t ak z w a n e sect ions 

ai ieclales. Zaczę l i Je o r g a n i z o w a ć : Ed-

m u n d M ize ra , R o m a n K ró l i k owsk i . Gred-

ka , Leon An t c zak , A m e n d a i J a n Ma łeck i . 

Pows t a ł a g r u p a w W a z i e r s l i c ząca oko ło 

30 l u d z i . W l u t y m 1943 roku o rgan i zowa-

n e są p r ze r zu ty o d d z i a ł ó w b o j o w y c h d o 

k r a j u . J a k o p i e rwszy w y j e ż d ż a 20-osobo-

w y oddz i a ł A n t k a G rabowsk i ego z F e n a i n , 

by ł ego m a j o r a z H i s z p an i i . G r upa Kl im-

c z aka m i a ł a po j echać Jako n a s t ę pna w 

m a j u . J e d n a k ż e oddz i a ł G rabowsk i ego zo-

sta ł n a k r y ł y w fabryce b r on i w R a d o m i u 

1 a r es z t owany . Oddz i a ł K l i m c z a k a n ie wy-

jecha ł . 

Ok r ęg w D o u a i k i e r o w a n y przez K l im-

czaka , T o m a s z a P ię tkę i Marc inkowsk ie-

g o — R e m y p r o w a d z i g ł ó w n e akc j e sabo-

t a żowe . W g r u d n i u 1943 roku Fe l iks K l im-

czak w y j e ż d ż a do Mon t ceau les M ines , 

g d z i e o r g a n i z u j e r e gu l a r n e odd z i a ł y par-

tyzanck i e . W I chon (w c z e rwcu 1944 r o ku ) 

pows t a j e ba t a l i on im . A d a m a M i c k i e w i c z a 

l i c zący 140 l udz i , k tó rego d o w ó d c ą jest 

Barg ie l Roger a k o m i s a r z e m po l i t y c z nym 

H u g o K l i m c z a k . O d d z i a ł stoczył k i l ka bi-

tew z N i e m c a m i , m i ę d z y i n n y m i pod Mar-

m a g n e ( t a m z g i n ą ł p o r u c z n i k M a r i a n Mat-

c zak ) i pod A u l u n . 

P o wk roc zen i u a l i a n t ó w w P a r a y le Mo-

n i a l b a t a l i on A. M i ck i ew i c z a da ł począ tek 

19-mu z g r u p o w a n i u p iecho ty wchodzące-

m u w sk ł ad 1-eJ a r m i i gene r a ł a De Lat t re 

de Tas s i g ny . 

O to ga rść f a k t ów z d z i a ł a l n o ś c i okupa-

cy j n e j Fe l iksa K l i m c z a k a . O p o w i a d a o 

t y m prosto, n a j c h ę t n i e j p o s ł u gu j e się cy-

f r a m i , n i e po t ra f i s n u ć b a r w n y c h przy-

gód , Nie m a orderow Jest J e d n y m z tych 

z a p o m n i a n y c h P o l a k ó w , co wa l k ę z oku-

p a n t e m u w a ż a l i z a n a t u r a l n y obow i ązek . 

„ T r a m w a j k ą " 

n a po l s k i e p ie rog i 

W t a j e m n i c z e n i w s p r awy R u c h u O-

poru powiedz ie l i m l ze mus z ę j echać 

do Lourches i o d s zuka ć t am Ado l f a 

K lewca , że bez K lewca n i e m a m co 

zab ie rać się do p i s an i a . A za tem róż-

n y m i k o m b i n a c j a m i a u t o b u s o w y m i do-

ta r ł em do Lourches i t a m z d u ż y m wy-

sj ł l i lem (pode j r zewa łem że K lewiec ży-

je w konsp i rac j i ) o d n a l a z ł e m d o m w 

ko l on i i górn icze j gdz ie m ieszka p a n 

Ado l f . I o ka za ł o się że owszem miesz-

k a a le niestety p r a cu j e n a popo łudn io-

w ą z m i a n ę i będz ie dop iero w d o m u 

p ó ź n y m w ieczorem. Co rob ić ? Ł o w y 

się n i e u d a ł y . Trzeba wracać . B y ł e m 

i u ż m o c n o zmęczony , w s i a d ł e m w ięc 

d o „ t r a m w a j k i " , d o j e cha ł em z powro-

t em d o cen t r um Lourches i t a m zaczą-

ł e m się d o p y t y w a ć o dworzec . Podsze-

d ł e m do j ednego m ł odego cz łow ieka i 

z a py t a ł em go po f r a n cu sku . „ P a r d o n , 

mons i e u r , o u se t rouve l a g a r e î " . 

M ł o d y cz łowiek w y t ł u m a c z y ! m i u-

p r ze jm i e , że t rzeba iść ca ły czas tou t 

dro i t , po tem p ięć razy à g a u c h e i póź-

n i e j z n o w u Jakoś s l i omp l i k owan i e i kie-

d y skończy ł z apy t a ł m n i e czy jestem 

P o l a k i e m . Odpow i ed z i a ł em że tak . Z 

W a r s z a w y T Oczywiśc ie . — No to chodź 

p a n . Bo d o m n i e p r zy j echa ł a w ł a śn i e 

m o j a m a m a n a gośc inę — w y j a ś n i ł 

m ł o d y cz łowiek . — Mieszka n a Czer-

n i akowsk i e j . Z n a p a n Cze rn i akowską 7 

No 1 go tu je n a m ob i ady po po lsku . Sia-

da j p a n . Dz is ia j j e m y zupę o g ó r k o w ą 

I p ie rog i . P a n i e I P y c h a 1 Od 1912 ro-

k u n i e j a d ł e m z upy ogórkowe j . Rozu-

m i e p a n î Od 1942 roku j ak m n i e Niem-

cy w y w i e ź l i z W a r s z a w y n i e j a d ł e m 

po l sk i ch p i e rogów z serem; a le tak ic l i 

Jak to m o j a m a m a rob i 7 S i a d a j p a n , 

j edz 1 czu j się j a k u s iebie w d o m u . 

Jesteś p a n u swo ich . 

J a ros ł aw A B R A M Ó W 



« JASIU, ŚPIEWAJ - JAK 20 LAT T E M U ! » 

JAN KIEPURA w WARSZAWIE 
tworzyl i teatr muzyczny, w któ-
r y m wystawil i m . in. „Weso ł ą 
wdówkę " Lehara. W nowej insce-
nizac j i tej popularnej operetki Kie-
pura śpiewał ku j aw iaka po polsku. 

Operetka była wystawiana .">00 ra-
zy na Broadway'u i łOO razy w in-
nych miastacił." Arty.sta f>r.ił toż w 
wielu f i lmach reahzi)\vanych we 
Włoszech, Francj i i N R F . 

Dotkliwa strata polskiego sportu balonowego 
WACŁAW HYNEK NIE ŻYJE 

As po lsk iego spor tu b a l o nowego , 
d w u k r o t n y z d o b y w c a p u c h a r u Gordon-
Benne t a n ie ży je . P łk . F ranc i szek Hy-
nek z g i n ą ł śm ie rc i ą l o t n i ka . 

P ł k . Hynek do swego os ta tn iego lo-
tu wys t a r t owa ł z G n i e z n a b a l o n e m 
Ae rok l ubu P o z n a ń s k i e g o . Ka t as t ro f a 
m i a ł a m ie j sce 8 b m . ko ło Kośc ie r zyny , 
po oko ło sześciu g o d z i n a c h lotu n a 
skutek z a p a l e n i a się i w y b u c h u g a z u . 
S p e c j a l n a k o m i s j a M i n i s t e r s twa Komu-
n i k a c j i b a d a p r z y c z y n ę ka tas t ro fy . 

W a c ł a w Hynek by ł p i l o t em z n a n y m 
n ie ty l ko w Polsce. P i e rwszy sukces 
odn i ó s ł o n w 1928 roku n a w ie l k i ch za-
w o d a c h k r a j o w y c h , w k t ó rych z a j ą ł 
p i e rwsze mie jsce . Do św i a t owe j czołów-
k i b a l o n i a r s t w a wszed ł po s ł y n n y m 
zwyc i ę s tw i e w z a w o d a c h o p u c h a r Gor-
don-Bennet ta w 1933 roku . W r a z ze 
Z b i g n i e w e m B u r z y ń s k i m prze lec ia ł on 

w ó w c z a s n a ba l on i e , ,Kośc iuszko" w 
c i ą g u 39 god z i n 32 m i n . od leg łość 1.381 
k m . — z Ch i cago do Mon t Morenoy (w 
K a n a d z i e ) . Sukces swó j powtó r zy ł ł ły-
nek n a t ym s a m y m ba lon ie , z por . 
P o m a s k i m , n a ko l e j nych , X X I I zawo-
d a c h o p u c h a r Gordon-Bennet ta — w 
Polsce. 

F ranc i s zek Hynek , j a ko oficer W P . , 
b ierze c z y n n y udz i a ł w k a m p a n i i wrze-
śn i owe j , a po klęsce ro zpoczyna pracę 
w o r g a n i z a c j a c h p o d z i e m n y c h . W la-
tach 1942-1944 by ł k o m e n d a n t e m bazy 
lo tn icze j AK. Aresz towany przez Ges-
t apo w m a j u 1944 roku , w i ę z i o ny jest 
n a j p i e r w n a P a w i a k u , a nas t ępn ie w 
k i l ku obozach koncen t r a cy j nych . 

W os ta tn ich la tach , k iedy na n owo 
zaczą ł o d ż y w a ć w Polsce sport balo-
n o w y , p łk . rez. Hynek , j a k o Jeden z 
p i e rwszych , b ierze ud z i a ł w tej p racy . 

J a n K i e p u r a ś p i ewa n a schodkach s a m o l o t u . 

PO 19-letnim pobycie zagrani-
cą przybył ostatnio do Pol-
ski na "gościnne występy J an 

Kiepura zwany popularnie „chłopa 
k i em z Sosnowca" ( t am się uro-
dz i ł ) . 

J u ż na d ługo przed przylotem 
samolotu na lotnisku Okęcie pod 
Warszawą zgromadz i ł się kilkuty-
sięczny t łum. Wysiadającego z ma-
szyny ' śpiewaka powi ta ł j burz l iwe 
oklaski i chóralny śpiew „Sto 
lat..." Wzruszony powitan iem Kie-
pura powiedział : 

— „Kocliani. Zgotowaliście m i 
najpiękniejszy dzień mego życia. 
Sądz i łem, że" Warszawa j u ż mn i e 
zapomn ia ł a " . 

Nie, Warszawa nie zapomnia ła 
Kiepury, na dowód czego rozległj ' 
się okrzvk i : „Jasiu, śp iewaj ! " . O-
krzvk i był\' kategorvczne i Jas io 
m i m o zmęczenia zaśpiewał dwie 
piosenki ze swego repertuaru: 
„N inon , ach, uśmiechni j się... i 
„Uma r ł Maciek..." 

Po tem rozentuz jazmowany t ł u m 
chwyci ł go na ram iona i przy a-
komVaniamencie ok lasków wyniósł 
do samochodu. 

Przed hotelem „Orb is" przy Kra-
kowsk im Przedmieściu znowu tłu-
mv . Wysiadającego z samochodu 
Kiepurę powitabs" oklaski, okrzy-
ki , kwiatv.. . Tu również warsza-
wiacy żądal i piosenki i Kiepura 
śpiewał z ba lkonu hotelowej ka-
wiarni . Ten za improwizowany kon 
cert zakończyło „Sto lat..." śpie-

wane przez przeszło 3-tysięczny 
t ł um ludzi. 

W kilkanaście m i nu t potem Kie-
pura podzieli ł się p ierwszymi wra-
żen iami z dz iennikarzami . 

— C:o mn ie najbardziej wzru-
sza? — powiedział żartobl iwie. 
— Przez całe życie jeździ łem po 
świecie. Musia łem m ó w i ć r ó ż nym i 
j ęzykami , tylko nie polskim. A tu 
wszyscy m ó w i ą po polsku. To jest 

dla mn ie największy cud. ^ ' 
Kiepura przyjechał do Polski na 

trzy miesiące. Poza w}'stępami 
pragnie też przeprowadzić rozmo-
wy z k inematograf ią polską na te-
ma t realizacji w Polsce f i lmu , w 
k t ó rym sam wzią łby udział . Scena-
riusz, reżysera i obsadę aktorską 
da je wytwórn ia n iemiecka CC-
F i im . 

Kiepura m ó w i ł też o przebiegu 
swej pracy za granicą. Przez pięć 
lat śpiewał w nowojorskie j Metro-
pol i tan Opera, 3 lata w operze chi-
cagowskiej. Następnie wraz ze swą 
żoną — znaną śpiewaczką i artyst-
k ą f i lmową Martą Eggertb — u-

Oto fragmenty wspomnień o płk. Hyn-
ku pióra jego przyjaciela a zarazem 
współtwórcy zwycięstwa w 1933 roku, inż. 
Zbigniewa Burzyńskiego: 

GDY p o z n a l i ś m y się w T o r u n i u , m i a ł 
za sobą- w o j n ę i n i ewo l ę w ioską . 
B y ł e m od Niego m łodszy i w iek iem , 

1 s t opn i em w o j s k o w y m . I le to la t t e m u ? 
C ł i y ba t rzydz ieśc i p ięć . 

L a t a l i ś m y wie le r a z em i by ło n a m ze 
sobą dobrze , m i m o r ó ż n i c y usposob ień . 

. . .W nocy z 30 wr ze śn i a n a 1 paździer-
n i k a 1928 roku z n a j d o w a l i ś m y się od pię-
c i u g od z i n w c h m u r a c h n a wysokośc i 

' 1.500-2:000 me t r ów . Woko ł o " b łyskawice . 
P o w i e d z i a ł e m : , ,B iyska s ię " . A on : ,,.\leż 
n ie , to Iskrzen ie sieci t r a m w a j o w e j , wi-
doczn ie j e s teśmy c i ąg le n a d W a r s z a w ą " . 
Po zos t a l i śmy w pow ie t r zu . Oczywiśc ie , 

• n i e by ły to t r a m w a j e wa r s zawsk i e a n i 
ż a d n e i n ne . 

...28 lu tego 1933 w y t r z y m a l s z y fizycz-
n ie , u r a towa ł m i życie, d o d a j ą c t lenu n a 
wysokośc i 9.700 me t r ów . 

. . .We wrześn i u 1933 roku , r ó w n o 25 l a t 
t emu , w rezerwac ie puszczy kanady j sk i e j , 
po w y l ą d o w a n i u w z awodach o p u c h a r 
Gordon-Bennet ta , w c z w a r t y m d n i u mar-
szu ,,o wodz i e i ch ł odz i e " , p ow i ed z i a ł em : 
, , Z g r o m a d ź m y ga łęz ie i l iście, r o z p a l m y 
og i eń — to z n a j d ą nas . Przec ież c hyba 
n a s s zuka j ą . Nie m a m sił i ść d a l e j " . A 
on : „Nie , c h o d ź m y d a l e j " . 

W k a m p a n i i wrześn iowe j 1939 roku też 
b y l i ś m y razem. W -pewnej faz ie wa l k i , 
z godn i e z rozkazem, ods t ąp i ł em z kompa-
n i ą od t r anspor tu ko le jowego ze sprzę-
tem t echn i c znym . Oi i , wb rew rozkazowi , 
pozosta ł ze s w y m i l u d ź m i , s tara! się bro-
n i ć sprzętu , r o zdawa ł ż ywnoś ć l udnośc i . 

W czasie okupac j i , n a w iosnę 1944 roku . 
a resz towany za p r zyna l e żność do .\K. od-
pow iedz i a ł N lemcon i w czasie b a d a ń : 

— Tak , jestem of icerem 1 n a z y w a m się 
H j ' nek , cóż chciel iście, a b y m czyn i ł in-
nego , n i ż wa ł c zy ł przeciw w a m 

G d y d w a la ta t emu w z n a w i a l i ś m y w 
Polsce sport b a l o nowy , s taną ł do p racy 
w .Aeroklubie. 

. . . S i ódmego wrześn ia polecia ł sam « 
Gn i e zna . M ia ł l ą d o w a ć po godz i n i e — do 
dwóch , przed zmrok i em , tak lali własno-
ręczn ie n ap j s a l w p l an ie lotu J ednak ós-
m y wr ze śn i a (w rocznicę osta tn iego na-
szego wspó l nego lotu) zastał go jeszcze w 
powie t r zu . D l aczego? Od p o ł u d n i a do pół-
nocy Icażdy ba lon t r u d n o Jest u t r z ymać 
w powie t r zu . K ł ad ące się s łońce przyci-
ska go do pow ie rzchn i z i em i 

.. .O d rug i e j n a d r a n e m oa łon oga rnę ły 
p ł om ien i e . W sąs iedztwie hy i ą burza . Nie 
m i a ł s padoch ronu , g dy ż m i m o perswaz j i 
m a w i a ł ; , ,Po co w ba l on i e w o l n y m spa.-
dochron ? " Lo tów m i a ł z a sobą oko ło o-
s iemdz ies ięc iu . . . 

Na lo tn i sku t ł umy . . . 



Tydzień we Francji... 
D r u g a po lowa ubiegłego t ygodn i a up ły-

n ę ł a pod z nak i em kra jowyc ł i kongresów 

dwócł i p a r t u po l i tycznych, k tó re posiada-

j ą n ieby łe j ak ie znaczenie w f r a n c u s k i m 

życ iu po l i tycznym. P a r t i a soc ja l is tyczna 

.— w Issy-les-Moulineaux, a p a r t i a rady-

k a l n a — w Lyon ie — obradowa ły mia-

nowic ie przez cztery d n i n a d t y m , j ak i e 

s tanowisko z a j ą ć wotiec nowe j Konsty tu-

cj i , zapro j )onowane j na rodowi przez gen . 

de Gau l l e . N a 13 d u l przed R e f e r e n d u m 

obie wspomn i ane par t i e pos tanowi ły (soc-

ja l iśc i większością 70-procentową, a ra-

dyka łowie — 57-procentową) wezwad swo-

ich cz łonków d o g łosowan ia z a n o w ą 

JConstytuc ją . Jest t o n iewątp l iw ie zwycię-

stwo prawicowych skrzydeł t y ch p a r t i i 

1 wy ra źny sukces d l a gen. d e Gau l l e ' a . 

J e d n a k ż e w t o k u o b u ws jx jmn l anych 

kongresów wy ł on i ł a się w ł on ie każde j ze 

wspomn i anych pa r t i i p oważna opozycja , 

k t ó r a z n i e zm ie rną ostrością wypowie-

dz i a ł a się przeciwko Kons ty tuc j i . Jeże l i 

chodzi o S F I O to opozycja t a b y ł a bair-

dzlej w y m o w n a n i ż k iedykolwiek. Z try-

b u n y sal i kongresowej w Issy-les-Mouli-

neaux , p ada ł y s łowa oskarża jące dotych-

czasową po l i tykę gen . de Gau l l e ' a — 

zwłaszcza jeżeli chodz i o Algierię. Ten 

prob lem, będący n iezmienn ie p rob l emem 

nr 1 d la F ranc j i , p r zyku ł u w a g ę delega-

tów. I m i m o że w koń cu większość z n i c h 

pos tanow i ł a rzuc ić swe TAK. w Referen-

d u m , to n ie obeszło się bez końcowej re-

zo luc j i wzywające j r z ąd gen . de G a u l l e 

do podjęc ia rokowań „ z t ym i , z k t ó r y m i 

się b i j e m y " w sprawie zawieszenia b ron i , 

po tęp ia j ące j po l i tyką „ I n t eg r a c j i " 1 mó-

wiące j o „osobowości a lg ie rsk ie j " — co 

jest os t rożną f o r m ą p r zy znan i a , że n a r ó d 

a lg ierski m a p r a w o do decydowan ia o 

swym losie. 

Większość opozycj i socjal istycznej za-

chowa ł a co p r a w d a p rzekonan ie o ko-

nieczności g łosowan ia N I E w Referen-

d u m , a le podpo r z ądkowu j ą c się partyj-

n e j dyscypl in ie , ob ieca ła powst rzymać się 

od wszelkiej p ropagandy z a t y m stano-

wisk iem. I nacze j z achowa ł a się d r u g a 

część opozycj i , t a , k t ó re j przewodzą De-

p reux , Mayer . S ava ry , B a d i o u (mer Tu-

luzy) 1 In . Zapowiedzie l i on i . że zgodnie 

ze swym sum i en i em socjal istów, będą n i e 

t y l ko głosować , , N I E " w Re f e r endum , a l e 

p ropagować swe s tanowisko z c a ł ą ener-

g ią . W i e l u z n i c h wys t ąp i ł o nawet z 

P a r t u , at>y m ieć w te j dz iedz in ie wo lne 

ręce. S tworzy ło to rozbicie 1 zaczątek 

nowego u g r u p o w a n i a socjal istycznego we 

F r anc j i . 

A kongres r adyka ł ów? Zwo lenn icy glo-

sowan i a T A K w Re f e r e ndum by l i t a m 

m n i e j Uczni n i ż wśrt^d socjal istów. A le 

co więcej, w końcowej rezolucj i — na-

wet o n i wysunę l i t ak ie m n ó s t w o zastrze-

żeń pod adresem ot>ecnego r z ą du , że wie-

l u l u d z i z a s t anaw i a ł o się czy l og i czną 

konsekwenc j ą t a k i e j pos tawy n i e by ł aby 

racze j decyz ja g łosowan ia NTE... O t ó ż t a 

końcowa rezo luc ja po tęp ia dotychczasową 

a lg ierską po l i tykę 1 stwierdza, że w te j 

dz iedz in ie n i e os iągn ię to ż a dnych sukce-

sów „ a n i n a p o l u m i l i t a r n y m , a n i poli-

tycznym, a n i m o r a l n y m ' ' ; pową tp i ewa 

czy K o n s t y t u c j a Jest dostateczn ie demo-

Icra tyczna ; wy r a ż a zastrzeżen ia co d o sa-

mego sposobu przeprowadzen ia Referen-

d u m , w k t ó r y m przy pomocy Jednego 

, , T A K " l u b , , N I E " chce się u zyskać Jed-

nocześnie odpowiedź n a m n ó s t w o r ó ż nych 

p y t a ń ; poda je w wą tp l iwość swobodę wy-

tx>rczą w A l g i e i n , gdzie l u d no ś ć mu zu ł -

m a ń s k a g łosować łjędzle pod o c h r o n ą 

f r ancusk iego wo jska Itd. „ T A K " radyka-

ł ów obwarowane Jest c a ł ym szeregiem za-

strzeżeń 1 wątp l iwości . Czy zostaną one 

wzięte pod uwagę , gdy p a r t i a będzie j u ż 

rozegrana 1 gdy n owa Kons t y t u c j a wej-

dzie n a dobre w życie? — oto py tan ie , 

k tó re s tawia l i swym przy j ac io łom partyj-

n y m opozycjoniśc i r a dyka l n i spod z n a k u 

Mendes-France, k tó ry od pewnego czasu 

z w ie l k im ferwowem prowadz i k a m p a n i ę 

z a g łosowan iem N I E . P r zywodn l czącym 

P a r t u R a d y k a ł ó w wybrany został Fel ix 

GaU l a r d n a miejsce E . Da l ad ie r . 

P e w n ą n iespodz i anką d l a obserwatorów 

poUtycznych by ł a decyzja g łosowan ia 

N I E w Re f e r e ndum , pod ję ta przez pa r t i ę 

demokra tyczną ( R D A ) w Gw ine i . J e j przy-

wódca — Sekou Tou re — zapowiedz ia ł , 

że G w i n e a u z n a dz ień 28 wrześn ia za swe 

święto na rodowe 1 wypow iada j ą c się prze-

c iwko Kons ty t uc j i — ogłosi się niepod-

l eg ł ym k r a j em . K t o wie czy t o s tanowisko 

— Jak przypuszcza j ą pewn i komen ta to r zy 

— n ie wp łyn ie n a ł n ne k r a j e czarne j Af-

ryk i w d u c h u n ega t ywnym wobec Kon-

stytuc j i . 

Tymczasem Jednak m o ż n a stwierdzić , 
że jeżeli chodz i o par t ie f r ancusk ie to 
większość z n i ch wypowiedz ia ła się z a 
g łosowan iem T A K , choc iaż w l i cznych 
wypadkach . Jak choc iażby w w y p a d k u 
socjal istów i r adyka ł ów , o k t ó rych pisa-
l i śmy wyżej, to T A K n ie jest pozbawione 
w a h a ń i zastrzeżeń. 

K a m p a n i a ' r e fe rendowa w metropo l i i 
rozw i j a się w te j chwi l i z wie lką aktyw-
nośc ią . M u r y m ias t pok rywa j ą się pro-
pagandowym i a f i s zami wzywa j ącym i lud-
ność do wypowiedzenia się za l u b prze-
ciw Kons ty t uc j i . K a m p a n i i te j towarzy-
szy ożywiona dz i a ł a l ność terrorystyczna 
a lg iersk ich powstańców. N ic m a p raw ie 
d n i a . aby n ie z ano towano jak iegoś za-
m a c h u n a wojskowych c z j po l i c j an tów 
f r ancusk i ch w Pa r y ż u l u b I n n y c h mias-
tach . W ub . pon iedz ia łek o f i a r ą t ak iego 
z a m a c h u byl m in i s te r i n f o rmac j i J a cques 
Soustel le. Dwóch Algierczyków strzel i ło 
d o niego, gdy jecha ł s amochodem d o swe-
go min is ters twa. Z a m a c h n ie powiód ł się 
i sprawców u ję to . 

• • • 

Spol-kanie w C o l o m b e y 

J e d n y m z g ł ó w n y c h w y d a r z e ń w dzie-
dz i n i e po l i tyk i m i ę d z y n a r o d o w e j jest nie-
w ą t p l i w i e spo tkan i e de Gaul le- Adenaue r . 

S po t k an i e to m i a ł o m ie j sce w os t a t n i ą 

n iedz ie lę w pos iad łośc i w ie j sk ie j genera-

ł a w Colombey-les-Deux-Eglises. 

P o ob iedz ie , k t ó ry odby ł się w g r on i e 
r o d z i n n y m de Gau l l e ' a , d w a j m ę ż o w i e 
s tanu ob r adowa l i s a m n a s a m w p a r ku . 
M i n i s t r ow ie sp r aw z a g r a n i c z n y c h obra-
d o w a l i oddz ie l n i e w sa l i m e r o s t w a w 
c : j i aumont . 

Dop ie ro o p ó ł nocy odby ł a się konferen-
c j a p r asowa , n a które] odczy t ano tekst 
o f i c j a l nego k o m u n i k a t u . Von B ren t ano 1 
Couve de Mu r v i l l e o d p o w i a d a l i n a l i c zne 
py t a n i a , a le s tara l i się n i e m ó w i ć w ięce j 
n i ż o f i c j a l ny k o m u n i k a t . 

W s p ó l n y f rancusko-nien i leck i k o m u n i k a t 
s tw ierdza , że r o z m o w y o d b y w a ł y się w 
serdecznej a tmosferze . Do tyczy ł y o n e 
wszys tk i ch w ie l k i ch p r o b l e m ó w g o d z i n y 
obecne j , j ak rozbro jen i a , kon ferenc j i n a 
w ie r zcho ł ku , sy tuac j i n a B l i s k im i Dale-
k i m Wschodz i e , I tp . 

De Gau l l e i Adenaue r w y r a ż a j ą przeko-
n a n i e , że wi-ogości m i ę d z y F r a n c j ą a 
N i e m c a m i został n a zawsze po ł o ż ony 
kres. W s p ó ł p r a c a f rancusko-n iemiecka sta-
n o w i f u n d a m e n t wsze lk iego kons t ruk tyw-
nego dz i e ł a w Europ ie . Na kon fe renc j i 
p r asowe j wy j a ś n i o no , że n i e by ło m o w y 
o szczególacł i , ty lko o zasadach . Nie spre-
c y z o w a n o n a t om i a s t po r u s z ane j podczas 
r o z m ó w s p r a w y ewen t ua l nego przycią-
gn i ę c i a k r a j ó w E u r o p y Wschodn i e j d o 
r ó ż ny ch pak t ów europejsk ic l i : zos ta ła tyl-
k o us ta l ona z asada o twa r t ych d r zw i . Mot-
l lw ie , t e n a j b l i ż s zy czas przyn ies ie k i l k a 

I na świecie 

Mięso n a u l i c ach Buenos-Aires I W ten s p o s ó b rzeżn icy protes tu ją przec iw zmnie j-
szen iu ekspor tu m i ęsa , co p o w o d u j e p owa żne straty . 

d o d a t k o w y c h w y j a ś n i e ń , k tóre p o zwo l ą 
z r o z um i e ć j a k i e f r ancuska po l i t yka za-
g r a n i c z n a w i d z i moż l iwośc i zb l i ż en i a mię-
d zy k r a j a m i E u r o p y Wschodn i e ] a Repu-
b l i k ą bońską , jeśl i ta o s t a t n i a n i e zmie-
n i swoje j po l i tyk i , a szczegó ln ie swo jego 
s tosunku do g r a n i c po l sk ich . 

Z k omen t a r z y p r a sowych w y n i k a też, że 
podczas r o z m ó w o m ó w i o n e r ówn i e ż zosta-
ł y p r ob l emy pak t u a t l an tyck iego . , ,Com-
b a t " n a p r zyk ł ad pisze, że z d a n i e m roz-
m ó w c ó w Co lombey i s tn ie j ą lepsze roz-
w i ą z a n i a n i ż , , eksh ib i c j on i zm w o j s k o w y " 
g ł oszony przez S t a ny Z jednoczone . Czy 
na l e ży w t y m w idz i e ć myś l o p o k o j o w y m 
z j ednoczen i u N iemiec , w k t ó rym F r a n c j a 
m o g ł a b y odegrać p ewną ro lę czy na l e ży 
w t y m w id z i e ć z apow ied ź r a dyka l n e j 
z m i a n y po l i tyk i r ew i z j on i s tyczne j B o n n ? 

Na to py t an i e czas szybko d a odpo-
w ied ź . 

J a k B o n n w i d z i g r an i ce po l s k i e 

w p a w i l o n i e N iemieck ie j Repub l i k i Fe-
dera l ne j n a wys t aw i e a t o m o w e j w Gene-
w ie w y w i e s z o n a zosta ła m a p a , n a k tóre j 
g r an i ce N iemiec p r zeb iega j ą b l i sko Poz-
n a n i a i -Katowic. 

Przeds taw ic ie le Po lsk i z ło ży l i protest 
p rzec iw tej m a p i e p r zeds t aw ia j ące j n i e 
N iemcy wczora jsze , a le , ,N iemcy jutrzej-
s z e " t y m bardz ie j , że w y s t a w a poświęco-
n a jest p o k o j o w e m u wyko r z y s t a n i u ener-
g i i a t o m o w e j i n i e p o w i n n a ona sliiż.yć 
n i em ieck ie j p r op agand z i e rew iz j i g r an i c . 

Obecn ie , j a k donosz ą z Genewy , m a p a 
zos ta ła wyco f a na , a le k i e rown i k niemiec-
k iego p a w i l o n u m i a l o św iadczyć , że zo-
sta ła o n a zd ję ta n i e d la tego , że n i e jest 
p r a w i d ł o w a , lecz żeby u n i k n ą ć nieporo-
z u m i e ń i da l s zych protestów. . . 

O d s ł o n i ę c i e p o m n i k a 

w B u c h e n w a f d z i e 

w obecnośc i b l i sko 80 tys ięcy osób i 
de legac j i z o s i emnas t u k r a j ó w o d p y l o się 
w os ta tn i ą n iedz ie lę ods łon ięc ie p o m n i k a 
w o lmz ie śm ie rc i B u chenwa l d . 

P o m n i k ten, wzn i e s i ony został w głów-
ne j a le i , k t ó r a p r owadz i ł a do kremato-
r i ów . Poszczegó lne jego f r agmen ty przed-
s t aw i a j ą ma r t y ro l og i ę w i ę ź n i ó w od po-
ws t a n i a obozu . W głębi a le i z n a j d u j ą się 
t rzy o l b r z y m i e g roby w f o rm ie k ra te rów . 
T u pos t aw iono os i emnaśc ie coko łów n a 
k a ż d y m z n i c h p łon ie w ieczny og i eń i 
wy ry te są n a z w y os iemnas tu n a r o d ó w , 
k t ó rych obywa te le u m i e r a l i w Biichen-
wa l d z i e z r ą k h i t l e rowsk ich barbarzyń-
c ó w . 

Na ce remon i i ods łon i ęc i a p r z emów i en i e 
•wj'gtosił p rem ie r Niemieck ie j Repub l i k i 
Demokra t yc zne j , O t to Gro tewoh l , k tó ry 
z łoży ł h o ł d boha ters twu depo r t owanych . 

R a d i o a k t y w n e d z i e c k o 

p o s z u k i w a n e p r z e z p o l i c j ę 

Po l i c j a szwa jcarska poszuku j e uczn i a , 
k t ó ry zabra ł , ,na pami? , t kę " kawa łek ura-

n i u m w czasie eksperymentu n a wysta-

w i e a t omowe j w Genewie . 

By ł o to w p a w i l o n i e ros.yjskim, gdz ie 
spec ja l ny apa ra t s twierdza) s top ień radio-
ak t ywnośc i zw i ed za j ą cych . W p e w n y m 
m o m e n c i e apara t z ano t owa ł f an tas tyczny 
s top ień r ad i o ak t ywnośc i ma ł e go ch łopca . 
Ale z a n i m obs ł uga się obe j r za ła j u ż go 
w sal i n i e było. 

Z a r a z po t j m o d i j j l a się n a d z w y c z a j n a 
n a r a d a de lega tów na kon ferenc ję atomo-
w ą ? S tw ie rdzono , że ch łopak z n a j d u j e się 
w w i e l k i m n iebezp ieczeństwie . Spec j a l ny 
k o m u n i k a t os t rzegawczy n a d a w a n y byl 
w ie lok ro tn ie przez rad io . 

S p r a w a jest t ym poważn i e j s za , że przy-
w łas zc zony przez c ł i łopca , , k amyczek " 
m o ż e w ie l u l udz i z u i a z i ć i"adioal\tywno-
śc ią . 

R o z m o w y : C h i n y - U S A , 

w W a r s z a w i e 
w pa ł acu M y ś l i w i e c k i m n ieda leko Ła-

z ienek , rozpoczę ły sję w poniedzi.-iłek 
r o z m o w y amerykańsko-ch ińsk ie . Bior.-j. w 
n i ch udz i a ł : am l ) asador Ch i n Ludowych 
w Polsce W a n g P i n g Nau oraz amba-
sador USA J acob Beam . 

P ie rwsze spo tkan ie t rwa ł o b l isko trzy 
godz i ny . Ambas ado r ow i e opuśc i l i pa łacyk 
n i e u d z i e l a j ą c z e b r a n y m d z i e n n i k a r z o m 
ż a d n y c h w y j a ś n i e ń . 

N iemn ie] przedosta ły się p e w n e niedy-
skrecje. A m b a s a d o r amerykań .sk i m i a l , 
podczas r o zmow j ' , o św i adczyć , że jeś l i 
a m b a s a d o r o w i e o s i ą g n ą pozyt .ywne re-
zu l t a ty to s t rona a m e r y k a ń s k a zapropo-
n u j e da lsze r o z m o w y n a n ieco wy ż s zym 
szczeblu . W a r s z a w s k i e sfery dyp loma-
tyczne u w a ż a j ą , że o znac za to spotka-
n ie n a szczeblu m i n i s t r ó w sp raw zagra-
n i c znych . W t ym w y p a d k u mog ł oby na-
s tąp i ć spo tkan ie Dul les - Czou Kn I . a i . 
By ł by to, oczywiśc ie , krok do u z n a n i a 
Cl i in L u d o w y c h przez W a s z y n g t o n . 

Koresponden t ,,I-e M o n d e " z Waszyng-
tonu sygna l i z u j e n a t om i a s t s i lny nac isk 
n a E i senhowera ze stron kó ł zaintereso-
w a n y c h w zaos t r zan i u kon f l i k t u wokó ł 
F o rmozv . 

AUGUST GRALLA 
EKSPERT-TLUMACZ P R Z Y S I Ę G Ł Y 

BIURO PODRÓŻY 
Licence no 419 

105. rue Thiers, 
56. rue de la Paix, 

LENS <P.-dc-C.) 
Tel.: Nr 867 

Bilety kolejowe, okretowe, 
samolotowe — do Polski 

î wszystkich kra jów 
Załatwia wszelkie formalności 

pasziK)rtowe, wizowe iłp. 
P R Z Y J M U J E Z A M Ó W I E N I A 

NA P A C Z K I P .K .O . O O P O L S K I 

BEZ CLA 
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• Z a 2 . 8 0 0 . 0 0 0 d o l a r ó w 

a m e r y k a ń s k i e m a s z y -

n y i u r z ą d z e n i a d f a 

p o l s k i e g o p r z e m y s ł u 

s p o ż y w c z e g o 

P o k i l U u n a s t o d n i o w y m poby-
cie w USA powróc i ł a d o k r a j u 
de legac j a p r zemys ł u spożyw-
czego. D o k o n a ł a o n a w y b o r u 1 
z a w a r ł a u m o w y n a dos t awę 
m a s z y n i u r z ą d z e ń d l a tego 
p r z emys ł u w r a m a c h kredy-
t ó w u zy skanych n a z a k u p 
sprzętu i nwes tycy j nego w pol-
sko ameryka i l sk i e j u m o w i e go-
spodarcze j , z awar te j w l u t y m 
b ieżącego r oku . 

Z ogó l ne j s u m y oko ło 10 mi-
l i o n ó w do l a r ów p r zew id z i a ne j 
w kredyc ie a m e r y k a ń s k i m n a 
z a k u p ś r odków i nwes t y cy j nych 
— przemys ł spo żywczy uzyska ł 
kwotę 2.800.000 d o l a r ów . 

• 1 . 5 0 0 . 0 0 0 z ł o t y c h da- ^ak 

j e d z i e n n i e t r z e c i w i e l - l u d z i e ż y j ą w Polsce. M iędzy in-

k i p i e c 
R l i ną l m ies i ą c od chw i l i u r u 

c l ion i ien ia j edne j z n a jw i ęks zych 

• R y b a c y f r a n c u s c y o-

t r z y m a j q p o l s k i e s t a t k i 
S toczn i a . P ó ł n o c n a w Gdań-

sku w y k o n u j e z a m ó w i e n i e 
f r ancusk i ch a r m a t o r ó w n a bu-
dowę dz i ew ięc i u s ta tków ry-
back i ch t r aw l e r ów . P r a ce I d ą 
p e ł n ą p a r ą . D l a k a żdego stat-
k u w y k o n u j e się osobną doku-
men t a c j ę t e chn i c zn ą : armato-
rzy f r ancuscy pos t aw i l i bo-
w i e m d l a każde] Jednostk i od-
rębne w y m a g a n i a , po za t y m 
z a ż ąda l i , b y p r zys tosowane o-
n e by ły d o p o ł o w ó w n a du-
żych g łębokośc iach mo r sk i c h , 
a t y m s a m y m by by ły wypo-
sa żone w s i ln ie jsze m a s z y n y . 

^ C z y w Po f s ce l u d z i e s q 

s a m o t n i ? 

C i e k a w a a n k i e t a Expressu 
W ieczo rnego . 

W a r s z a w s k i . .Express wieczor-

jednostek po lsk iego h u t n i c t w a że-
l a z a — trzec iego w ie lk i ego p ieca 
w huc ie im . l . en ina . Ta ..fabry-
k a m i l i o n ó w " — j a k okreś la j ą 
ż a r t ob l iw i e hu tn i cy n o w y stalo-
w y iiolos — przysparza codzien-
n i e ponad m i l i o n 500 tysjęcy zł . 

• P o l s k i w ę g i e l d l a k o l e i 

a u s t r i a c k i c h 

W^e W i e d n i u zosta ło podpisa-
ne po ro zum ien i e w sp raw ie do-
.slaw po lsk iego «(.•gla d l a ko-
lei aus t r i ack i ch . P o r o z u m i e n i e 
z awa r t o n a p ięć lat . Polska po-
kry je zapo t r ze l j owan ie kolei 

• aus t r i ack ich n a węg ie l w 80-
90 procentach . 

• O s o b i s t y l e k a r z p rezy-

d e n t a E i s e n h o w e r a z 

w i z y t q w Po l s ce 

N i e d a w n o przyby) do Kra l i owa , 
b aw i ą cy w Polsce z n a n y uczony 
amerykań .sk l , profesor Uniwersy-
tetu Ha rva rd w Bostonie , osobi-
sty lekarz prezydenta Eisenhowe-
ra, prof . dr . P .D . W h i t e w r a z z 
m a ł ż o n k ą . Prof . W h i t e ' a pow i t a ł 
n a lo tn isku w K rakow ie rektor 
Akadem i i Medyczne j prof . dr . L. 
Toc l iowlcz , oraz przedstawic ie le 
k r akowsk i ego św i a t a lekarsk iego. 

n y m i n a py t a n i e — czy m a s z 
k r ą g z n a j o m y c h , z k t ó r y m i spę-
dzasz czas w o l n y od pracy — 
ty l ko po l owa o d p o w i a d a j ą c y c h 
(53 procent ) o dpow i ed z i a ł a „ t a k " . 
I n n i p i s zą • , ,Nie m a m czasu n a 
l uksus życ j a t owa r zy sk i ego " ; al-
bo „ w b iu r ze ko legu j ę z koleżan-
k a m i , a le p o o ś m i u g o d z i n a c h 
p racy jestem i n i m i zmęczona . . . " 
Na u w a g ę z a s ł ugu j e fakt , że s ta łą 
„ p a c z k ę " przy jac ió ł m a j ą m ł od z i , 
pon i że j 20 lat . Ludz i e w sile wie-
ku , raczej s ka r ż ą się n a samot-

W A R S Z A W A MA J U Z 

1.11S.400 M I E S Z K A Ń C Ó W 

L iczba l udnośc i w Warsza-
w i e n a d z i e ń 30 czerwca br . 
w y n o s i ł a 1.086.400 mieszkań-
ców s ta łych i 29.000 osób za-
m e l d o w a n y c h n a poby t okre-
sowy , a w ięc r a zem 1.115.400. 

W p i e rwszych sześciu mie-
s i ącach tego roku p r z yby ł o 
W a r s z a w i e 12.800 mieszkań-
ców . Przyros t n a t u r a l n y , to 
jest r ó ż n i c a m i ę d z y z g o n a m i a 
n a r o d z i n a m i , z a n o t o w a n o w 
wysokośc i 7.235 osób. Zazna-
czył s ię pew i en spadek l i czby 
osób w y j e ż d ż a j ą c y c h ze stol icy 
n a sta łe i spadek n a p ł y w u lud-
ności do W a r s z a w y . 

ność, n a t om ias t starsi — powyże j 

.=>5 lat — r ówn i e ż otoczeni są sta-

ł y m i p r z y j a c i ó ł m i . C zy t a k Jest 
t y l ko w Polsce T C h y b a n ie . 

^ P a r y ż w t e l e w i z j i pol-

s k i e j , W a r s z a w a — w 

f r a n c u s k i e j 
w W a r s z a w i e z akońc zy ł y się 

o b r ady M i ęd zyna rodowe] Or-
g a n i z a c j i R ad i owe j . Podczas 
ob rad o m ó w i o n o s p r awy doty-
czące w y m i a n y f i l m ó w telewi-
z y j n y c h 1 bezpośredn iego prze-
k a z y w a n i a Imprez spor towych . 

P r z e w i d u j e się r ó w n i e ż poka-
zy pod t y t u ł em : , , Z w i e d z a m y 
dz i ś m i a s t o . . . " Będz ie to cyk l 
spacerów p o n a j r o zma i t s z y ch 
m i a s t a c h Eu r opy . M i ędzy in-
n y m i w warszawsk ie j te lewiz j i 
p o k a z a n y t>ędzle f i l m „Zwie-
d z a m y P a r y ż " , a pos i adacze 
t e l ew i zo rów w o F r a n c j i b ędą 
m o g l i o g l ą d a ć : , , Z w i e d z a m y 
W a r s z a w ę " . 

N i e c h c i a ł a p o m a g a ć 

n a r z e c z o n e m u - s zp i e-

g o w i 

w warszawsk ie] pras ie z ubie-
g łego t y g o d n i a z n a l e ź l i śmy op i s 
d r ama t y c z ne j h is tor i i Ger t rudy 
Kac zma r c zyk . Z akocha ł a się o n a 
w p r a c o w n i k u 2 ^ k ł a d ó w Che-
m i c z n y c h w Z ąbkow i c a ch Śląs-
k i ch — Herberc ie S i f c zyku . J a ko 
w a r u n e k m a ł ż e ń s t w a na r zeczony 
s taw ia ł w y j a z d Ger t rudy do Nie-
m iec Z achodn i c h , d o k ąd s a m o-
b iecywa ł n i e b a w e m wy j e cha ć . 
Gdy Ge r t r uda p a k o w a ł a się p r zed 
w y j a z d e m S i fczyk w ł o ż y ł jej d o 
kosza z b ie l i zną n i ew i e l k ą pacz-
kę. J u ż w Netiburgru o t r z y m a ł a 
o n a l i s t : o twórz paczkę — p isa ł 
n a r zeczony — zna jdz iesz w nie] 
war tośc i owe d o k u m e n t y ; sprzeda] 
j e r z ą dow i l u b f a b r ykom chemicz-
n y m . . . 

P r ze ra żen ie d z i ewczyny by ło og-
r o m n e . Pos t a now i ł a j e dnak n i e 
w y k o n a ć poleceń narzeczonego . 
W y j e ż d ż a ł a przecież bez ż a d n y c h 
ż a l ó w z Po l sk i , Jedyn ie z a na-
m o w ą S i f c zyka . O d p i s a ł a w i ę c 
m u , że n i e zgadza się n a wyzna-
czoną je] rolę . W ó w c z a s S i f czyk 
zaczą ł n ag l i ć , n a s t awać 1 Gertru-
d a z r o z um i a ł a , że pos tępu je t ak 
w obaw ie , by n i e w y m k n ę ł o m u 
się na r zędz i e jego p l a n ó w . Po-
s t a now i ł a dz i a ł a ć — wys ł a ł a o n a 
, , paczkę " 1 l ist z op i sem swe] 
h is tor i i do k o m e n d y m i l i c j i w 
G l iw i cach . 

Herber ta S i f c zyka a resz towano . 
W czasie rew iz j i z n a l e z i ono u 
n i ego h r udnop l s l is tu do [>olic]l 
w Neubu rgu z prośbą o areszto-
w a n i e Ger t rudy Kac zma r c zyk , 
k tó ra m a w a ż n e d o k u m e n t y I 
którą t rzeba aresz tować . 

Na szczęście Ger t ruda d z i a ł a ł a 
szybcie j , n i ż je] . . narzeczony"-
szpleg. . . 

Kośc ió ł Sw . K a z i m i e r z a S.S. S ak r a i nen ł ek n a N o w y m Mieście , Jak 
wszys tk ie n i e m a l kośc io ły w W a r s z a w i e , by ł przez h i t l e rowców z rów . 
n a n y z z i e m i ą . Obecn ie d o b u d o w a n o w ie le ś w i ą t y ń , p a ń s two n ie 
szczędz i n a to ś r odków — b o w i e m s z a n u j e u c z u c i a r e l i g i j ne » w y c h 

obywa te l i . 

O słosunkach między 
Państwem i Kościołem 

W Y P O W I E D Ź M I N . J E R Z E G O S Z T A C H E L S K I E G O 

w z w i ą z k u z t e n d e n c y j n y m na św i e t l e n i em i wyo l b r zym i a-
n i e m w y d a r z e ń w Częs t ochow ie , 21 l i pca br . , r edakc j a kra-
j o w a „ T y g o d n i k P o l s k i " , z w r óc i ł a s ię do k i e r o w n i k a Urzędu 
d o S p r a w W y z n a ń , m i n i s t r a d r Jerzego S Z T A C H E L S K I E G O z 
p rośbą o na św ie t l en i e tej s p r a w y . M in i s te r Sztaehe lsk i prze-
k a z a ł n a m n a s t ę p u j ą c ą w y p o w i e d ź : 

STAN s t o sunków m i ę d z y 
P a ń s t w e m i Kośc io łem w 
Polsce b ud z i z r o z u m i a ł e 

z a i n t e r e sowan i e . N iektóre wy-
d a r z e n i a z tego zak resu są Jed-
nak p rzecen i ane , Iu4i opa t rywa-
ne z ł o ś l i w y m i I t e n d e n c y j n y m i 
k o m e n t a r z a m i . Tak n a przy-
ł d a d i n t e rwenc j a p r o k u r a t o r a 
w Ins ty tuc ie z n a j d u j ą c y m się 

Keieiół ŚW. Marcina p rzy u l . Piwnej w Warszawie zaraz po wojnie i oiracnłe 

n a terenie k l asz toru w Często-
c h o w i e w l i pcu br. » ta ł a eią 
s zczegó lną o k a z j ą d o t ak i ch ko-
m e n t a r z y . 

Có ż s p o w o d o w a ł o tę inter-
wenc j ę r W y d a w a n i e z a r ó w n o 
d r u k ó w Jak i ma t e r i a ł ów po-
w i e l a n y c h Jes tw Polsce, Jak I 
w i n n y c h k r a j a c h , r e g u l o w a n e 
o d p o w i e d n i m i p r z ep i s am i . 

P r zep i sy te by ły przez w ł a d z e 
kośc ie lne sys tematyczn ie , co 
w ięce j n i e raz d e m o n s t r a c y j n i e 
ł a m a n e . Nie p o m a g a ł o wyjaś-
n i a n i e i p r z y p o m i n a n i e obo-
w i ą z k ó w w y n i k a j ą c y c h z obo-
w i ą z u j ą c e g o s t anu p r a w n e g o . 
Nie p o m o g ł o r ó w n i e ż wielo-
k r o t n e u p r z e d z a n i e i napom i-
n a n i e . 

Zresztą , t rzeba to podkreś l i ć , 
przed i n t e rwenc j ą p r oku r a t o r a 
w d n i u 21 l ipca , d u ż o wcześ-
n ie j , bo w d n i u 13 m a j a zwró-
cono u w a g ę n a n i ew ł a ś c iwoś ć 
tego r o d z a j u po s t ępowan i a . 

N ies łuszne i n i e u z a s a d n i o n e 
są pretens je w y p o w i a d a n e pod 
adresem w ł ad z , że n i e uszano-
w a ł y m ie j sca ku l t u re l i g i j nego . 
Na leży n a t om i a s t w y r a z i ć za-
strzeżen ie do um i e s z c z an i a in-
s ty tuc j i w y d a w n i c z y c h w tak i 
sposób , ż e p r z e w i d z i a n a pra-
w e m I n t e rwenc j a w ł a d z m o ż e 
s twa r z a « pozory w k r a c z a n i a 

d o m ie j sc u św i ę conych ku l t em 
r e l i g i j n y m . D la tego też wła-
dze p a ń s t w o w e z a ż ą d a ł y usu-
n i ęc i a u r z ą d z e ń w y d a w n i c z y c h 
z ob iek tów s a k r a l n y ch , klaszto-
r ów i tp . , a w ł a d ze kośc ie lne 
z god z i ł y s ię z t y m uzasadn io-
n y m w y m a g a n i e m I w y d a ł y 
J u ż o d p o w i e d n i e z a r z ą d zen i a . 

N iepo t r zebny I ncyden t spo-
w o d o w a n y p r ó b a m i s t a w a n i a 
p o z a p r a w e m i opo ru wobeo 
i n t e r w e n i u j ą c y c h o r g a n ó w wła-
dzy — Jest p r zecen i any . K o m u 
b o w i e m po t rzebne jest wkła-
d a n i e w to zda r zen ie treści za-
sadn i c zych , s u ge r owan i e zmia-
ny s t a now i s k a R z ą d u wobec 
Kośc io ła 7 

Z pewnośc i ą t y m , k tórzy kie-
r u j ą się z n a n ą m a k s y m ą „ I m 
gorze j , t y m l ep i e j " , k tó rzy pra-
g n ą w Polsce kon f l i k t ów mię-
d z y P a ń s t w e m I Kośc io łem I 
n a tej d rodze s z uka j ą d r óg re-
a l i z ac j i swych po l i t ycznych ce-
l ów . 

J e d y n a m o t y w a c j a wkrocze-
n i a w y n i k a ł a za s t anowczego 
s t a n o w i s k a w ł a d z państwo-
w y c h , d o m a g a j ą c y c h się pełne-
go i konsekwen tnego poszano-
w a n i a w y m a g a ń p r a w a . 

Nikt n ie m o ż e być zwoln io-
n y z o b o w i ą z k ó w n a ł o ż onych 
przez p r awo . W ł a d z a państwo-
w a n i e mo że r ó w n i e ż rezygno-
w a ć z e g z e k w o w a n i a wykona-
n i a tych o b o w i ą z k ó w . 

Kon f l i k t y są w y w o ł y w a n e 
przez ł a m a n i e przep isów pra-
w a , a n ie przez d z i a ł a n i e wła-
dzy sto jące j n a jego s t raży . Nia 
d o p r zy j ęc i a jest s t anow i sko 
suge ru j ą ce , że m o ż n a u n i k a ć 
kon f l i k t ów d r og ą pob ł a ż l iwośc i 
w s t osunku do s p r awców ła-
m a n i a p rzep i sów obowiązu j ą-
cego u s t awodaws twa . Nie moż-
n a w ż a d n e j m ie rze l iczyć n a 
to, że w ł a d ze p a ń s t w o w e mo-
g ł yby zgodz i ć się z t aką meto-
d ą k s z t a ł t owan i a współ istnie-
n i a P a ń s t w a i K-ościoła. 

R z ą d n i e zm i enn i e stoi n a sta-
n o w i s k u p o r o z u m i e n i a z Koś-
c i o ł em , n ie chce kon f l i k t ów an i 
t a rć , n ie m o ż e Jednak i n ie bę-
dz ie pob ł a ż a ć ł a m a n i u p r a w a , 
z d e c y d o w a n i e Jest r ó w n i e ż 
p r z e c iwny w y k o r z y s t y w a n i u u-
ozuó r e l i g i j n ych , d l a spo rów 
nie m a j ą c y c h z w i e r z en i am i re-
ligijnyini nie wt^ólnego. 



ZAŁAMANIE SIE FRONTU POLSKIEGO 
W PIERWSZYCH DNIACH WRZEŚNIA 1939 

L é o n N o e l , R o b e r t C o u l o n d r e , J ó z e f B e c k , Geo rges B o n n e f , 

W i n s t o n C h u r c h i l l , d e G a u l e , E t i e n n e F l a n d i n , G e n e r a ł G a m e l i n 

i S ł a w o j - S k ł a d k o w s k i o p r z y c z y n a c h k f ęsk i a r m i i p o l s k i e j . 

Re lac j a 

LEONA NOELA 

ambasadora francuskiego w Warszawie 

Zeszłego wieczoru paryskie ko l a rzą-
dowe k ł a d ł y się spać pod wrażen iem wia-
domości uspoka j a j ących . ' 

N a podstawie n iek tórych twierdzeń wie-
rzono, że Hi t ler cofa się przed ewentual-
nością wo jny powszechnej ; ł u d zono się, 
że d l a wyjścia z k łopot l iwe j sy tuac j i u-
chwycl się on raz jeszcze skwapl iwie pro-
rozycj i Musso l in lego zwo ł an i a konferen-
cji międzynarodowej . Gdy d r ug i r adca 
mo je j ambasady p . G a u q u l e p rzekazu je 
mo je wiadomośc i j e dnemu z na jb l i zszych 
wsDÓłpracowników Bonne ta , us łysza ł od 
n iego : ,,Czy jest p a n zupe łn ie p ewny? " . 

W parą chwi l późn ie j m in is ter spraw 
zagran icznych m u s i się pogodzić z rze-
czywistością, s łysząc m o j ą d r u g ą wiado-
mość te lefon iczną I n f o r m u j ą c ą go, ee 
wed ł ug os ta tn ich wiadomości ze sz tabu 
g ównego a t a k n iemieck i jest ogó lny n a 
wszystkie g r an i c e : „ W P rusach Wschod-
n ich , w po ł udn iowe j Wielkopolsce, n a 
Ś l ą sku 1 n a gran icy s łowackie j m a j ą 
miejsce w wie lu p u n k t a c h bombardowa-
n i a bez poprzedniego up r zedzen i a " . P r zy 
k o ń c u d o d a j ę : , ,Gdańsk p r ok l amowa ł 
Ansch l uss " . 

(Leon Noel — „L'agression allemande 
contre la Pologne", Paryż 1946. Cytaty 
ze str. 170). 

Re l ac j a 

ROBERTA COULONDRE'A 

ambasadora francuskiego w Berlinie 

Wczesnym r a nk i em 1 września przy-
noszą m l do ogródka , w k t ó r y m kop iemy 
rowy przeciwlotnicze, no tę Wi lhe lmstras-
se. Czy ta j ąc j ą odc zuwam wstrząs spo-
wodowany przez rzecz n ieodwraca lną . No-
t a zapowiada b lokadę wybrzeży po lsk ich . 
J u ż kon iec : t o wo j n a ! (...) 

Powol i z aczyna j ą n a p ł y w a ć d o n a s z 
r a n a pierwszego września wiadomośc i . 
P o m i m o swej dzielności wo jska polskie 
będą wkrótce zm ia żdżone 1 j j a n L e b r u n 
zrozurńle wreszcie, j a k k r u c h y by ł t en 
f ron t polski . J es t moż l iwe, że pobi te woj-
ska okaza łyby większy opór , gdyby wszy-
stkie jego si ły by ły j u ż 1 wrześn ia n a 
mie jscu . R a d y u m i a r k o w a n i a d a w a n e 
Polsce n ie pow inny by ły ob j ąć sprawy 
mobi l i zac j i . N ie zmien i łoby to j e dnak lo-
su k a m p a n i i . (.. .) 

Pod wieczór o t r zymu j ę z P a ry ż a polece-
nie dołączenia- się do d éma rché podej-
mowanego przez mego brytyjskiego kole-
gę w s tosunku ao r z ą du niemieckiego. 

(Robert Coulondre — „De Stalin a 
Hitler. Souvenirs de deux ambassades 
1936-1939". Paryż 1950. Cytaty ze strony 
306). 

Re lac j a 

JOZEFA BECKA 

sanacyjnego ministra spraw 

sagranicznycłi 

n i a . Sądzę , 4e powin ien dz iś ocenić nie-
stosowność, k t ó r ą pope łn i ł w s tyczn iu te-
go r oku , gdy wy jecha ł z F r a n c j i d l a zo-
baczen ia się z H i t l e rem w Berchtesgaden 
bez z a t r z yman i a się w P a r y ż u . W podob-
n e j sy tuac j i powiedz ia łem n a począ tku 
września 1938 r . w rozmowie z Łukasie-
wiczem, k t ó ry w Im i en i u swego k r a j u od-
mów i ł wtedy s tan ięc ia p rzy naszym b o k u 
d l a obrony Czechosłowacj i ( rozmowę tę 
p o d a ł e m w Jednej z mo i ch depesz) : , , Z a 
rok to będzie W a s z a ko le j z G d a ń s k i e m 1 
K o r y t a r z e m " . Zby t ł a two by ł o t o prze-
widzieć. Lecz bez wzg lędu n a k ap i t a l n e 
b łędy r z ą d u polskiego w przeszłości, hi-
stor ia stwierdzi , że n ie m o ż n a by ło za-
rzuc ić r ządowi f r a n cu sk i emu żadnego na-
ruszen ia h o n o r u 1 danego s ł o w a " . (...) 

, ,P ierwszym m o i m k rok i em p o wypo-
wiedzen iu wo jny by ło podp isan ie d o d a t k u 
do so juszu polsko-francuskiego (...) 

Dokona l i śmy z Łukas iewiczem te j for-
ma lnośc i 4 września w pa r ę godz in p o 
rozpoczęciu wo jny , a tekst u k ł a d u został 
ogłoszony. K o n w e n c j a wojskowa podpisa-
n a przez gen. G a m e l i n n ab i e r a ł a natych-
m ias t mocy. Ambasado r gorąco na lega ł 
wobec mn i e , aby a r m i a f r ancuska zaata-
kowa ł a s i ln ie 1 bez zwłok i n a c a ł y m 
fronc ie z achodn im . 

(Georges Bonnet — „Defense de la 
paix", Genewa 1946-1948; cytaty ze ttr. 
369-370 z t. II-go). 

Re lac j a 

WINSTONA CHURCHILLA 

Na t u r a l n i e postawić m o ż n a p y t a n i e : 
, ,Dlaczego czekano biernie , aż Po l ska do-
stan ie r o zb i t a ? " W rzeczywistości b i twa 
by l a p r zeg rana Już przed p a r u la ty . W 
1938 r . by ły poważne szanse n a zwycięstwo 
w czasie, k iedy Czechosłowacja I s t n i a ł a 
Jeszcze. W 1936 r oku decyzja Genewy za-
ł a tw i ł aby wszystko bez roz lewu krw i . N ie 
m o ż n a zwa lać ca łe j w iny wy łączn ie n a 
genera ła G a m e l i n z a to, że n ie chc ia ł się 
w 1939 r oku n a r a ż a ć n a ryzyko, k tó re 
wzmog ł o się t a k bardzo od czasu kryzy-
sów międzynarodowych , podczas k tó rych 
r ządy f r ancusk i 1 bryty jsk i cofa ły »lę 
s t a l e " . 

(Winston Churchill — ,,La deuxieme 
guerre mondiale", Paryż 1948-1949; fran-
cuski przekład z angielskiego, cytowane 
strona 83, z t. 1 (2)). 

Re l ac j a 

CHARLES DE GAULLE'A 

. . . .W i a domoś ć , że N iemcy rozpoczęły 
d z i a ł an i a wo jenne do ta r ł a do m n i e w 
chwi l i , w k tóre j samoloty n iemieckie 
zrzuci ły pierwsze bomby n a Warszawę . 
A l a r m byl zarządzony oko ło 6-tej. O szó-
stej p iętnaście zadzwoni ł do m n i e szef 
sz a b u g łównego k o m u n i k u j ą c m i , że dzia-
ł a n i a wo jenne zostały rozpoczęte. Z 

.mie jsca j j o i n fo rmowa lem o t y m nasze 
p lacówki dyp lomatyczne za g ran i c ą 1 
wyda łem polecenie naszym ambas adom w 
k r a j a ch sojuszniczych, aby n a podstawie 
naszych u k ł a d ó w sprzymierzeńcy na-
tychmias t przedsięwzięl i k rok i w kierun-
k u spowodowan ia wspó łdz i a ł an i a wojsko-
wego. 

(Colonel Joseph Beck, ,,Dernier raport. 
Politique polonaise 1926-1939". Newcha-
tel 1951, cytaty ze stron 219-220). 

Re lac j a 

GEORGES BONNETA 

ministra spraw zagranicznych Francji 

„ . . .Beck n ie m a n a m n i c do zarzuce-

Re lac j a 

GEN. GAMELIN'A 

Sz tab g ene r a l n y z R y d z e m - ś m i g ł y m n a m a n e w r a c h . Tu s a m o l o t ó w n ie b rak ło . 

„ G d y we wrześn iu 1939 r . r z ąd francu-
ski za p r zyk ł a dem gab ine tu brytyjskiego, 
zdecydował się przystąp ić do wo j ny Już 
rozpoczętej w Polsce n ie m i a ł e m na j- , 
mn ie j szych i l uz j i , że m i m o to n ie łjędzle-
m y bić się nap rawdę . J a k o dowódca czoł-
gów V a r m i i w Alzac j i bez zdz iwien ia 
obserwowałem nasze zmob i l i zowane woj-
ska stojące bezczynnie, podczas gdy Pol-
skę m i a żd ży ł y w c i ągu dwóch tygodn i 
pancerne dywizje 1 eskadry l o tn i cze " 

(Charles de Gaulle — ,,Memoires de 
guerre". Tom I: „L'Appel", Paryż, 1954; 
cyt. str. 22). 

Re l ac j a 

PIERRE ETIENNE FLANDIN'A 

posła do parlamentu 

„ . . .K l ęskę pon ios ło w Polsce zaślepienie 
je j szefów cywi lnych 1 wojskowych. I ch 
n ieprawdopodobna lekkomyślność , dz ięk i 
k tó re j przecenil i swe własne si ły a n ie 
doceni l i sił Niemiec. Na r ód polsk i p ł ac i ł 
drogo za f a n f a r onady tych , k tórzy uwa-
ża l i , że m o g ą w razie potrzeby s am i sta-
wiać czoło a rm i i n i em ieck ie j " . 

(Pierre-Etienne Flandin: — „Politique 
Française 1919-1940. Histoire Contempo-
raine", Paryż 1947; cyt. ze str. 346). 

to poprzedniego porozumien i a z Angl ika-
m i " . 

, ,Naza j u t r z 4-go n a zebran iu naszym 
byli obecni szef Bryty jsk iego Sz tabu Im-
per ia lnego gen. I rons lde i dowódca bry-
ty jsk ich sił powie t rznych marsza łek lot-
n i c twa Newal l . Ten os ta tn i okaza ł się 
bardzo oporny co -lo możl iwości wykorzy-
s tan i a n a f ronc ie po l sk im lotn ic twa, któ-
r y m on dysponowa ł . 

„ N a naszym zebran iu 6 września gen. 
Vu i l l em i n p r zyzna ł , że , , ż ą dan i a polskie 
okazan i a pomocy lotn iczej s ta j ą się coraz 
bardz ie j na t a r c zywe" , lecz ,, Angl icy są 
wciąż t a k s amo o p o r n i " . B io rąc pod u-
wagę szybki marsz N iemców nap r zód ,,o-
ka za ł o się, że wys łan ie t ak j ak p ierwotn ie 
p ro jek towano eskadr bomba rdu j ą cych 
przedstawia łoby ryzyko u t r acen i a n ié tyl-
ko sprzętu , ale zwłaszcza jeszcze t r u d n i e j 
szego do zas tąp ien ia personelu lotnicze-
g o " . Trzeba się by ło bowiem Uczyć z t y m , 
że wiele lo tn isk , zwłaszcza os i ąga lnych z 
F r anc j i , t r a f i w ręce wojsk n iemieck ich . 
Co by się wówczas s ta ło z naszymi apa-
r a t a m i 1 z naszym personelem? W i d a ć z 
tego, j a k ba rdzo m i a ł e m rację , gdy pod-
czas mo i ch dyskus j i z po l sk im m in i s t rem 
spraw wojskowych w m a j u h a m o w a ł e m 
w m i a r ę mo i ch możl iwości udz ie lan ie o-

bietn ic w dziedzinie l o tn i cze j " . 
(General Gamelin ,,Servir", tom I I I , 

cyt. ze str. 50). 

m 
Re lac ja 

F. SŁAWOJ-SKLADKOWSKIEGO 
sanacyjnego premiera 

, ,Min is ter Beck z aw i adam i a , że z jego 
polecenia nasz ambasador w Londyn i e 
Raczyńsk i zwrócił się do m i n i s t r a spraw 
zagran icznych Wie lk i e j B ry tan i i Ha l l f axa 
s twierdza jąc opór Po 'sk i n a wszystkich 
f ron tach , nawet n a Westerp la t te , jedno-
cześnie przedstawia jąc wobec przewagi 
lo tn ic twa niemieckiego konieczność na-
tychmiastowego a t a k u n a Niemcy, co nie-
wątp l iw ie odc iągn ie część samolo tów nie-
mieckich z Polski . 

Lord Ha l i f ax odpowiedz ia ł , że choć je-
d y n y m celem Wie lk ie j Bry tan i i jest po-
bić Niemcy i w te j akc j i jest i będzie do 
końca przy boku Polski , to j ednak An-
g l ia n ie może w te j chwi l i rozpraszać 
swych sil , k tóre będą konieczne w mo-
mencie d e c y d u j ą c y m ' . 
. (Felicjan Slawoj-Skladkowski — ,,Pra-

ce i czynności rządu polskiego we wrześ-
niu 1939" — ..Kultura", nr 5 i 6, Pa-
ryż, 1948, cyt. ze str. ,98). 

, , J u ż n a naszym pierwszym posiedzeniu 
(3 września) zapy ta ł em gen. Yu i l l em l n , co 
m a z am i a r zrobić d l a okazan i a ix>mocy 
Polsce. Odpowiedz ia ł m i , że , ,bierze pod 
uwagę podjęcie operacj i b omba rdu j ą cych 
n a f ronc ie po lsk im, j ednakże w y m a g a 
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KOKKURS NA FOTOGRAFIĘ 
A M A T O R S K Ą 

Fotogra f ie , o d owo l ne j te ma tyce na leży n adsy ł a ć do „Ty-
•godn lka Po l sk i ego " , 23, r ue Ta i tbou t , Par i s (9), wraz z ku-
p o n e m k o n k u r s o w y m zam ieś z c z onym pon i ż e j . 

K a ż d y k u p o n u p o w a ż n i a do n ades ł an i a j ednego zd jęc ia 
Fo togra f i e n i e m o g ą być mn ie j s zego f o r m a t u n i ż 9 * 12 cm . 
K a ż d e zd jęc ie na le ży n a odwroc i e podp i s a ć n a z w i s k i e m 
i i m i e n i e m au t o r a oraz poda ć adres . 

Zd j ę c i a k o n k u r s o w e n a d a j ą c e się do rep rodukc j i będą 
p u b l i k o w a n e w „ T y g o d n i k u P o l s k i m " 

Naj lepsze zd j ęc i a zos taną nag rodzone , 

i n a g r o d a war t . 10.000 fr. 
^ W f t f M g t t g w g f t t t t n i f f i t r ^ 

^ K U P O N W K O N K U R S I E ^ 

Ì N A F O T O G R A F I Ę A M A T O R S K A ^ 
s § 

I I n a g r oda war t . 7.000 fr. 

I I I n a g r o d a war t . 5.000 fr . 

IV n a g r o d a war t . 2.500 fr . 

V n ag r oda war t . 1.500 f r . 

T e r m i n n a d s y ł a n i a zd j ę ć 
zos ta je p r z ed ł u ż ony 
D O 30-gO W R Z E Ś N I A . 

^ i m i ę i n a z w i s k o 

p a d r e s 

g z a w ó d 1 



VICTOR LOUIS 
Architekt Króla Jegomości 

Wystawa w Musée Jacquemart - André 

Victor Lou i s w e d ł u g por t re tu 

P a u l Leuctuet. 

W P A R Y Ż U , w Musee Jacque-
mart-Andre , dzlęl i i współ-
pracy f r ancusk i ch i pol-

sk ich h is toryków sz tuk i o twa r t a 
zosta ła wystawa p l ansz architek-
ton icznych , wnętrz , p ro jek tów me-
bl i g ł ównego a rch i tek ta Z a m k u 
Kró lewsk iego V ic tors Lou i sa , Jed-
nego z na jwyb i tn ie j szych architek-
tów F r anc j i X V I I I w ieku , twórcy 
neok lasycyzmu w arch i tek turze 
f r ancusk ie j 1 I n i c j a to ra tego s ty lu 
w a rch i tek tu rze polsk ie j . 

Urodz i ł się Victor Lou i s w 1731 
roku . S t ud i owa ł w Akadem i i Kró-
lewskiej w Pa ry ż u . W l a t a ch 1656-
1759 odbył podróż do W ł o c h gdzie 
d u ż o p racowa ł ; i s k ąd przywióz ł 
s tud i a i r y sunk i f r agmen t ów ar-
ch i t ek tu ry an tyczne j i współczes-
ne j , z d radza j ą c wyb i t n ą sk łonność 
do f o rm m o n u m e n t a l n y c h właści-
wych neoklasycyzmowi n i e prze-
kreś la j ąc za razem przepychu ba-
roku . P ierwsza jego wie lka p r aca 
w P a r y ż u w 1760 roku — budowa 
kościo ła Ste Marguer i t e n a Fau-
bourg S t . An to i ne potwierdza te 
dwie tendencje w jego archi tektu-
rze d a j ą c jednocześnie pierwszeń-
stwo neoklasycyzmowi . W l a t a ch 
1766 p racu j e n a d rekons t rukc j ą 
chórów w Char t res , kończy prace 
przed rewoluc ją k iedy neoklasy-
cyzm dochodz i n p . w ma la rs tw ie 
D a v i d a do pe ł n i wyrazu 1 s ta je 
się s ty lem epoki . Rewo l uc j a doce-
n i a jego nowatorstwo. Na jważn ie j-
szym dz ie łem Lou i sa jest Teat r 
W i e l k i w Bordeaux . W P a r y ż u 
p ro j ek tu j e dwa teatry i m a ł ą sa lę 
w Pa l a i s Roya l . B u d u j e równ ież 
domy- mieszka lne w P a r y ż u I 
R o u e n . 

Lou i s mus i a ł m leć j u ż zasłużo-
n ą s ławę we F ranc j i , gdy zapros i ł 
go do wspó łpracy przy rekon-
s t rukc j i Z a m k u Kró lewskiego — 
k ró l S t an i s ł aw Augus t Poniatow-
sk i " — wielki z nawca i mecenas 
sztuk i . Z adan i e Lou isa n ie by ło 
ła twe, j a k o że p ierwotne p l a ny 
by ły dz ie łem Fon t any , a rch i tek ta 
włoskiego polskiego pochodzen ia , 
k t ó ry był nosicielem stylu roko-
ko! Lou i s zaś — j u ż wtedy hołdo-
wa ł neoklasycyzmowi . Gus ty te 
podz ie la ł kró l . 

P r a c a Lou isa w Polsce dziel i się 
n a dwa g ł ówne okresy. W pierw-
szym p r zypada j ą cym n a r. 1764 
p ro jek tu j e salę a ud i ency j n ą i t ron . 
W 1766 roku ca ł a budowa zostaje 
podpo r z ądkowana p l a n o m Lou isa . 

Z wie lu szkiców i p l a n ó w ciekawe 
n p . są n iezrea l izowane pro jek ty 
p l a c u przed z amk i em . P l a c w 
kszta łc ie elipsy otoczony a r k a d a m i 
m i a l p r z ypom i n a ć P l a c św. P i o t r a 
w Rzym ie . Charak terys tyczne d l a 
neok lasycyzmu naw i ą zywan i e do 
s ty lu an tycznego a szczególnie do 
he l l e n i zmu z wykorzys tan iem ko-
l u m n Jońsk ich w ie loma f i g u r a m i 
z na l a z ł o wyraz n p . w p ro j ek t ach 
sa l i sena tu . Lou i s p racowa ł rów-
nież n a d p l a n a m i k o m n a t królew-
skich , sa l i ba lowej , kap l i cy , tea-
t r u , b u d u a r u . P racowa ł n a d t y m 
Lou i s w Polsce 1 po powrocie w 
Pa r y ż u . W ie l e tych pro jek tów (nie 
wys ł anych d o Warszawy) zniszczył 
wraz z i n n y m i p l a n s zam i po ż a r w 
Bordeaux . Pro jek towa ł równ ież 
d l a Z a m k u meble , zegary, wazy, 
kande l ab ry brązy . W s i ^ ł p r a c a 
Lou i sa przy budowle p a ł a c u kró lew 
skiego Jest Jak pisze prof . Lo-
rentz j e d n y m z na jważn ie j s zych 
epizodów drug ie j h is tor i i stosun-
ków k u l t u r a l n y c h polsko-francus-
k ich . 

R y s u n k i Lcu i sa z l a t 1765-1766 
z n a j d u j ą się w Gab inec ie R y c i n 
Bib l io tek i Uniwersyteckie j w War-
szawie. W X I X w ieku zostały 

przeniesione z kolekcj i kró lewskich 
do kolekcj i un iwersyteck ich . W 
1914 zostały wywiezione do Peters-
bu rga a w 1924 zostały zwrócone 
Polsce. Teka Lou i sa wywiez iona 
przez N iemców w 1939 r. zosta ła 
r ew indykowana w 1945 r. 

Losy Z a m k u Kró lewskiego w 
Warszaw ie są powszechnie znane . 
17-go wrześn ia 1939 r oku Z a m e k 
został z bombardowany . P o paź-
dz i e rn i ku z rozkazu H i t l e ra za-
m e k j a k o symbol p ań s twa polskie-

go by ł systematycznie dewastowa-
ny . W czasie pows tan i a warszaw-
skiego w 1944 r oku N iemcy zrów-
n a l i Z a m e k z z iemią . Z a c h o w a ł a 
się Jedynie część f r a gmen t ów ar-
ch i tek ton icznych , meb l i , rzeźb, 
b r ą zów obrazów, k tóre z n a j d u j ą 
się ołjecnie w zb iorach M u z e u m 
Narodowego. W 1949 r . S e jm Pol-
ski powz i ą ł u c h w a ł ą rekonstruk-
c j i z a m k u . Nie t iędąc w s tan ie w 
p e ł n i rekons t ruować s t a n pierwot-
ny , p l a ny k i e ru j ą się zachowany-
m i f r a g m e n t a m i 1 deko rac j am i 
Lou i s a 1 i d ą po Uni i z a chowan i a 
ogó lnego wyrazu archi tektoniczne-
g o z a m k u dz ie ła Lou i sa . 

N a wystawie w Musee Jacque-
mar t-Andre zgromadzone są p lan-
sze, rystu ik i 1 szkice z n a j d u j ą c e 
się we F ranc j i . W ie le spośród n i c h 
zw i ązane są z ca łoksz ta ł tem p r a c 
n a d rekons t rukc j ą 1 b udową Zam-
k u . 

N a o twarc iu wystawy Vic tora 
Lou i s a w M u z e u m Jacquemar t-
A n d r e w swo im k r ó t k i m przemó-
wien iu , pro f . Juliusz Starzyński 
podkreś l i ł o l b r zymią a k t u a l no ś ć 
wystawy. Umoż l iw i o n a najwybi t-
n ie jszym h i s to rykom sz tuk i — po-
wiedzia ł prof . S ta rzyńsk i — zapoz-
nan i e się z p r a c am i Lou isa , z wiel 
k i m w k ł a d e m tego arch i tek ta za-
r ó w n o w rozwój k u l t u r y polskie j 
Jak 1 f rancusk ie j . 

W y s t a w a pow i ą z ana Jest tema-
tycznie z M i ędzyna rodowym Kon-
gresem His toryków Sz tuk i , k tó ry 
odbywa sią otjecnie w Pa ry ż u . Te-
m a t e m obrad jest zagadn ien ie 
„F r anc j a 1 E u r o p a " , a więc wp ł yw 
siztuki f r ancusk ie j n a k r a j e euro-
pejskie 1 odwrotn ie . 

<C) 

Udz ie l an i e w y w i a d ó w n ie Jest u l u a i o n y m za j ę c i em p. Kw i a t kowsk i e j . 

Przy czarnej kawie 

z Basią Kwiatkowską w Paryżu 
To n a z w i s k o z n a j ą nas i c zy t e l n i cy . Z n a j ą też ze szpa l t „Tygod-

n i k a " m i ł ą t iuz ię (pa t r z o k ł a d k a ) o d twó r c z yn i g ł ó w n e j ro l i w fil-
m i e „ E w a cl ice s p a ć " . Z a tę r o l ę Ba r b a r a K w i a t k o w s k a zos ta ła 
n a g r o d z o n a w S a n Sebas t i an n a g r o d ą „Z ło te] M u s z l i " ( G r a n d 
P r i x ) . Obecn i e p . B a s i a b a w i w P a r y ż u . 

„Kape l u s z a p a n a A n a t o l a " . A le 
m a m nadz ie j ę , żę jeszcze przyja-
dę do P a r y ż a . 

„ L o u i s " , p ro jek t b u d u a r u . 

W i d o k o g ó l n y pa faou k r ó l e w s k i e g o , w e d ł u g ob r a z u Cana le t to . 

— To m ó j p ie rwszy f i lm — o-
p o w i a d a n a m Bas i a K w i a t k o w s k a 
w ma ł e j kafe jce n a r ue Card ine t . 
O g r o m n i e się cieszę, że do s t a ł am 
nag rodę . Jeszcze przed w y j a z d e m 
do S a n Sebas t i a n u k o ń c z y ł a m 
d r u g i m ó j f i l m — , ,Żo łn ierz kró-
lowe j M a d a g a s k a r u " , opa r t y n a 
z n ane j fars ie J u l i a n a T u w i m a w 
reżyser i i Jerzego Zarzyck iego . Je-
stem j u ż ba rdzo , , s t a r ą " ak to rką 
f i l m o w ą . 

— W jal5i sposób t r a f i ł a p a n i 
d o f i l m u T 

— R e d a k c j a t y g o d n i k a . . F i l m ' 
og łos i ł a konku r s p o d t y t u ł em 
, , S z u k a m y n o w y c h t w a r z y do fil-
m u " . W y s ł a ł a m swo je zdjęc ie . Zo-
sta ło w y r ó ż n i o n e n o i . . . 

— A w i ę c zaczę ło się r ó w n i o ż od 
p ierwsze j n a g r o d y . 

— Tak . Z z a w o d u jes tem tancer-
ką . B y i a m uc zenn i c ą szkoły bale-
towe j . J e d n a k p r a c a w f i l m i e bar-
dz ie j m n i e poc i ą ga , u g r z ę z ł a m 1 
c hyba j u ż się n i e wyg r zeb l ę do 
k o ń c a życ ia . 

— D ł u g o p a n i s iedz ia ła w S a n 
Sebas t i an T 

— D w a tygodn ie . By ł o masę prze-
żyć . Oczyw iśc ie n a jw i ęk s ze to cor-
r i d a . P o raz p i e rwszy w ż y c i u wi-
d z i a ł a m w a l k ę byków . To strasz-
ne . Sześć byczych t r u p ó w (znaczy 
t r u p ó w b y k ó w ) — to s t anowczo 
z a d u ż o j a k n a jeden raz . T y m 
bardz ie j , że j ednego z n i c h mia-
ł a m jeszcze n a s u m i e n i u , 

— T... 

— A l b o w i e m p ie rwszy byk zo-

stał m i pośw i ęcony . 

— Jak to p a n i p r ze ży ł a T 

— Ciężko . Zaczę ło się ba rdzo 
p r z y j emn i e . Tor reador — m ł o d y 
i p r zys to j ny ch łop iec — w y k o n a ł 
przede m n ą s k o m p l i k o w a n y dyg , 
rzuc i ł m i swó j kape lusz , k t ó ry zła-
p a ł a m 1 p o ł o ż y ł a m przed sobą . 
Następn ie rozpoczę ła się wa l k a . I 
t u t a j n a s t ą p i ł a w ł a ś c iwa t r aged i a . 
M i ł y to r reador okaza ł się o k r o p n ą 
n i e zda r ą . Męczy ł b iedne zwierzę 
w sposób ok r u t ny . Sześć r a zy pró-
bowa ł wb i ć ostrze p i k i ł n i e m ó g ł 
t ra f i ć w odpow i edn i e miejsce. Roz-
c z a r o w a n a pub l i c znoś ć o m a ł y 
w ł o s n i e w y n i o s ł a m o j e g o torrea-
d o r a z a reny w r a z z byk i em . N ie 
by ł o to t ak ie bycze. Jak się za-
p o w i a d a ł o 1 w ogó le corr ida n i e 
p r z y p a d ł a m l do gus tu . To mor-
d o w n i a a n i e z awody . 

— I co teraz. P o t y l u przeży-
c iach odpoc zywa p a n i w stol icy 
św i a t a T 

— Tak , S iedzę w P a r y ż u j u ż kil-
ka t ygodn i . Nie m o g ę się napa-
trzeć. K o c h a m w ą s k i e u l i c zk j 
Mon tma r t r e , S e k w a n ę 1 w ogóle, 
w ogóle. . . wszys tko co dobre koń-
czy się szybko . Dos t a ł am depeszę 
z Łodz i , te m u s z ę wracać . Rozpo-
czyna j ą się zd jęc ia . C i ą g da l szy 

— Na pewno . W p r z y s z ł ym r oku 

w prze jeźdz ie do Cannes . 

F I L M 

U L I C A F R E D E R I C K 10 

F i l m z Ga r y C o o p e r e m 

Scena r i u s z w e d ł u g z n a n e j po-
wieśc i J o hn O ' H a r a , a d a p t a c j a I 
reżyser ia P h i l i p p ' a D u n n e . Jest to 
i a ł o s n a h i s to r i a c z ł ow ieka uczci-
wego , k tórego f a t s z ywa a m b i c j a 
tony d o p r o w a d z a d o ka tas t ro fy . 
Joe C h a p i n Jest s ł aby , n i e u m i e 
p o p r o w a d z i ć swo i ch i n te resów, 
z o r g a n i z o w a ć swego życ i a , a n i ży-
c i a s w y c h dz iec i , łona z m u s z a 
g o by rzucU się w w i r po l i t yk i — 
o c z y m a chore j w y o b r a ź n i w i d z i go 
J u ż w B i a ł y m D o m u . Ale Joe n i e 
u m i e s t aw i ć czo ła z a w o d o w y m po-
l i t yk i e rom , w y k o r z y s t u j ą c y m Jego 
uczc iwość . Zresz tą d o m przy u l i cy 
Freder ich d o t y k a j ą c iężk ie k lęsk i . 
C ó r k a p o t a j e m n i e wychod z i z a 
m ą ż z a saksofon is tę z ork iestry 
j a z zowe j , o pode j r z ane j repu tac j i 
— jest w c i ą ży . Czy m a ł ż e ń s t w o to 
by ł oby d l a n i e j szczęśc iem 7 Nie 
w i a d o m o . Ale m a t k a wa l c z y n i e 

0 szczęście córk i , lecz o pozyc je 
spo łeczną mę ż a . M a ł ż e ń s t w o zosta-
je b r u t a l n i e z e r w a n e a le s k a n d a l u 

1 tak n i e da j e s ię u n i k n ą ć . Zwłasz-
cza, że w t y m s a m y m czas ie młod-
szy syn zosta je w y r z u c o n y ze 
szkoły . . . 

Joe chc i a ł by uc iec z u l i cy Fre . 
der i ch . S p o t y k a w i e l k ą i J e dyn ą 
m i ł o ś ć swego ż y c i a — uroczą Ka-
te, ko l e ż ankę có rk i . A le — j a ko 
cz łow iek uc zc iwy n ie chce ł a m a ó 
ż yc i a u kochane j . Zby t Ją kocha , 
by u c zyn i ć z n i e j swą przy jac ió ł-
kę i c z u j e s ię zby t s tary by roz-
począć z n i ą . życ ie n a nowo . Re-
z y g n u j e , w r a c a n a u l icę Frede-
r ich . Z u p e ł n i e z ł a m a n y , s a m o t n y , 
p i j e coraz więce j , ś w i a d o m i e przy-
sp iesza swó j ż a ł o sny kon iec . 

T r a g i c z n ą postać Joe C h a p i n a 
z n a k o m i c i e od tworzy ł Ga ry Coo-
per. Jego g r a jest s k up i o n a , osz-
c zędna w ś rodkach , n i e s ł y chan i e 
o d d z i a ł y w u j e n a w i d z a . To wiel-
ka kreac ja . Prosta i ba rdzo prze-
k o n y w u j ą c a jest D i a n a Vars i w 
rol i córk i C h a p i n a . 

Ge ra l d i ne F i t zgera ld — Jako żo-
n a Joe C h a p i n a , kob ieta wyracho-
w a n a , p o ż e r ana a m b i c j ą i S u z y 
Pa rke r , u rocza p r z y j a c i ó ł k a córk i 
dobrze w y w i ą z u j e s ię ze swego za-
d a n i a . F i l m „10 rue F r ede r i c h " 
zosta ł o d znac zony w i e l k ą n a g r o d ą 
n a f e s t iwa l u w Loca rno . 

S tephane E P I N 



U n i w e r s y t e t J ag ie l i ońs l « ! — z n a n a n a c a t y ś w i a t s t a r a u c z e l n i a . 

Podwawelski gród 
K r a k ó w . . . S t a r y K r a k ó w o d m ł o d z i ł s ię w o s t a t n i c h l a t a ch d z i ę k i N o w e j Huc i e , 

• t a ł s ię m i a s t e m p r z e m y s ł o w y m . A le p o j e d z c i e t a m , a z obac zyc i e , ż e n i e u r o n i ł a n i 

J e dnego ze s w y c h d a w n y c h u r o k ó w . 

T a k , Jak d a w n i e j Jego r e n e s a n s o w e i b a r o k o w e kośc io ł y s k ł a n i a j ą p r z e c h o d n i a , 

d o ' z a d u m y n a d po t ęg ą s z t u k i d a w n y c h m i s t r z ó w b u d o w n i c t w a , r z e źby I m a l a r s t w a . 

T a k , Jak d a w n i e j , g o ł ę b i e s t a d a m i s i a d a j ą n a R y n k u , p r z e d k o r o n k o w ą s y l w e t ą 

S u k i e n n i c . T a k , Jak d a w n i e j , p o c i c hy ch u l i c z k a c h s n u j ą s ię c z a r n o u b r a n e s ta re 

d a m y i z a m y ś l e n i p a n o w i e o w y g l ą d z i e e m e r y t ó w . T a k , j a k d a w n i e j , m ł o d z i e ż 

• t u d e n c k a z a p e ł n i a k a w i a r n i e d y s k u t u j ą c z a w z i ę c i e n a d p r z y s z ł o ś c i ą l i t e r a t u ry 

I s z t uk i . Tak , J ak d a w n i e j , n i e z l i c z o n e w y c i e c z k i z e w s z y s t k i c h z a k ą t k ó w Po l sk i 

z a d z i e r a j ą g ł o w y , a b y do j r ze ć p o k r y t e p a t y n ą d a c h y W a w e l u . T a k , j a k d a w n i e j , 

w k a ż d ą n i edz i e l ę o d b y w a s ię n a P l a n t a c h ( jeś l i t y l k o p o g o d a dop i s ze ) p r o m e n a d a 

w y s t r o j o n y c h i w y ś w i e ż o n y c h o b y w a t e l i K r a k o w a p r zed f r o n t e m i n n y c h , n i e m n i e j 

w y s t r o j o n y c h o b y w a t e l i , u s a d o w i o n y c h w p ł a t n y c h k rzese łkach . . . 

M a ł o tego . W s z y s t k o , co nos i n a sob i e p i ę t n o t r a d y c j i — r o z w i n ę ł o s ię I wybu-

j a ł o . D n i K r a k o w a , L a j k o n i k — jeszcze p i ę k n i e j s z ą m a j ą o p r a w ę n i ż n i e g d y ś . 

P r z y b y ł o też n o w e , s t u denck i e św i ę t o — J u w e n a l i a , z a r z u c o n e , n i e s ł u s z n i e z apom-

n i a n e od lat . Z a b y t k i , k o n s e r w o w a n e z n i e z w y k ł ą w p r o s t p i e c zo ł ow i t o ś c i ą j a ś n i e j ą 

p e ł n i ą h i s t o ryc znego b l a sku . 

D ł u g o m o ż n a by o p i s y w a ć n a s z c z c i g o d n y p o d w a w e l s k i g r ó d — a l e Jest to 

w ł a ś c i w i e p r a c a bezce lowa . K r a k ó w — to p i ę k n o a r c h i t e k t u r y , k t ó r ą t r zeba 

Z O B A C Z Y C i n a s t r ó j , k t ó r y t r zeba O D C Z U Ć . J ego c iszę , Jego m u z e a l n y n i e m a l , 

n i e z a m ą c o n y od w i e k ó w s p o k ó j , z n a c z n i e l ep ie j o d d a j ą o b r a z y I s z t y c hy , a w 

n a s z y c h czasach . . . z d j ę c i a . P r z e d s t a w i a m y w i ę c W a m n a j n o w s z y se rw i s s pod 

• t ó p W a w e l u . . . M . A . 

Go ł ęb i e pod p o m n i k i e m M i ck i ew i c z a . . . W i e r n i o b y w a t e l e p o d w a w e l s k i e g o g r o d u c ieszą s ię p o w s z e c h n ą s y m p a t i ą . S u k i e n n i c e I sk lepy pod S u k i e n n i c a m i są s t a ł y m m i e j s c e m space 



K l e p s y d r y n a s t a rych m u r a c h m a j ą s w o i c h c z y t e l n i k ó w — s ta rszych l u d z i , 

k t ó r y m d o s t a r c z a j ą c h w i l ę z a d u m y n a d z n l k o m o ś c i ą z y c i a l u d z k i e go . 

K r a k ó w jest m i a s t e m sz tuk i . Te j s ta re j , a l e i te j n owoczesne j . Oto ekspe-

r y m e n t a l n y tea t r Cr ico t 11. 

ów I z a k u p ó w . S t a ry W a w e l m ł o d n i e j e g d y p r z y g l ą d a się s t u d e n t k o m - m a l a r k o m . 
W p o ł u d n i e n a P l a n t a c h , emeryc i , j a k d a w n i e j , g r z e j ą w s ł o ńcu s tare kośc i . 



N A W I Ś L A N Y M S Z L A K U 

strzaskane m u r y 1 r umow i s k a ka-
żą p am i ę t a ć o n i edawno przeży-
te j wojn ie . 

A le obraz por towe j pracy szyb-
ko zag łusza wspomn ien i a . Otwar-
te k a d ł u by s ta tków c h ł o n ą czarne 
t ony węgla . Szwedzkie, radzieckie, 
angielskie . . . pod je żd ża j ą coraz to 
nowe wagony . skrzyp ią sta lowe 
l i n y dźwigów, s łychać charakte-
rystyczny odgłos wysypu j ące j się 
masy . W y s y ł a m y nasze czarne bo-
gac two do wie lu k r a j ów , otrzymu-
j emy w z a m i a n cenne 1 n iezbędne 
dewizy. 

P r zy wysok im masywie elewato-
r a zbożowego t r w a wy ł adunek 
s t a t ku pod gwiaźdz is tą b ande r ą 
U S A . W r a m a c h podp isane j umo-
wy ze S t a n a m i Z j ednoczonymi 
odb ie ramy przywiezione z i a rno . 

D ź w i g n ą ł się G d a ń s k i Po r t z 
wo jennych zniszczeń ale n ie ozna-
cza to wcale, że zakończono w 
n i m prace, żo n i c t u j u ż n ie m a 
d o roljoty. Chcemy rozszerzać 
nasz h a n d e l zagran iczny , chcemy 
zapewn ić na j l epszą 1 najnowocześ-
nie jszą obs ługę s t a t kom obcym 1 
w ł a s n y m . m u s i m y więc wiele, 
szczególnie w s t a rym Oda i l s k u u-
sp rawn l ć 1 praprawlć. 

Pierwsze krok i w t y m k i e r u n k u 
powzięto w 1957 roku . gdy zapo-
czą tkowano przebudowę wejścia do 
po r t u , t)Ołączoną z poszerzeniem 1 
ulepszen iem jego k a n a ł u . Obecnie 
k a n a ł zostanie poszerzony do 150 
me t rów oraz doprowadzony do głę-
bokości w g ł ó w n y m nu rc i e wod-
n y m do 11 met rów. N a nieeksploa-
t o w a n y m dotąd odc i n ku g łębokość 
wyniesie 7 do 9 me t rów . 

Przebudowie u legn ie r ówn ie ż 

część nabrzeża Ol iwskiego, aby 

ściąć za ciasny d l a nowoczesnych 

s ta tków ,, Zak rę t P ięc iu Gwizd-

k ó w " . Równocześn ie z t y m i pra-

c a m i k on t ynuować się będzie po-

g łęb i an ie t o r u wodnego m iędzy 

G d a ń s k i e m 1 G d y n i ą . 

Inwestyc je te przywrócą s t a r e m u 

Gdań skow i cha rak te r p o r t u un i-

wersalnego, ożywią Jeszcze bar-

dz ie j g łębokie por towe baseny. 1 
p iękne , s tare m i as to p ieczętu jące 

się d w o m a k r zy ż am i i ko roną . 

M A R I A O L B R Y C H T 

Fo to W I E S Ł A W P B A 2 U C H 

W STARYM PORCIE 
N A D B R Z E G I E M B A Ł T Y K U 

„Miądzy Gniewem i Tczewem 
iednólita j e j masa rozdziela sią 
na trzy ramiona. 

Jedno z nich Nogat, niegdyś 
samoistna w Żuławach struga 
— odchodzi w złowrogi cieñ 
Malborga i w dalekie, zimne 
morza. 

Dwa inne rżną nawskroś uro-
dzajne namuły, z polskich wy-
darte i uniesione gleb. Złote 
wiślane strugi niosą sią daleko 
w zielonawy przestwór morza, 
w błąkitnawy jego widnokrąg, 
co z nietńosami nieskończonymi 
sią spaja". 

STEFAN ŻEROMSKI 

Z a Tczewem sta tek skręca w 
M a r t w ą W i s ł ę — z amkn i ę t e ra-
m i ę rzeki p rowadzące d o Gdań-
ska . Wysok i e zielone wa ł y obra-
m o w u j ą szeroką 1 spoko j n ą , pra-
wie bez n u r t u wodę. M o n o t o n i ę 
ob ra zu przerywa wreszcie zarys 
gdańsk iego po r t u , wysokie żura-
wie d źw igów 1 charak terys tyczne 
szpiczaste sy lwetk i s t a rych spi-
chrzy i s k ł adów . 

Powo l i m i j a m y u jśc ie M o t ł a w y 
do W i s ł y , cypel l ą d u noszący na-
zwę Polsk i H a k , gdyż w t y m właś-
n ie m ie j scu przez setki l a t f l isacy 
polscy p ł yn ący rzeką n a t r a t w a c h 
p rzyb i j a l i d o l ą d u . 

W da l i po lewej s tron ie błysz-
czy p o m a r a ń c z o w ą m i n i ą wie lk i 
k a d ł u b , nowego, powsta jącego w 
nasze j s toczni . .daeslęclotysięcz-
n i k a " . A ż t r u d n o sobie wyobraz ić , 
że ten ciężki , że lazny k a d ł u b j u ż 
n i ed ł ugo s tan ic się p r awdz iwym 
statkierri, w iozącym p o wszystkich 
mo r z a ch św ia ta polskie towary , 
p r zywożąc do k r a j u potrzebne 
n a m wyroby i surowce. 

W y l ę g a r n i a 

„ 1 0 - t y s i ę c ż n i k ó w " 

P o wyzwo len iu S toczn ia Gdań-
ska by ł a j e d n y m w ie lk im rumo-
wisk iem — zburzone ha l e prefa-
brykacy jne , zniszczony p a r k ma- i j 
szynowy, k a n a ł y 1 nabrzeża zata-
rasowane w r a k a m i za top ionych 
s ta tków. M i m o tak iego o g r o m u 
zniszczeń przys tąp iono do odbu-
dowy. J u ż w 1949 roku S toczn ia 
c é d a l a do eksp loatac j i swój pier-
wszy statek, a w rok pó źn i e j roz-
poczę ła sery jną p rodukc j ę s ta tków 
pa rowych o nośności 5.000 t .d .w. 

: R o z w ó j naszego h a n d l u zagra-
nicznego. a szczególnie w y m i a n a 
z k r a j a m i Da lek iego W s c h o d u , 
p rzes tawi ła p rodukc j ę n a budowę 
s ta tków o da l ek im zas ięgu pływa-
l i ia , s t a tków towarowo-pasażer-
sk ich o nośności 10.000 t .d .w. Pol-
skie , ,dzleslęciotysięcznlkl" osiąga-
j ą do 18 węz łów szybkości, dzlę-
Ići c zemu ich zdolność eksploata-
c y j n a jest d u ż o wyższa od jedno-
stek tego t y pu b udowanych przez 
stocznie konkurency jne . W a r t o 

równ ież dodać , że b udowa tak ie] 
Jednostki t r w a oko ło 16 miesięcy, 
co odpow iada św i a t owym rekor-
d o m w te j dz iedz in ie p rzemys łu . 

B u d o w a . .dzlesięciotysięczników 
t rawlerów ryback ich , baz rybac-
k i c h o nośności 9.300 t .d .w. , mo-
torowców do przewozu drobn icy , 
wszelkiego r odza j u n a p r a w y 1 re-
mon ty , o raz p r odukc j a specjal-
nych ko t ł ów 1 w i n d — t o w ba rdzo 
l a p i d a r n y m skrócie prace Stoczn i 
Gdańsk i e j . 

B u d u j e m y dla- siebie 1 sprzeda-
j emy d l a obcych z leceniodawców. 
W c i ągu zaledwie k i l k u l a t p o od-
budowie p o n a d 250 s ta tków i>ełno-

morsk l ch p rodukc j i gdańsk ie j pod 
b a n d e r a m i obcych pańs tw dociera 
do wszystk ich z a k ą t k ów k u l i ziem-
skiej , świadczy o pracy gdańsk i ch 
stoczniowców, o c h l u b n y m rozwo-
j u t e j na jw iększe j ga łęz i naszego 
p r zemys ł u okrętowego. 

W o d a p r a c u j e 

d l a G d a ń s k a 

P ł y n i e m y da l e j w g ł ą b basenów 
por towych . Poszarpane , ze strzas-
k a n y m i k o n a r a m i drzewa n a Wes-
terp la t te p r z ypom i n a j ą o boha-
terstwie po lsk ich ma ryna r z y , — 

Czy wiecie ze..: 

N i e w y s ł e w i e n y Jest uro ł i s tarego G d a ń s k a . 

c o C Z W A R T Y C Z ł - O W I E K 

O S Z C Z Ę D Z A . , . 

Co c zwa r t y cz łow iek pos i a da 

w Polsce ks i ą żeczkę oszczędno-

śc i ową P K O . Nie Jest to m o ż e 

Jeszcze tak d u ż o , wa r t o jed-

n a k doda ć , iż w c i ą g u ostat-

n i c h d w ó c h lat p r z yby ł o oko ło 

pó ł t o r a m i l i o n a oszczędzają-

cych i s tan ks iążeczek wyreiża 

się a k t u a l n i e l i czbą 6 i pó ł mi-

l i ona . W k ł a d y l udnośc i osią-

g n ę ł y n a dz ień 31 l i pca br. po-

k a ź n ą kwotę 7 m i l i a r d ó w 147 

m i l i o n ó w z ło tych . Jest to n a 

p e w n o Jak iś d o w ó d , ż e spo ra 

i lość l udz i z r ó w n o w a ż y ł a s w ó j 

bud że t d o m o w y . Charakterys-

tyczne z m i a n y z a chodz ą p r zy 

t y m w f o r m a c h oszczędzan i a . 

P K O p r z e w i d u j e w ł a ś c iw i e t r zy 

t ak i e f o r m y . Na j s t a rsza z n i c h 

— z w y k ł e w k ł a d y oprocen towa-

ne w wysokośc i 3, 4 l ub 6 pro-

cent roczn ie , r o z w i j a się s ta le 

a le dość p owo l i . W roku 1957 

n a j w i ę k s z ą p o p u l a r n o ś ć zyska-

ł o oszczędzan ie tak z w a n e do-

ce lowe n a z a k u p ok reś l onych 

t o w a r ó w , k t ó rych n a r y n k u 

b r a k o w a ł o : t e l ew i zo rów , pra-' 

lek, l odówek i tp. w t y m r o k u 

ten t y p oszczędzan i a z a c z y n a 

j u ż j e d n a k w y g a s a ć ;po pros tu 

rynek Jest z n a c z n i e lep ie j zao-

pa t r zony . R o z w i j a s ię z a to 

Jeszcze szybc ie j tak z w a n e , osz-

czędzan i e p r e m i o w e . W k ł a d y 

są tu o bow i ą z kowe , dokonywa-

ne co m ies i ą c i s t o s unkowo 

dość wysok ie . Z a to co k w a r t a ł 

m i ęd zy Jego uczes t n i ków loso-

w a n e są p rem ie . W t y m roku 

p r e m i e te s t a n o w i y Już 169 sa-

m o c h o d ó w osobowych o r a z 331 
motocyk l i . 



G Ł O S M A M I C H A L I N K A 

Kobiety, które się nie starzejq... 
MODA JUŻ 

N A GIEP4:E 
PORA 

SWETERKI 
Czy wiecie, która kobieta 

w Paryżu m a największe 
powodzenie ? Której sława 
rozeszła się po ca łym świe-
cie i m a więcej wielbicieli 
n i ż włosów na głowie? 

Brigitte Bardot? Mart ine 
Caro l? An i się śni. Kobietą 
tą jest... Mona Liza. By j ą 
zobaczyć z jeżdża ją tu ludzie 
z całeco świata ł wszyscy 
się jednogłośnie zachwyca-
ją . Jedynym człowiekiem, 
k tóry jej ma coś do zarzu-
cenia jestem ja. 

Nie z zazdrości, bynaj-
mnie j . Ale tak Jak każdy z 
nas, m a m w rożnych stro-
nacli mnós two krewnych i 
zna jomych. Ci krewni i zna 
jon i i zawsze marzą o tym, 
aby przyjechać choć raz do 
Paryża. kiedy przj'jeżdża-
j ą , chcą koniecznie zoba-
czyć Monę Lizę. A jak chcą 
zobaczyć >lonę Lizę, to wła 
śnie ja muszę ich oprowa-
dzać po Luwrze. Taki los. 

Niedawno był tu m ó j wu-
jek z Kalisza, potem cio-
teczny stryj z Gliwic, ostat-
nio zaś kuzyn cioci z Bę-
dzina. 1 każidy od razu cło 
Monv Lizy. 

W ogóle turyści z Polski 
dzielą się na dwie katego-
rie. Óbie te kategorie rwą 
się do Luwru . Pierwsza do 
magazynów handlowych 
„.\u Louvre" ( lub Lafayet-
te) po różne nylony, flako-
nv i podarki dla żony, dru-
ga do właściwego Luwru , z 
Moną Lizą włącznie. Prowa 

P A L C E L I Z A Ć 

S ł-OOKIE C I A S T O Z R Y i E M 
NA N I E D Z I E L Ę 

Pó ł f u n t a m ą k i i 100 g r a m ó w 
mas ł a r o zc i e r amy ba rdzo staran-
n ie przez k i l ka m i n u t , a ż uzyska-
m y g ł a d k ą masę . D o d a j e m y do 
n ie j sz l i l ankę m leka , od rob i nę so-

dzę więc ich t am , aby się 
nie zgubi l i wśród obrazów 
i nie pot łuk l i jak ich cen-
nych. rzeźb. 

Za ka żdym razem za na-
m i i przed n a m i ciągnie ca-
ła masa turystów , wszyscy 
stają przed Moną L i z ą w 
zgodnym, międzynarodo-
w y m zachwycie. Na ogół 
gusta mężczyzn są bardzo 
urozmaicone. Jeden lub i 
b londynki , drugi rude, je-
den szczupłe, inny pulch-
niutk ie itę. Ale jeśli chodzi 
o Monę Lizę, to n ikt się n ie 
ośmiel i powiedzieć, że nie 
jest w jego guście. Skądże ! 
W łasna jego żona skoczyła-
by m u do oczu, mów i ąc , że 
jest ignorant i się nie zna. 

Mona Liza m a tylko jed-
ną rywalkę, która m a takie 
same powodzenie j ak ona. 
Ta druga mieszka pod t ym 
samym adresem, tylko o 
piętro niżej. Jest to W e n u s 
z Milo. Wenus wprawdz ie 
jest starsza od L izy o ja-
kie półtora tysiąca lat, ale 
u tych pań z L u w r u wiek 
nie odgrywa tej samej rol i 
co u nas. Wręcz przeciwnie. 
I m która starsza, t ym się 
j ą bardziej podziwia. (Bę-
dąc na ich miejscu, jakże 
szybko doda łabym sobie te 
lata, które zdąży łam j u ż so-
bie od j ą ć ! ) . 

Wenus jest również stale 
otoczona t ł umem adorato-
rów. Trzeba przyznać, że 
Wenus jest prześlicznie zl ju 
dowana. I żeby kobieta w 
tak im wieku me m ia ł a jed-
nej zmarszczki ! Dosłownie 
ani jednej. Słyszałam, j ak 
dwie Amerykank i rozma-
wia ły na ten temat i doszły 
do wniosku, że jej brak tem 
peramentu.. . 

— W u j c i u — pytam me-
go wujaszka z Gl iwic — 
iak się wu jc iowi podoba 
Wenus z Mi lo? 

W u j c i o uśmiechną ł się 
rozmarzony • i podnosząc o-
czy znad rzeźbionych kształ 
tów powiada: 

— Bardzo. I teraz dopie-
ro m a m ochotę iść..; do Ca-
sino de Paris!... 

M I C H A L I N K A 

P i e rwsza rzeczą o J ak ie j m y i l i . 
m y g d y l a to » ię kończy a Jesień 
s ta je u p r ogu . Jest c iep ły sweter . 
A le sweter t ak i mo że być n ie t y i ko 
c i ep ły , a i e I e l eganck i i z odpo-
w i e d n i o d o b r a n ą s p ó dn i c ą , stano-
w i ć ł a d n ą toa letę . 

Spoś ród ca łe j g a m y swetrów, i 
p u l o w e r ó w , Jak ie będz ie s ię no-
sić w t y m roku w Jesienno-zimo-
w y m sezonie , n a j p r ak t yozn i e j s zy 
Jest ż ak iec ik z t r yko t u , r ob i ony 
g r u b y m śc ieg iem i z a p i n a n y n a 
g u z i k i . M o ż e m y go n a r z u c i ć n a 

J u ż p ię tnaśc ie lat jestem po ślu-

bie , m a m czworo dzieci 1 m ę ż a . 

W i e m od d a w n a , że ni . iż m n i e 

zd radza , że m a r ó żne r omanse 1 

f l i r ty . P o z a t y m jest d la m n i e do-

b ry i d l a dz ieci także. N igdy , od 

k i l k u j u ż l a l , g d y t r w a ten s tan , 

n i e p o w i e d z i a ł a m a n i s ł owem, ż e 

coko lw iek pode j r zewan i i że w i e m 

że on m n i e zd r adza . Czy s łuszn ie 

pos tępu ję . R ó ż n e z n a j o m e n i e o-

n i i e s zku j ą m n i e o wszys tk im in-

f o rmować , a j a m i l c zę . W i e pa-

I n i , cóż tu d u ż o opow i ada ć . J a-go 

i r o z u m i e m . 'Nie jestena j u ż l a k a 

m ł o d a , jes tem zaharowa^na. 1,-

Ezczerze m ó w i ą c , n i c j u ż od ż j c i a 

n i e w y m a g a m . Nlecli m i p a n i po-

wie , czy m a m da le j u d a w a ć , że 

' n i c n i e w idzę , n i e rob ić w y r z u t ów 

a n i scen, czy też z m i e n i ć postępo-

w a n i e . 

Stara mężatka 

S z a n o w a n a p a n i ! U w a ż a m , że 
pos t ępowan i e p a n i jest s łuszne. 
Bo jeś l i n i e m a m o w y o roze jśc iu 
'.^ę, jeś l i ty le l a t w y t r z y m a ł a pa-
n i bez scen, to znaczy n ie m a 
-a jmn ie j szego sensu pode jmowa-

•-ie wa l k i . W i nnyc l i s p r awach n i e 
m a p a n i j e dnak rac j i . Przede 
wszys t k im okreś len iem , ,stara mę-
ż a t k a " . Nie jest p a n i s tara 1 n i e 
p o w i n n a p a n i r e zygnować l a k łat-
w o z życ ia . Czworo dz iec i — to 
w i e l k i obowiązek 1 w ie l ka praca , 
a l e kob ie ta n i e p o w i n n a m i m o 
wszys tko z a p o m i n a ć o sobie. Trze-
ba o siebie dbać . To n i e z ab i e ra 
tak w ie l e czasu , ty lko tro.~zl<ę u-
w a g l i p am i ę c i . Dz i ś starość od-
sunę ł a się da leko, r z adko k t ó r a 
kob ie ta się do n ie j p r zy zna j e . A 
p a n i tak ł a two p o d d a ł a się. To 
n i e dobrze. Niech p a n i sp róbu j e 
się odm łodz i ć , wobec siebie same j , 
a od r a zu odzyska p a n i w i a r ę w e 

k a ż d ą sufcnlę l u b nos i ć t y l ko ze w ł a s ne s i ły , a być mo że m ą ż się 
s p ódn i c ą . U g ć r y c iep ły sza l i k w z m i e n i wobec p a n i . P o z d r ow i en i a , 
ż y w y m ko lorze . ANNA 

COŚ DLA GOSPODYŃ 

KOSMETYCZKA R A D Z I 

P O W A K A C J A C H 

li i 60 g r a m ó w c uk r u i z n ów mie-
s z a m y wszys tko dok ł adn i e . Na-
stępn ie s t a w i a m y to c ias to w 
c h ł o d n y m mie j scu n a pó ł godzi-
ny i p r z y k r y w a m y serwetką . 

W m iędzyczas ie g o t u j e m y 100 
gr . r y ż u w pó ł l i trze m l eka przez 
20 m i n u t n a l ekk im ogn i u . Odsta-
w i a m y do os tudzen ia . Nas tępn ie 
r o z c i e r amy 50 gr . mas ł a z 70 gr . 
c u k r u , t r z ema ż ó ł t k a m i i o d r ob i n ą 
skórk i cy t rynowe j n a lekką masę . 
D o d a j e m y do n ie j o s t udzony ryż , 
ga r ść rodzynek i p i a nkę z pozo-
sta łych b ia łek . 

Na t ł u s zczamy to r town icę , wykła-
d a m y j ą c iastem grubośc i 3 cm . , 
do ś rodka k ł a d z i emy nadz i en i e , 
p r z y k r y w a m y resztą ciasta I ca-
łość w s a d z a m y na pó ł g o d z i n y do 
ś redn io og r zanego p ieca . Gdy cia-
sto się z a r u m i e n i p o s y p u j e m y je 
c u k r e m I z d o b i m y n a w ie r zchu 
o w o c a m i . 

Już po wakacjach,. Te z nas, 
które wyjechały na wieś są wypo-
częte i opalone. Tym lepiej. Zre-
sztą toypoczęłyśmy wszystkie — 
lato temu sprzyja — voyjazd dzie-
ci na kolonie — również. 

Me gdy patrzymy na siebie z 
bliska do lusterka lub gdy z cie-
katoością ważymy się w aptece, 
stwierdzamy, że wakacje przynio-
sły nam dwa „kłopoty" : trochę 
więcej zmarszczek i jaki kilogram 
nadliczbowej wagi. Co robić, aby 
się tych niezbyt pożądanych na-
bytków pozbyć? 

Jeśli cłiodzi o zmarszczki, to 
zawiniło tu słoAce «... my same. 
Pragnąc s'ę koniecznie opalić « 
ładnie ivygląda£, za długo wysta-
wiałyśmy twarz na działanie pro-
mieni słonecznych. Wysuszyło to 
nam skórę i ściągnęło ją zbytnio. 
Musimy więc teraz twarz dobrze 
natłuszczać. Tłustym, odpowied-
nim kremem (lub oliwą z migda-
łów kupioną w aptece) masujemy 
wieczorem twarz i starajmy się, 
aby tłuszcz przeniknął do skóry. 
Zawsze przy takich masażach po-
sługujmy się tymi samymi rucha-
mi. Mianowicie uderzamy lekko 
koHcami palców w kierunku od 
brody wzwyż do policzków, od 
nasady nosa do uszu i od środka 
czoła do skroni. Starajmy się, 
by cały krem wniknął w skórę, 
nie zostawiając zbyt tłustej twa-
rzy na noc. Rano, pod puder rów-

nież używajmy kremu odżywczego, 
ale nie suchego. 

Dobra jest od czasu do czasu 
odżywcza maseczka z miodu, na-
łożona przez pół godziny na 
twarz. 

Drugiego kłopotu, mianowicie 
zbędnego kilograma, który przy-
wiozłyśmy wraz z bagażem z ur-
lopu, możemy się pozbyć bez więk 
szego trudu. Utyłyśmy dlatego, że 
na wakacjach się wypoczywa, nie 
myśli, i lepiej jada na świeżym 
powietrzu. Już sama zmiana kli-
matu t odżywiania ' w mieście, 
wpłynie na lekki spadek wagi. 
Pomóżmy sobie jednak jeszcze w 
ten sposób, że zredukujemy ilość 
zjadanego normalnie chleba. Mia-
nowicie zmniejszymy jego normal-
ną rację do połowy przy pierw-
szym śniadaniu, a zrezygnujemy 
z chleba całkowicie przy obiedzie i 
kolacji. (Nie nabierając sobie 
w zamian na talerz podwójnej ilo-
ści ziemniaków lub makaronu). 

Taka niezbyt uciążliwa kuracja 
pozwoli nam rychło wrócić do for-
my. 

UWAGA. W żadnym wypadku 
nie należy stosować zbyt ostrych 
lub radykalnych kuracji odchu-
dzających bezpośrednio po urlo-
pie. Zanulowalibyśrny tym bo-
wiem wszystkie korzyści, jakie 
wypoczynek wakacyjny przyniósł 
naszemu urganizmowi. 

M a m y cza rny sweterek (czarne 
sweterk i ' s ą w mod z i e ) , a le farbu-
je n a m on b ie l i znę ; J a k t e m u za-
radz i ć 7 

; — P r z y p r a n i u sweterka, dodaj-
m y do w o d y w które j go płucze-
m y ł y żkę oc t u ( n a l i t r wody ) . 
Ocet w z m a c n i a farbę . 

. 
Na ema l i i nasze j u m y w a l k i , zle-

w u l u b w a n n y twor z ą się z cza-
sem p l a m y , k tóre n i e chcą zejść 
p r zy u ż y c i u p roszków J a k im i się 
p o s ł u g u j e m y . Czy Już w ż aden 
sposób n i e d a się i ch u s u n ą ć 7 

— Należy w p i e r w wysuszyć cał-
kow i c i e s p l a m i o n e mie jsce. Na-
stępn ie poc ierać ]e s i l n ie szma-
teczką zmoc zon ą w, n a f 'la. G d y 
p l a m y n i e ze jdą , pow tó r zyć to sa-
m o , a łe do na f ty dodać garść gru-
bej soli . Na ogó l po t a k i m zab iegu 
p l a m y z n i k a j ą . Jeśl i j ednak są Ju ż 
ba rdzo przestarzałe , k u p m y w ma-
ga zyn i e k w a s (tak z w a n y ac lde 
mu r i a t i g ue ) , a le s tosu jmy go bar-

dzo ostrożn ie , gdy ż Jest ostry I 

pa l i . P r z y p o s ł u g i w a n i u się n i m 

w d z i e j m y rękawiczk i . P o m o c n y m 

na t a r c i u zaraz p r zep l uczn iy z l ew 

l u b u m y w a l k ę , a f laszeczkę ż 

k w a s e m o d ł ó ż m y tak , by dz iec i 

n i e m i a ł y do n ie j dostępu . 

•O 

Na b ie l i żn ie l u b r ę c zn i k ach zna-
laz ły się p l a m y rdzy , k tóre n i e 
chcą z n i k n ą ć w p r a n i u . Jak l e m u 
z a r adz i ć ? 

— Sp r zeda j e się teraz w skle-
pach spec j a l ny puder l ub p ł y n 
p rzec iw rdzy , k tóry jest b a r d zo 
ł a t w y w u życ i u . Po prostu zwil-
ż a m y lekko p l a m ę w o d ą , a na-
s tępn ie p r z y s y p u j e m y j ą t y m ż e 
p roszk iem lub p a r o m a k r o p l a m i 
a n t y r d z awego p ł y n u . Rezu l t a t 
Jest p r a w i e n a t y c h m i a s t o w y . Na-
stępn ie p ł u c z emy szybko i n ie zo-
s ta j ą j u ż ś l ady po rdzy . Jeśl i cho-
dzi o b ie l i znę ko l o r ową , upew-
n i j m y się wp i e rw ,czy ko lory te 
są so l i dne i n ie peit-ią. 

CEPELIA 
POLSK I SKLEĘ» W B R U K S E L I 

10, P L A C E ROG IER , 10 

O L E C A 

— maka ty 

— lalki art jstyczne 

— ceramikę 

— wycinanki ludowe 

— meble artystyczne i ludowe 

oraz wszystkie wyroby polskiego rzemiosła 
i przemysłu ludowego i artystycznego 



X jL-VCIA POI.AKOW WE FRANCJI I BEEGII 

U PANA KACZORA W CHARLEROI 
stół , szafa, biurko, telefon i masa polskicłi gazet. N a 

wierzchu: „F i lm " , „P r zek r ó j " i „Tygodnik Polski" . Ci-
sza panu je w lokalu Rady Narodowej w Cliarleroł. O-
statnie dni wakacj i i u r lopów. Przy stole siedzi pan Sta-
nisław Kaczor, 52-lełni mężczyzna, i uważn ie mierzy 
mnie wzrok iem. 

— „Chc ia łbym dowiedzieć się o zamierzeniacłi i pla-
nach nie tak dawno wybranego zarządu" — zaczynam. 
„Pan podobno po d ług im okresie pozostawania na u-
boczu życia społecznego, został wybrany wiceprzewod-
niczącym tutejszej Rady . Co chciałby Pan powiedzieć 
naszym Czyte ln ikom?" 

— A o co Panu chodzi? 
— Może trochę opowie 

Pan o sobie, a także o pra-
cy Rady i o perspektywach 
rozwoju [K)łskiego życia spo 
łecznego w Gharleroi. 

— „W idz i pan, ja nie na-
rzekam, ŻYcie mia łem dość 
bogate. .lako robotnik - me-
talowiec, zawsze byłem 
działaczem socjalistycznym. 
W czasie okui)acji ukrywa-
łem zbiegł\ch jeńców i „go-
ściłeni" też policjantów nie-
mieckich, którzy gruntow-
nie rewidowali m i d o m w 
poszukiwaniu broni. 

Przy.szły lata wolności — 
wielu "z nas wróciło do Kra-
ju , każdY jakoś przyczyniał 
się dla tôj Polski. 

Pamię tam jak zebraliśmy 
pieniądze i wysłaliśmy do 
Polski 85) marteaux - pikie-
r ó w (młotów pneumatycz-
nych) dla naszych górn ików 
na Śląsku". 

Przed oczami starego dzia 
łacza prze.suwają się obrazy 
przeszłości. Rozgrzewa się i 
przestaje być „sztywnym i 
of ic ja lnym. Widać , że znów 
przeżywa tamte lata... 

„Przyszedł rok 48-49 — za 

P R Z E D N O W Y M R O K I E M 

S Z K O L N Y M 

D n i a 31 s i e r pn i a w l o k a l u R a d y 

Na rodowe j w L iege odby ło s ię ze-

b r a n i e c z ł o nków R a d y Na rodowe j , 

R a d y Rodz i c ie l sk ie j i n auczyc i e l i . 

T e m a t e m ob rad by ły p r o b l e m y , 

z w i ą z a n e z rozpoczęc iem r o k u 

szko lnego . C z ł o nkow i e R a d y ra-

zem z n a u c z y c i e l a m i przedyskuto-

w a l i s p r a w ę z ap i s ów dz iec i d o 

s zko ły po l sk ie j . Szczegó ln i e ż y w o 

i n te resowa l i s ię d z i e ćm i zamiesz-

k a ł y m i w os ied l ach , w k t ó rych n i a 

m a ż a d n e j szko ły po lsk ie j . 

Na t y m też z e b r a n i u podz i e l i l i 

s ię w r a ż e n i a m i z poby tu w k r a j u 

de legac i , k tó rzy by l i z ap ros zen i do 

Po l sk i przez Towa r zy s two „Poło-

n i a " . 

ł>łędy poęełnione wtedy p r ^ 
repatriacji , za to, że nie 
wszystko dotrzymano co o-
laecywano — trzeba b ^ i o 
znaleźć winnych i znalezio-
no. Odsun i ę t o mn ie od wsay 
stkiego. Gorzko m i było ale 
cóż... Za ją łem się pracą, do-
mem . Syn m i rósł, zdolny 1 
bystry a wraz z n i m nowy 
problem życiowy. Problem 
nie tylko m ó j osobisty. Co 
z n i m będzie... Właśc iwie 
szalę wal iań przechyliła.-
Kobieta? 

— „Tak, właśnie kobieta. 
Miła Belgijka, w której syn 
się zakochał, i ożenił się z 
nią. Wprawdz ie syn bardzo 
dob rze mów i po polsku, ale 
jest j u ż Belgiem, odbył służ-
bę wojskową, m a dzieci i 
„Tygomiik Palski"^ zaczyna 
czytać od strony w języku 
francuskim... 

Syn został kreślarzem w 
lotniczym biurze techniczno-
konstrukcyjnym. Kochamy 
się bardzo, ale żywe dysku-
sje nieraz nas podrywają po 
prostu z krzeseł. 

Na przyszty rok razem 
pojedziemy z synem w od-
wiedziny pod Busko. Zna 
Pan wieś Bosowice? 

— Przypadkiem... znam. 
Tamtędy przechodziły w 43 
i 44 roku polskie oddziały 
partyzanckie. Ale już po-
szczególnych zagród sonie 
nie przypominam. 

— „A ja pokażę je syno-
wi — razem będziemy spać 
na sianie w stodole... 

Ale „ jedźmy dalej" Przy-
szedł rok ,56 i 57, wszystko 
się zakotłowało, zaczęto za-
stanawiać się nad min ionym 
okresem i starzy mo i kole-

dzy mn ie również sobie 
przyiK>mnieli. W y b r a n o 
m m e wiceprezesem Rady 
Narodowej i " . 

— ...co teraz? 
— „Teraz nie jest tu ła-

two. W poprzednich latach 
wiele działaczy wypaczyło 
swój charakter, ze społecz-
n ików stając się p ła tnymi 
urzędnikami . Za w s ^ s t k o 
trzeoa płacić, co mn i e się 
nie podoba. Bo jakże to..." 

Wracamy do idei bezinte-
resownej dadałalności spo-
łecznej, ale czy ł o tak &t-
wo.. .? „ A c lM^ ł bym wiele 
zrobić. Przecież pamiętam, 
źe d o Rady Narodowej , tu 
w Cłiarleroi. należało 400 
osób, a teraz cbył>a jest nie 
więcej j ak czterdzie&i. 

Myślę też o programie 
działalności. Przeae wszyst-
k i m trzeba przyciągnąć no-
wych ludzi. Trzeba z w d a ć 
szerokie rzesze Polaków — 
starych i młodych, różnych 
poglądów aby rozwinąć ęol-
skie zespcdy tańca i pieśni, 
rozszerzyć nauczanie języka 
polskiego, może jakiś tea-
trzyk amatorski . Polskich 
f i lmów i książek też nie zna-
m y tu za wiele. No i wresz-
cie kontakt z kra jem. Tym 
się też trzełia interesować i 
we wszystkich dziedzinach 
pokazywać i naszym tu i 
Belgom, że nie m a m y się 
czego wstydzić. Jest co ro-
bić, tylko aby nie w poje-
dynkę" — uśmiechnął się 
trochę smutno pan Kaczor. 

Przy 17, rue Beauregard 
w Carrieres, 18 ki lometrów 
od Gharleroi, państwo Ka-
czorowie kończą przebudo-
wywać swój domek. Z tyłu 
za domk iem jest mały typo-
wy ogródek z wielu kwiata-
m i , j arzynami i drzewami. 
Honorowe miejsce za jmu j ą 
tu jednak: świerk, bez i 
pachnący groszek: „Tak jak 
u rodziców w 1929 roku w 
Bosowicach koło Buska" — 
potwierdza moje przypusz-
czenie, gospodarz. 

Jerzy M O N D 

Listy cxyt-elnikow 

. . . PO POWROCIE 
Z WAKACJI W POLSCE 
PR Z E D E wszys tk im dz i ęku j ę 

ba rd zo za In terwenc ję w K o n 
SLtlacle Czesk im w sprawie 

mego paszpor tu . W a k a c j e spędzi-
ł e m n a W y b r z e ż u w Sopocie u 
m o j e j s iostry. Pogodę m ieUśmy 
wyśm ien i t ą , t a k * o j a k i e j w pół-
nocne j F r a n c j i n i e m o ż n a ma r zy ć . 
O g l ą d a ł e m d u ż o s z t uk tea t ra lnyc ł i , 
gdyż n a W y b r z e ż u w m ies i ącu 
s i e r pn i u i c l ą g n ę ł y s c a ł e j Po l sk i 
p r aw i e V!szystkle tea t ry i zesp<ay 
p l e ^ 1 t a ń c a a t a k i » 1 z zagra-
n icy . N i e sposób by ł o wszystkiego 
otiejrzeć. S t a r a ł e m się wykorzys tać 
t o wszystko d o m a k s b m u m . Sk lepy 
żywno i c l owe i • t o w a r a m i prze-
mys ł owym i są zawalcme r ó ż n y m i 
p r o d u k t a m i 1 t o w a r a m i , t y l k o co 
d o o ł j s ług i m o ż n a sobie d u ż o je-
szcze życzyć, gdyż ka żdy lekcewa-
ży sobie p r a cę w d a n y m sklepie, 
czy res taurac j i 1 p a t r zy a b y m u 
Jak na j p r ędze j z lec ia ły godz iny , 
n ie d b a j ą c wcale o k l i en t a . J a 
u w a ż a m , że ł i ande l de ta l i czny mo-
że lep ie j by by ł w rę l iu prywat-
n y m a le dobrze kon t r o l owany 
przez w ładze polsk ie , aby n ie by-
ł o różn icy w cenach . Przyn ios łoby 
to pożytek d l a p a ń s t w a 1 d l a oby-
watel i . gdyż n ie by łoby tego mar-
no t r aws twa 1 b u m e l a n c t w a . 

Po z a t y m z a uwa ży ł em , że Pol-
ska dzlslejsaa Jest j e d n y m w ie l k im 
p l a cem budowy z czego Jestem 
Łiardzo d u m n y Jak 1 z w ie lu in-
nyc ł i os iągn ięć . Poza m a ł y m i TIS-
t e r k a m i wywioz łem n a ogół Jak 
na j l epsze wrażen ie z mego rodzin-
nego k r a j u , t , .Szczęść B o ż e " w 
da lsze j owocne j p racy . N a t j fm 

c ł iyba zakończę gdyż 1 t a k J u ż za 
d u ż o się rozp i sa łem. R a z e m z li-
s tem wysy ł am p r e n u m e r a t ę za pó ł 
r o k u to Jest 700 f r a n k ó w manda-
tem . 

Z p o w a ż a n i e m 

A. Ł O S S O W S K I 

B Y L I Ś M Y P R Z Y J Ę C I 

S E R D E C Z N I E 

BY p o zna ć k r a j ojczysty, 
de legac ja M łodz ie ży Kom-
ba tanck ie j d z i a ł a j ą ce j przy 

Z U P R O u d a ł a się d o Polsk i , gdzie 
zwiedz i ła pole b i twy pod Grunwa l-
dem, To r u ń , O lsz tyn 1 F r ombo r k , 
gdzie żył M i k o ł a j Kope r n i k . 

P r ze jecha l i śmy ca łe M a z u r y i 
wielkie Jeziora : Śn i a r dwy , M a m r y ; 
og l ąda l i śmy ka tedry , zabytkowe 
z a m k i w M a l b o r g u . EUblągu, Lidz-

ł j a r k u - W a r m l ń s k l m ; Świę t ą L i p k ę 
1 Giżycko" podz iw i a j ą c c u d n e kraj-
obrazy 1 spo tyka j ą c się z rodaka-
m i . 

By l i śmy też w Kę t r zyn i e 1 w 
wlelk ic l i bun l t r ac l i d a w n e j kwate-
r y H i t l e r a , w ka tedrze Ol iwskleJ 
w G d a ń s k u , w Gdyn i . o raz n a 
Westerp la t te , gdz ie przed pomni-
k i e m ł)Ołiater<Sw z łoży l i śmy kw i a t y 
1 z ab ra l i śmy ga rść z iemi podobn ie 
Jak spod G r u n w a l d u . 

B r a l i ś m y też u d z i a ł w nabożeń-
stwie 28 l i pca n a J a s n e j Górze , 
gdz ie zos ta l i śmy bardzo serdecznie 
przy jęc i przez w ładze zakorme . P o 
wys ł u c ł i a n l u k a z a n i a P r y m a s a 1 
o d d a n i u g ł ę b c ^ e g o h o ł d u Królo-
we j J asnogórsk ie j , wp i sa l i śmy się 
d o księgi p a m i ą t k o w e j i rozma-
w ia l i śmy I G e n e r a ł e m O .O . Pau-
l i n ów . 

P o t e m u d a l i ś m y się dc Krako-
wa . zwiedz i l i śmy W a w e l 1 ca łe m i a 
s to 60 kościo łów. Na jw ięce j uwag i 
zwróc i l i śmy ń a kościół Ma r i a ck i z 
o ł t a r zem W i t a Stwosza . Zwiedzili-
śmy N o w ą H u t ę 1 Jej wielkie 
gmac ł i y (a k iedyś t a m by ły ty lko 
po l a !). Wróc i l i śmy do Wa r s z awy 
29 s ie rpn ia i podz iw ia l i śmy stolicę 
d źw i ga j ą c ą się z g ruzów, obecnie 
w większej części o d b u d o w a n ą 
w i e l k im wys i łk iem n a r odu . 

Z ło ży ł i śmy wieniec n a grobie 
N ieznanego Żo łn ie r za i wp isa l i śmy 
m y się do z łote j księgi ( , ,W hoł-
dzie po leg łym za wolność — Z .U . 
P . R . O . F r a n c j a " ) , p o z ło żen iu 
w ieńca by l i śmy pode jmowan i przez 
k o m b a t a n t ó w w k r a j u i cz łonków 
R u c h u Opo r u . 

Podczas naszego poby tu spotyka-
l i śmy się z c h ł o p a m i n a wsi i z 
r o bo t n i k am i w mias tac ł i . wszyscy 
w i t a l i nas serdecznie, up r ze jm ie i 
m i l e ; r o zmaw i a l i śmy n a wszystkie 

t ema ty , o życiu d awn i e j i obecnie. 

Powróc i l i śmy pe ł n i na j lepszych 
wrażeń , ob iecu jąc sobie powtrón le 
p rzy jechać ale j u ż w większej gru-
pie. Wdz ięczn i też Jesteśmy . .Towa 
rzystwu P o l o n i a " , dzięki k t ó r e m u 
mog l i śmy zrea l izować nasze ma-
rzenia . 

Daniel Poziemshi. Josef i Fran-

ciszek Nowak. Klaudina Sarzy-A-

ska, Maria Ketyk. Grzegorz Be-

wens.-Bernard Zybura, Jan Dhuin. 

Gity Lamand, Jacques Fermez, Pa-

teet Poziemski — wiceprezes Za-

rządu Głównego ZUPRO. 

S U K C E S „ S Y R E N Y " V.O. 

Z L I E G E 
D n i a 31 s i e r pn i a k l u b s i a t k ó w k i 

, , W o l u w e " V.C. ko ło Brukse l i za-
pros i ł p o n a d 30 d r u ż y n siatkar-
sk i ch z ca łe j Be lg i i na d o r o c z n y 
„ d z i e ń s i a t k ó w k i " a m i ę d z y in-
n y m i po l ską d r u ż y n ę z L iege „Sy-
r e n ę " V.C. 

P o w s t ę p n y c h r o z g r y w k a c h do-
k o n a n o p od z i a ł u n a t rzy g r u p y pe 
1t d r u ż y n w k a ż de j g r up i e . „Sy-
r e n a " V.C. z L iege p r zydz i e l ona 
zos ta ł a d o g r u p y I I I . R o z g r y w k i 
odby ły się n a s tad ion ie s p o r t o w y m 
„ W o l u w e St. L a m b e r t " . 

W g r u p i e I zwyc i ę ż y ł a d r u ż y n a 
s t r a żacka z An twe r p i i „Brand-
wers V.C.; w g r up i e II „Ander-
l e ch t " V.O.; w g r up i e IM ,,St. Jos-
se " V.C. z Brukse l i . D r u ż y n a pol-
ska „ S y r e n a " V.C. z a j ę ł a d r u g i e 
mie jsce w g r u p i e I I I , u z y s k u j ą c 21 
p u n k t y , za d r u ż y n ą ,,St. Josse" z 
Brukse l i , k tóra u zyska ł a 22 punk-
ty . W a r t o z a znaczyć , że w tej 
d r u ż y n i e jest t renerem op i e kun re-
prezen tacy j ne j d r u ż y n y bełg i jsk ie] . 
„ S y r e n a " V.C. n a dz i ew ięć me-
c z ó w rezeg ranyeh wygrst la sześe 
p r z e g r y w a j ą c trzy. 

M. L A R O S E : J ak p a n z a pewne 
j u ż w ie , c ł i loplec w sp r aw i e któ-
rego zwróc i ł się p a n do „Tygod-
n i k a Po l sk i ego " w w y n i k u nasze j 
i n t e rwenc j i p r zy jecha ł J u ż do swo-
jej m a t k i w dep. Nord . 

P. Odet te P E D U Z Z I , PTT Remi-
remon t (Vosges) po s zuku j e p a n a 
P a w ł a K A P O LA. Nie m a od n iego 
w i a d o m o ś c i od czasu w o j n y . Prze-
bywa ł wtedy we W łoszech Po l is l i 
Forces C .M .F . 357. Obecn i e p a n 
Kapo l p odobno p r z ebywa w An-
g l i i ł u b I z rae lu . 

P a n S t an i s ł aw W Ó J C I K , Vil len-
_cy par . Meaux ; I n t e r w e n i u j e m y w 
W a r s z a w i e . Odpow i ed ź P a n u na-
tyc ł tmias t p r z eka ż emy . 

P a n i S t a n i s ł awa K. w Stras-
b u r g u ; O d d ł ug i ego czasu ży ję z 
przy j ac ie lem , który obecnie rob i 
wsze lk iego r odza j u s zykany , aże-
by m n i e się pozbyć . W i e l e rzeczy 
w gospodars tw ie n a b y l i ś m y wspól-
n ą pracą . Czy m a m p r a w o do od-
s zkodowan i a przy roze jśc iu się. 

Dotychczas n ie m a us tawy , któ-
r a by n a d a w a ł a charak ter p r a w n y 
z w i ą z k o m p o z a m a l ż e ń s k i m . Nie-
m n i e j j e dnak , p o n i e w a ż i s tn ie je 
w i e l e w j r padków tego rodza j u , w 
p r ak t y ce s ądowe j z d a r z a j ą się 
rzeczanŁa w tycł i s p r a w a c h . S « 

USŁUGI PRAKTYCZNE 
n a w e t us t awy , k tóre n a d a j ą pew-
n e p r a w a kob i e tom poza związka-
m i m a ł ż e ń s k i m i , j ak n a p r z y k ł a d 
u s t a w a z 1912 roku , z 12 listopa-
d a 1955 r o ku j ak też u s t awy o 
charakterze spo łecznym. 

W w y p a d k u r o z w i ą z a n i a mał-

ż e ń s t w a , u s t a w a da j e kob ie tom 

p r a w o d o r o zma i t ych odszkodo-

w a ń (art. 301 oraz art . 1382 Kod . 

Cyw i l n ego ) . 

Jeżel i c hod z i o zw i ą z ek poza-
ma ł ż e ń sk l , t o zaprzes tan ie współ-
ż y c i a n i e s t anow i w obecnym us-
t a w o d a w s t w i e p r z ew i n i e n i a w sen-
sie p r a w n y m , a w ięc n i e d a j e 
ż a d n e g o p r a w a do od s zkodowan i a 
z tego ty tu łu . N i emn ie j j ednak są-
dy f rancusk ie u w a ż a j ą , że zwią-
zk i po zama ł ż eń sk i e s t anow i ą pew-
n e g o r o d z a j u spó łkę z a ł o żoną 
przez d w ó c h n i e j a w n y c h spółnl-
k ó w . Opuszczen ie z w i ą z k u przez 
Jednego z p a r t ne r ów , t r ak towane 
Jest przez s ądy Jako r o zw i ą z an i e 
spó łk i i d a j e p r a w o stron ie posz-
kodowane] do wy toczen i a powó-
d z t w a (czyl i procesu; o l i kwida-
c j ę wspó lno ty f a k t y a f l a ł . 

P a n J a n K O C I S Z E W S K I , Lam-
bresart (Nord) : Towa r z y s two U-
bezp ieczen iowe, w k t ó r y m by łem 
z a a seku r owany od w y p a d k u sa-
mochodowego , w y m ó w i ł p m i poli-
sę w m a r c u 1957. M i m o tego w 
k w i e t n i u tego samego roku otrzy-
m a ł e m do zap ł acen i a r a chunek , 
n a rok nas t ępny , co też uczyni-
łem. Pon i ewa ż z począ t k i em sierp-
n i a m i a ł e m m a ł y wypadek wy-
s ła łem odpow i edn i ą dek la rac ję do 
Towarzys twa . O d p o w i e d z i a n o m ł , 
że n i e jestem ubezp ieczony od 30 
kw ie t n i a 1957 i że r a chunek został 
m i wys ł a ny przez pomy ł kę , wobec 
czego p r oponu j ą m l zwrot wysła-
nych p ien iędzy . 

Z l istu P a n a w y n i k a , że ter /mn 
ważnośc i po l isy m i a ł wyga sn ą ć 30 
kw ie t n i a 1957. Zgodn i e z kontrak-
tem n a m ies i ąc przed wygaśn ię-
c iem a w ięc w m a r c u 1957 otrzy-
ma ł P a n w y m ó w i e n i e l i s tem pole-
c o n y m , . .avec av is de recep t ion " . 
M i m o tego z począ tk i em kw ie t n i a 
1957 Towar zys two Ubezp. przes ła ło 
P a n u r a chunek n a zap ł acen ie pre-
m i i n a rok przysz ły ; p i e n i ą d ze wy-
słał P a n pocztą 20 kw i e t n i a . 

T p o w y ż s z e g o w y j a ś n i e n i a wy-

n i k a , że Towar zys two Ubezpiecze-

n i o w e n i e mo że o d m ó w i ć («)kr\ 

cia kosz tów w y p a d k u . Zgodn i e z 

o r zeczn i c twem s ą d o w y m fakt 

p r zy j ęc i a p rem i i , u n i e w a ż n i a wy-

powiedzen ie z d n i a 12 m a r c a 1 

p r z ed ł u ż a wa ż no ś ć pańsk i e j poli-

sy n a rok nas t ępny . P o n i e w a ż w 

t e rm i n i e p r z e w i d z i a n y m w t y m 

roku to z naczy -.v m a r c u 19̂ ,S n i e 

w y p o w i e d z i a n o P a n u p o n o w n i e 

kon t rak tu , n a d a l o b o w i ą z u j e gwa-

t ^ n c j a w s p o m n i a n e g o Towarzy-

s twa Ubezp ieczen iowego , k tó re 

jest o dpow i ed z i a l n e z a wszys tk ie 

p a ń sk i e z o b o w i ą z a n i a w y n i k a j ą c e 

2 w y m i e n i o n e g o k o n t r a l t u 

Jeże l i Towarzys w o to o d m ć w i 

p rzy j ęc i a op ła ty za rok b ieżący , 

na l e ży ubezp ieczyć się w i nne j fir-

m i e wy t a c z a j ą c p o w ó d z t w o sądo-

we o odszkodowan ie poprzednie-

m u Towa r zy s twu Ubezpieczenio-

w e m u . W ż a d n y m w y p a d k u n i e 

może ono u chy l i ć się od obowiąz-

ku u r e g u l o w a n i a na leżnośc i i ty-

t u ł u o d s z kodowan i a w zw i ą z k u • 

w y p a d k i e m , k t ó ry się P a n u zda-

rzy ł w t y m m ies i ą cu . 



R O Z W A Ż C I E TO N A U C Z Y C I E L E ! 
POLSKA LEŻY N A D W I S Ł Ą • DOŚĆ N IEPOTRZEBNYCH W A L K 

• O W Z A J E M N Ą LOJALNOŚĆ I WSPÓŁPRACĘ 

m ó i przyczyni się choć t rochę d o 
pozytywnego rozp l a t an i a iconflik-
t u . Życząc z eb i Łpym pozytywnych 
wyn i ków obrad — poda ję I m 

JA K Jest w szko ln ic twie emi-
g r a cy j nym? 

— Niestety, n iedobrze. Dla-
tego. że wymyś lono dwie metody 
uczen i a g r ama tyk i , p i sowni , his-
tor i i . geograf i i — ba . n awe t tań- - v i - . , ; — K i m czion-ion 
ców 1 p iosenek po l s k i c h : me todę przeddzień rozmaitych zebrań nauczycielskich i zjazdów <np. 21 bm. odbywa się Zjazd m i g r acy j ne j t ak i o to prob lem pod 
. . z a l e ż n ą " 1 metodę „ n i e z a l e ż n ą " . Związku Niezależnego Nauczycielstwa), redakcja „Tygodnika Polskiego" przeprowa- r o zwagę : — E iemeAtarz Faiskie-
Me todą . . z a l e ż n ą " p o s ł u g u j ą się dziła Wiele rozmów Z nauczycielami języka polskiego, reprezentującjnmi najrozmait- go , zasady g r ama t yk i i s ł own ik 
nauczycie le wspó łp racu j ący z pol- sze poglądy polityczne. Wszystkicłi pytaliśmy się o ich t ^oroczne przewidywania na or togra f iczny s^ fak ie s ame gdy 

temat udziahi dzieci w lekcjach, nowych metod pedagogicznych, podręczników, sto- P^^-^^faca .ch stronice dior i nau-

zy ct. k t ó r z y : a> z przedstawi- A ^ o n , Meri-

„N ieza l e żn i e " 
„ n i 
czy 
c le ls twami k r a j u n i e u t r z y m u j ą ŁWI «.JRUIUÎ  A » » "IT —— •• ^ —^ — — — - . WIBIĄ, JAK. PIIIAI IIIEUAWIIO 
s tosunków, b) (na jgorszy w łaśn ie court, Kouvroy, Harnes, Bruay-en-Artois, L.łevui, Ufoercourt, Carvin, Waziers,, Mon- Go i u b i ew , i to w Polsce ksztai tu-tigny, Sallaumines, Blay-Ies-Mines, Montecau-les-Mines« je się przyszłość n a rodu . A emi-

Jeden z nauczycieli, „niezależnych" a j ^ nawet swoje uwagi w formie rozważań g rac ja może u t r z ymać polskość 
u w a ż a j ą po większej części za u- nad... referendum: „Czy Twoje dziecko pójdzie w tym roku na lekcje polskiego — jedyn ie dz ięk i s t a ł emu i bezpośred 
zu rpac j ę ł m ty l ko przys ługu jące- TAK czy Nff i " n i e m u kon t ak tow i z o jczyzną . . . 

t en p u n k t b> n a u k ę p rowadzoną 
przez nauczyc ie l i „ k o n s i i l a r n y c h " 

go przewl le ju . . . D laczego t a k się 

dzieje? Jes tem za m ł o d y — by 
przywo łu j ą c włstsne 

móc ocenić przyczyny. , 

sztą o n i ch , ,Tygodnik P o l s k i " w 
a r tyku l e A . Drawlcza . K o n s t a t u j ę 

ty lko f ak ty m l znane . 

^ nie^negował doskonałego wpływu pobytu w Kraju 
^^T^mnier^I " a polepszenie się wiedzy dziecka o Polsce i j ^ o polszczyzny. „To j ^ t moment ps"y- „a^uczycieTst̂ "̂ "nT emigrac'̂ ?? 

Pisa ł zre- ««ologłczny i uczuciowy, który wywiera na dziecku ogromne wrażenie. Zaczyna ono 
rozumieć rodziców, ich przywiązanie do Kraju, a wracając prawie zawsze mówi ro- |>|3 w s p ó l n e i s D r a w y 
dzicom: „War to było pojechać". Tego samego zdania są wszyscy objektywni i prawdzi- i K 7 
wie oddani dzieciom nauczyciele! — Dlaczego nauczyciele n ie mo-

A oto artykuł w sprawie jedności naszego nauczycielstwa napisany przez absol- spotyicać sią rasem, r adz i ć 
wenta Liceum Polskiego w Paryżu. i ^ h ^ ^ me t odam i swoje j pracy pe-

Z jego wywodami nasza redakcja zgadza się całkowicie. 

szą .,My", co ma oznaczać, 

błądy były obopólne, że ,,My" i 
.,Oni" były zwrotami. którymi 

posługiwały sią obie skłócone gru-

py). 
p r a w o 

go, monopo l n a po lskość" . Za-

n a d me t odam i 
dagog lczne j 1 wychowawczej wśród 
dzieci i młodz ieży? 

Jak wszę- — Dlaczego n ie m o g ą wspólnie 
stów osób powraca j ących z wa- dzie, t o znaczy oko ło 100 rodz in , u r z ą d z a ć imp re z k u l t u r a l n y c h , 
kac j i w k r a j u — m ó w i ą o t y m Dzieci sporo, młodz ieży też. Or- tea t rzyków amatorsk i ch , obcho-

. . . . . wyraźn ie . K a ż d y z rodaków, po- gan i zac j i j ak grzybów po desz- dów gwiazdkowych , i w ogóle roz-

Czy nic się m e zm ien i a s i ada j ący choc iażby odrob inę do- czu. W t a k i m typowym skupis- w i j ać życie k u l t u r a l n e osiedli l 
^ . • '"•ej wol i , zgodzą się ze m n ą t ym . k u po l sk im jest na j zwyk le j dwóch ko lon i i po lsk ich? 
w chwi l i obecnej z m i e n n y się po l i tyka k r a j u wobec emigrac j i nauczyc ie l i . „ N i e z a l e ż n y " i 

Przeważn ie bywa t a k : , ,My jes-

teśmy p rawdz iwymi , j edynym i 

przedstawic ie lami polskości, (pi- jak iegokolwiek po ro zum ien i a uwa- z m i a n y ? A setki opowiada ł ) 1 11- Mines . Po l aków dużo , 
¿e ż a n e by ł o za w ie lką zasługę. 

życ ia emigracy jnego . W i e ^ ^ K r a j u . Przecież O n i ( t am postawy wobec K r a j u , s t anow ią ców? 

, a więc pos i adamy w y l ^ z n e - r ó w n o f o r m ^ p^^^^^ w ^ h o w a w - :riegTa'-oS" bT lSo ^ tro lzc^zylT^I^ X j ^ k ^ ^ n a j T ę ^ 

IWO n a u c z a n i a języka polskie- czej i o rgan i zacy jne j , j a k zm ian ie . I że wielk ie z m i a n y za- p re zen t u j ą on i dwie odm ienne dzieci uczy ło się języka ich rcSzi-

ciekłość sporów bywa ś l epa : naJ- ' " ^ Ì Ì ^ i n i ^ T ^ ^ ^ S a c ^ ^ « - P r z ^ i : m ó j ) rob ią więc d u chową pod_porę 1 cz js to .. — , r — i — - • — Ł ą c z y przecież wszystkich nau-

r,iprw orlsariza Sie n r zec iwn ika <a Hnhrvch ażeby n a m pomóc wyror-zi.ię n a wszelkie t ema ty ty- czycieli p r zyw iązan ie do Polsk i i 

p ierw Odsądza się p rzec iwn ika (a m i g r acy j nych . n ieraz dobrych ^ rozwo ju życia ku l t u r a l nego , w czące się Polsk i — ka żdy z osob- chvba wravscv — nieza leżn ie od 
przecież rodaka ) „ o d czci i wia- chęci , k tórzy n a d a ł g ł o s ^ k rzewien iu oświaty . A z l e s z t , ¿ ^ p r z e w o d z ą c swoje j g i u p l e Po- p o g l ^ d ó w ^ są za u t r ^ t ó n i e m 
r y " . Po tem j u ż s p r awa by ł a pro- ° ł ączność z K r a j e m po t rzebna jest l aków . Bywa . że bo jko tu je się n p . g r an i c po lsk ich n a Odrze 1 Ny-
s t a : Z l u d ź m i z aka żonym i moral- ^ ^ ^ „ k a ż d e m u Po lakowi , bez wzg lędu uroczystości szkolne organizowa- sie... 

jak ieś cny t re posunięc ie taK pog lądy , k tóryc l i jest wyz- ne przez nauczycie la konsularne- a i leż dobrego d l a wspó lne j 
n awcą . A j a k Jest n a emigrac j i ? go ( , ,bo ktoś z , , g ó ry " emigra- sprawy może uczyn ić wza j emne 

Nauczycie le przecież na j lep ie j cy jne j twierdz i ł , że to t a k zwan i p rzekazywan ie sobie doświadczeń 
wiedzą , żę podz ia ł wychowawców „ re ż imowcy" ) . Gorszą się obie pedagogicznycł i 1 społecznych. . . 
m łodego poko len ia emigracy jnego s t rony . Na j ba rdz i e j zdziwieni są o b y ten nowy rok szko lny roz-
n a . . n ieza leżnyc ł i " ł . .konsular- F r ancuz i . N a py t a n i a Ich odpo- począ ł się w zgodzie. Oby us ta ł 
n y c h " jest szkodl iwy, n ies łuszny w ł a d ano z rówTją zaciekłością z o- spór o pos iadan ie m o n o p o l u n a 
1 u t r u d n i a pracę l J ednym i dru- b u s t r o n ; toteż wkrótce poczęli polskość. C l odzi o dzieci, o pol-
g l m . wzruszać r am i onam i . . . O wyjąt- skość — wszj-stkim n a m to leży 

kowo z ł y m wp ływie tak iego s t a n u n a sercu . 
Podział jakże szkodliwy n « życie ko lon i i polskie j mówio- Abso lwent L i c eum . 
D laczeco ł Ti i t r w h » rwia.« wie le ; na jgorsze, że w 

ty«=h w a r u n k a c h ł a tw ie j m łodz ież 
P O Ś W I Ę C E N I E S Z T A N D A R U 

P O W N 
Ubieg łe] n iedz ie l i o dby ł o się w 

n ie by ł y pewne c z j o g r o m n ą wagę d o t radyc j i gwiazd Me t z u uroczys te p o św i ę cen i e 

nie n ie r o zmaw i a się, j a k ty lko tyczne i td . 

obe lgami . . . Niedopuszczenie d o j a k to — czy n ap r awdę n ie m a 

Spotkania z « Uni<|» 
w Houdain i Marles-les-Mines 

p r z y k ł a d y : ch«Mażby wy jazdy do ^ S c h o d ^ r cd po lskość" 
w Mar- Polsk i . Dzieci zap isane przez nau- " d polskości. . 

Życzę W a m wielu zwycięstw, z d r u ż y n a m i z Os t r i cour t . B a r l i n 
u d anych t ren ingów, l icznych spot- 1 dwuk r o t n i e z Bouvroy . 
ka l i z wszystk imi po lsk imi druty- N a zebran iu „ U r . l " 
n a m i No rdu i Pas de Ca l a i s . . . " les les M ines przybył z n any przy- czycleli konsu la rnyc t i n a ko lon ie I n n y Jeszcze, równ ież wyrazisty 
— mówi ł n a spo tkan i u z młodzie- jaciel P o l a k ó w — me r m ias t a , p a n le tn ie w K r a j u n i gdy do t ą d , mł- p r z y k ł a d : wszyscy p r zyw i ą zu j emy 
ż ą zespołu p i łkarsk iego , . U n l ł " w P i g n o n , k tóry życzył młodz ieży m o zap isu 
H o u d a i n przedstawiciel K o n s u l a t u nasze j nowycł i sukcesów sporto- wy j adą . A nó ż k toś dobrze poin- kowej . Z d a w a i b y się mog ł o , że s z t a n d a r u o r g a n i z a c j i o k r ęgowe j 
Polskiego z L i l le p . Brzez ińsk i wrę wych . Wszyscy życzyli zaś merowi f o rmowany zdo ła p r zekonać ro- w te j Jedynej w r o k u chwi l i p o W N w e wsc ł todn ie j F r a n c j i , 
cza jąc młodz ieży komp l e t wypo- 1... sobie, moż l iwie szybkiego zrea- dz iców. że ,.jeśU wysy ł a j ą , t o są wszyscy rodacy choc ia ż r a z współ- p^ msmy i w . 
sażen la sportowego (buty , koszul- Uzowan ia p l a n ów budowy nowego z ł ym i P o l a k a m i " , I d-silej, że „ w « l e wys t ąp i ą wobec w łasnych 
k i , spodenki) . s t ad i onu w Marles-les-Mines. J a k ub . r o ku n iektóre dzieci n ie wró- dzieci i choc iażby sąs iadów Fran-

p o s w i ę c e n i u 
s z t a n d a r u , z ł o żone zas ta ły w i e ń c e 
pod p o m n i k i e m l io leg łyc l ) o r a z de-W cafe F r y g a r d " spotka l i się n a raz ie , m łodz ież n i e bardzo m a c i ł y " ( !? ) . Tak ie k ł a m l i w e ploUci c u zów . A l e i t u jest rozbieżnośS. p o r o n w i e m « iv ieg iycn o r a z ae-

le ty lko m W á . Przysz l i r ówn ież gdzie t renować co też u j e m n i e od- ileż na rob i ł y B o oczywiście I w osadzie górn icze j ...-les-Ml- • » • rac la o d z n M z e n i a m i f rancusk ł-

op lekunowle : zastępca ntera p. J. b i j a s ię n a po t i k t ach zdobywanych — dzieci uczone praez nauczycie- nes, odbywa j ą się z regu ły dwie 
B. Moreau , prezes . . U n i t " p . Le- s tosunkowo r zadko przez d r u ży i i ę 11 „n i e za l e żnyc ł i " n igdy n a ogół . . gw i a z dk i " : . . k o n s u l a r n a " 1 „nie-
fevre oraz ca ły z a r z ąd k l u b u : p . z Marles-les-Mines. M a o n a jed- d o K r a j u n ie wyjec l ia ły . n ie mo- z a l e ż n a " . . . 
Dub r u l l e — sekretarz . p . B u r y ł a n a k pe ł ne szanse polepszenia swej g ły żyć w polskie j a tmosferze nio-
— ska rbn i k , p . T a n a ś — zastępca pozycj i . W , ,nTi l ł " jest 48 graczy , wy, k u l t u r y 1 obyczajów. . . To są 
s k a r bn i k a i k a p i t a n sportowy, tre- w ie lu dobrae zapow iada j ących się pierwsze i t r u d n e do powetowa-
ner k l u b u p. Szych , o p i e k u n p. j u n i o r ó w n a 1 a m b i t n e kierownic- n i a s traty wyn ik łe z po l i tyk i roz-
J a n Godeł oraz p. DrożdżyAsk i two w oscdmcłi p . Tadeusza Kur- b ic ia nauczyc ie ls twa. 
by ły prezes . . F o r t u ny " . k a 1 S t e f a n a N i ^ l d z i a l y -- któ- x o Jedno. A p r zypa t r zmy się . . 

Z p e ł n ym wyposażen iem sporto- razem z p . Tr ique t i J ô œ f e i n jaszcze życ iu środowisk emigracyj- w Paryżu kongres nauczycieli 
w v m wkracza d r u ż y n a z H o u d a i n Z y g m u n t e m przygo towu j ą się d o n y c h : j a k i ż Jest wp ł yw rozdz ia łu zwanych ..niezależnymi". I z my-
w nowy sezon nowych walk s ^ r t o w y c l i zacłięca- is tn ie jącego w pracy 1 wspó łżyc iu ś l ą o t y m kongresie skreś l i łem 

r n ^ r t ^ f l n vm wiek- ^ młodz łez do bardz ie j re- nauczyc ie l i polskicł i? te uwag i o szko ln ic twie eml-
t e f d v S m o w a n o o i r o S e m a c h « ^ • " n e g o 1 s t a r annego t ren i ngu . wyob ra ź c i e sobie górn iczą g r a cy j nym . Z myś l ą o t y m 

ków między r ó ż nym i po l sk im i dru- _ u n i ę " z Marles-les M ines do zdo-
żynam i . Zebran i uwa ż a l i ze w byc ia p u c h a r u w na jb l i ższych 
sporcie n ie pow i nno być pol i tyki , rozgrywkach — czego życzył mło-
a zasady etyki sportowej jednako- ¿izjeży za równo przedstawiciel kon-
wo obow iązu j ą za równo wszystkie gu j a tu z L i l le j a k i redakc ja ,,Ty-
d ru żyny gra jące w r a m a c h FSGT „ „ ¿ n l k a Po lsk iego" . 

m i î angieisk-ìmi. 

W a k a d e m i i w z i ę ł o u d z i a ł w i e l u 

taylycił k o m b a t a n t ó w . 

Podręczn ik i n ic n i « 

z aw in i ł y 

w tych dniach ma sią odbyć 

Redakcja „TYGODNI-
KA POLSKIEGO" infor-
m u j wszystkicłi Czytel-
ników, że przedstawicie-
lem „Ty godnika" na Hel-
gię jest obecnie p. Wło-
dzimierz KUC, zamiesz-
kały w Saint-Nicolas-lez-
Liege, 76, rue Holoz. 

j a k i i n n e d ru żyny , "takie j a k : 
, , U n i a " — Biuay-en-Artois, , ,01 im 
p i a " — D iv ion , , , R a p i d " — Ostri-
cour t , , , P rom ie i i " — Mon t i g ny , 
, , D i a n a " — L iev in czy , , K u r i e r " 
— Harnes . 

Jeden regulamin sportowy dla 

P ie rwszy mecz w nowych ko-
s t i u m a c h i f o t ba l kach , niestety, 
n ie p r zyn i ó s ł , , U n i i " z H o u d a i n 
zwyc i ę s twa . Sukces odn i o s ł a 
„ O l i m p i a " z D i v i o n 8:3 (do p a u z y 

wszystkich! Jeżel i się co do tego 5:3). 
zgodzimy, to n ic n ie stoi n a prze- Na wytłumaczenie j ednak Ł 'a -
szkodzle aby zagrać razem w roz- ^^y z Houdain trzeba po vicdziec 
grywkach o p u c h a r Ambasady Po l ^^ „ drużynie nylo ly<ka czte-
skiej . Tę op in i ę podae l a l i tak2^ pierwszego sV'adu a fcram-
k ^ e d z y z . . U n n " z Marles-les-Mi- ^ ^ ^ ^ „ „ , „ z j > « . a n y w rę-

P o u d a n y m tournee . . R a p i d u " kę. Początkowo .,U i i a " stawiała 
z Ostr icourt do Polski , wszyscy twardy opór bardzo dołwze graią-
polscy p i ł karze we F r anc j i żywo cej „Ol impii" . Pierwsze dwa gea-
In teresu ją się tegorocznymi roz- strzeliła „Ol impia", patem 
g rywkam i , gdyż pierwszą n ag r od ą „ « « j a " wyrOwnała, a nawet zdo-
— prócz p u c h a r u — iest w ładn ie ^ ^^ ¡ ^ „ ^ e Jeden p^jnkt fPławiń-
wyjazd n a mecze z po lsk imi dru- ' 3-2 d-a Utiii" — 
ż y n a m l w K r a j u . Trzeba przyznać , " " ' »="•••"»•«»«), X2 d.a „ ^ i . 
że „ U n i a " z H o u d a i n ti^a praw- o«" «>ył moment zwrotny. Ostro a-
dz iwego pecha w tych rozgryw- lakującej „Ol impi i" młodzi z Hou-
ka ch pucharowyc ł i . Os ta tn ie czte- dain nie potrafili się skutecznie 
ry l a t a .zawsze dochodziła do fi- przsełwstawtć 4 po pauzie zostali 
n a ł u ; ko le jno j ednak przegrywa ła zupełnie rozgromieni. 
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Barbara Gordon 
=H 

Je rzy K o w a l s k i w r a ca p o 17-tu l a t ach z z a g r a n i c y . 
W r a c a dc zony , a le pod adresem p o d a n y m z n a j d u J a 
obcą koł i iete, k t ó ra w p r a w d z i e nos i to s a m o n a z w i s k o 
I im i ę , co lego m a ł ż o n k a — a l e n i e m a z n i m n ic współ-
nego . Po d ł u ż s zych po s z u k i w a n i a c h d o w i a d u j e się. że 
ż o n a jego M a r y n a wysz ł a p o w t ó r n i e za m ą ż za Roma-
na Stock iego i m a j u ż d w o j e dz iec i . Jerzy o d n a j d u j e 
swego s y n a T o m k a . M i ędzy J e r z ym a M a r i ą , do k tóre j 
J e r zy z a j e cha ł , n a w i ą z a ł się r o m a n s . W m i ę d zyc z a s i e 
z j a w i ł się je j m ą ż z w a n y , , J a n e m " , k tóry c ierp i n a za-
n i k p a m i ę c i a k tó ry w r aca do Po lsk i z ż o n ą . 

— .\cłi tak... — J ak że m o ż e pam i ę t a ć te-
raz . co je j wtedj ' naj) lót ł , żeby wyg l ąda ł o bar-
dz ie j [nawdonodobn io , żeby ła tw ie j wki-a.ść 

fa • Się w je j zaufanie 
.\le przecież on wróc i ł , n o to chyba 

wszystko w po r z ą dku ? AVięc co j a m a m te-
raz z io l i i ć ? Czego pan i chce? Pow iedzmy , że 
p o m y l i ł e m się, n o — z rob i ł em żle, j e ś l i ' p an i 
wo l i . J a też z n a j d o w a ł e m się wtedy w trud-
ne j sytuacj i , po t r zebowa łem pomocy . 

— 1 o tę p o m o c zwraca ł się pan do mn i e , 
d o żony swo je j o f i a r y ? ! Tak ? Och , j a k i p a n 
pod ły ,j)odłj', pod ł y ! Co j a chcę? Chcę, żeby 
p a n od j i ow iada ł za tę swo j ą podłość . J a 
w iem. . . w i em , że pan się u k r y w a ! P a n pew-

. n o jeszcze wigcej m a na s um ien i u ! 
Zb l ad ł i zac isną ł pięści. A więc dobrze. N i k t 

n ie m o ż e wiedz ieć o t ym spo tkan iu — i ta głu-
p i a kob ie ta też mus i "o n im. . . zapomn ieć . Mo-
g ł aby nap rowadz i ć na jego ślad, gdyby nawe t 
przei i n i ą uciekł . Dz ia łan ie , n a k tó re się zdecy-
dowa ł , na ogó ł n ie leży w jego zwycza jach , ale 
t r udno , t y m r a zem , zda je się, n ie m a i nnego 
.wj'jscia... ' 

"Pociąg zwa ln ia ł . M a r y n a obe j rza ła się bez-
radn ie . J a k z a t r zymać tego cz łowieka? Żeby 
choć k toś by ł w wagon ie — m o ż n a by go 
u jąć . . . R zuc i ł a się w stronę drzwi . J a ś kow i a k 
dostrzegł j e j spojrzenie , p rzewidz ia ł r uch . 
Dz i a ł a ł szybciej. P ierwszy s taną ł przy w j jśc iu , 
gdy rozsunę ły się pneuma tyczne drzwi . Mocn ą 
r ęką z ł apa ł M a r y n ę w p ó ł i c isnął na pod łogę 
wagonu . 

Poc i ąg ruszy ł z n ów , lecz d r zw i w os t a tn im 
wagon i e n ie zwar ły się au toma tyczn ie —• po-
zostałs' o twarte . Dz ie je się tak, jeżeh n ieumy-
ślnie k toś pos tawi stopę w mie jscu , w k t ó r y m 
zw ie r a j ą się skrzyd ła tak ich drzwi . 

C i e m n a noc bez przeszkód wta rgnę ł a d p ko-
ry t a r zyka i p ę dem wi lgo tnego powietrza ude-
rzy ł a "Marynę w twarz . Ta noc m i a ł a j a k by 
d w o j e oczu w tej chw i l i — na j p i e rw m i g n ę ł o 
czerwone świa t ło s ema f o r u bron iącego prze-
j a z d u i j ego r ub i nowe , d rama tyczn ie ostrzega-
j ące o niebezpieczeństwie k ó ł k o przenios ło Ma-
rynę n a u ł a m e k sekundy wstecz w czasie — 
n a w i d o w n i ę teatru, z k tó rego uc ieka ła po 
c i emku , o r i en tu j ąc się czerwoną l a m p k ą n a d 
wy j ś c i em — przed w i d o k i e m Jerzego i t am te j 
kob iety . D r ug i e oko zb l i ża ło się szybko k u pę-
d z ą c y m w a g o n o m : to z ie lony semafor b iegł 
i m naprzec iw oznacza j ąc w o l n ą drogę. M a r y n a 
j e dnak dostrzegła w n i m co innego. Jeszcze 
da le j co fnę ła się w przeżyty ostatni rok . S to i 
p rzed r ad i oapa ra tem z k tó rego dobiega do n ie j 
p ierwsza w i a d o m o ś ć o J e r zym . Z ie lone oko ra-
d i a drga , m igocze , prze lewa się ż y w y m , in-
t en sywnym św ia t ł em , pa t rzy n a Ma rynę groź-
tiie 1 pyta jąco . To świa t ło r o zp ł ywa się nag le 
i za tap ia sobą wszystko dooko ł a — wykrzy-
w i o n ą , schyloną na i l M a r y n ą twarz Jaśkowia-
ka , śc iany w a g o n u i wdz ie ra j ącą się przez sze-
r o k o o twar te d r zw i gęstą c iemność czerwco-
we j , n iepogodne j nocy. 

K r z y k Ma ryny u t oną ł w s zum ie wzbiera ją-
cego "deszczu i wiatr I I , szarpiącego ko rony 
d r zew o j ę d r n y m , d o j r z a ł y m j u z , l e t n im ulist-
w ien i u . 

7. 

Stocki stał przed dwo r cem i rozg l ąda ł się 
l iezradnie dooko ła . N iós ł w sobie wie lk i c iężar, 
k t ó ry s t ł um i ł i gn iew, i rozpacz, i podniecenie. 
Czuł" się samotny , smu tny , opuszczonj-. B r a k ł o 
m u ba rdzo czegoś — a" czego, właśc iwie n ie 
wiedz ia ł . T o „coś" odeszło wraz z Marj-ną, 
u m k n ę ł o przed n i m j ak czerwone świa te łko 
ostatniego wagonu w tunelu . Zatęskn i ł za ja-
k i m ś cz łowiek iem, k t ó r e m u pow ie r zyć by 
m ó g ł swo j ą troskę i żal . Chc ia łby , żeby ktos, 
"akaś żvczhwa dusza da ł a m u pociechę i do-
>rą radę : co rob ić , j a k napros tować drogę, 

tak beznadz ie jn ie sp lą taną . Kto m u powie , k to 
rozsądz i — czy to on w in ien temu , co się stało, 
czy i l a r y n a ? 

Szuka ł rozpacz l iwie w swoje j pamięc i — 
lecz nie z na j dowa ł n i kogo W z a l udn i a j ą cym 
tę p am i ę ć t ł um i e — n ikogo , k t o b j ł b y i n u 
przy jac ie lem i pow ie rn ik i em . Czy to on s a m 
n ie " u m i a ł s twarzać sobie p rzy jac i ó ł ? Dz iwne . 

i 

0Dy WBOCISZ... 
W z r o k R o m a n a pobieg ł , j a k zw iadowca , 

s zerok im t r ak tem Alei Je rozo l imsk ich , a le 
wróc i ł z n i c zym . N i k t nie o f i a r owywa ł się Ro-
m a n o w i S tock iemu z pomocą . Szli ludzie, wra-
cali z W i a n k ó w , g r u p k a m i i n a r am i , j edn i 
śmie l i się, d r udzy szeptali coś do siebie, i n n i 
n a głos k ry tykowa l i imprezę , po k tóre j spo-
dz iewal i się czegoś więcej — lecz n ik t ż n i ch 
n ie z a t r z yma ł się przed R o i ń a n e m i n ie za-
pyta ł , c zemu tak stoi na rogu C l i a łub ińsk iego 
l A le j , j a k g d j b y czegoś szuka ł , c z e ^ ś się 
spodz iewa ł l u b na kogoś czekał . I d laczego 
jest taki nieszczęślivyy. W ł a ś n i e nieszczęśl iwy 
— w poczuc iu k r zywdy , o k t ó r ą n ie wiedz ia ł 
k ogo m a oskarżać . 

Poszedł w o l n o przed siebie. N ie chcia ł wra-
cać na M u r a n ó w . Có ż rob i łby s a m w mieszka-
n i u , gdy nagle stało się tak bezgraniczn ie pu-
ste? Tak puste, że z i m n a t rwoga bra ła go na 
s a m ą mys i o przekroczen iu jego progu . 

Nie p ierwszy raz z n a j d owa ł się na u l icach 
W a r s z a w j ' o tej porze, m i a ł j ednak dz iwne 
wrażenie," że porusza się po mieście niezna-
n y m , n ie w i d z i a n y m jeszcze n igdy . N ieraz 

w raca ł p ó ź n ą nocą z konferenc j i . Jecha ł wte-
dy s amochodem , rozmj^ś la jąc o sprawach , 
k tó re s tanowi ły p r zedmio t obrąd . Gdy przez 
s ^ ' b ę s amochodu m i g a ł y twarze przechod-
n i ów , ś l izgał po n i ch wz r ok i em z poczuc iem 
wyższośc i : n ie wiedziel i n ic o tych sprawach , 
wa ż nych sprawach , dotyczących" czasami losu 
n ie jednego z n ich — k tó re on wespó ł z in-
n y m i , r ó w n y m i sobie, l u b od siebie wyższym i , 
kształ tował ." Kiedy indz ie j powraca ł do d o m u 
z w izy ty czy z br idża , z ^ í a ryną , w towarzy-
stwie, a l bo "sam — lecz wtecly r ówn ie ż czu ł 
się j akoś wy\%-yźszony ponad z\\:j-kłj-ch, sza-
rych p r zechodn i ów swo j ą pozj-cją społeczną, 
r od z a j em życia, na j ak ie m ó g ł "sobie pozwol i ć . 

Dz iś poczu ł się zwykł j-m przechodn iem, 
j e d n y m z setek tysięcy, depczących pośpiesz-
n y m k rok i em wafszavyski kostropaty i ł a tany 
b r uk , k t ó r e m u obo ję tne jest, czy idzie po n i m 
dyrektor czj- kobieta , sprzą ta jąca r ank i em dy-
rektorski gabinet . Zazdrośc i ł l u d z i om , któ-
rych spotykał . P r zekonany był , że ka żdy z 
n ich , clioc obarczony k ł o po t am i j e m u "nie 
z n a nym i , jest m n i e j od n iego nieszczęśliwy. 
N a pewno u m i e j ą zachować w swo im życ iu 
to, co dzisiejszej nocj ' go opuści ło , oszuk"ało, 
pozos tawia j ąc samego na ponure j warszaw-
skiej ul icy. Rozczu la ł się nad sobą , lecz j u ż 
j a kaś myś l , p r zebudzona tępym bó l em drążą-
c y m go gdzieś od środka , przeb i ja ła pancerz 
wszystkicł i owych „ j a " i „ m n i e " , w k t ó r y m 
R o m a n p r zywyk ł węd rować przez życie "od 
dzieciństwa. Niech by ty lko do niego wró-
ciła... 

— Wróć . . . — p r zemaw ia ł , j a k gdyby mo-
gła go słj-szeć. — Gdy wrócisz , wszystko bę-
dzie inaczej . J a ci przebaczę. Ja. . . ja też za-

pusty poc iąg n iós ł go przez budzący się ś' 
podwarszawsk ich osiedli. Migały' bez ludne 
cyjki , puste u l iczki , drojgi i ogrody. By ła nie-
dziela I ludz ie po wczora jszych zabawacl i za-
mierza l i DÓźniei n i ż zwyk le rozpocząć nowy 

w i n i ł em . Zobaczysz, ja się zmien ię . W róć. 
Ode tchną ł z u lgą . Poczu ł się nawet d u m n y 

z siebie: o to j a k wspan i a ł omyś lny m o ż e być 
tak i j ak on , cz łowiek. 

N ie z auważy ł nawet w swoje j \yędiówce, 
A\-spełnionej n i e z w y k ł j m i , j a k na niego, roz-
w a ż a n i a m i , że ul ice opustoszał j ' j u ż zupełn ie 
i że n iebo zaczyna szarzeć. Spo j r za ł na zega-
rek .Dochodz i ła trzecia. Przyśpieszył k roku 
i wróc i ł na Dworzec Śródmie jsk i . Prawie 

przez budzący się ś\yiat 
. , " • " sta-

dziela 
m ierza l i późn ie j n i ż zwyk le rozpocząć nowy 
dz ień . 

P tak i j ednak śpiewały j u ż g łośno w krze-
w a c h i laskach c iągnących się obok torów. 
Przez o twar te okna w ia t r wt łacza ł odurza j ący 
zapach m o k r e j z iemi , zieleni, sosnowego igli-
wia . To n ios ło radość i podniecenie. Stano-
w i ł o j a k b y a k o m p a n i a m e n t do myś l i i pla-
n ó w R o m a n a : od nowa rozpocznie życie z 
istotą d z iwną i n iepo ję tą , wznoszącą "niel)y-
wafy nie ład i n iepokó j w świat jego po jęć o 
życ iu .— lecz bez niej i tego je j dz ia łan ia czuł 
się jeszcze gorzej . Sn i ia ł się zazwycza j ze 
sztuk, ks iążek, czy' piosenek, w których mi-
łość op iewano j a ko z j aw isko tak ważne w ludz 
k ich losach. Co to znaczy m i ł o ś ć ? Pyta ł nie-
raz . 1 twierdzi ł , że zna wielu ludz i , którzj- czu-
j ą się szczęśliwi bez te^o ideal istycznego, ży-
c iowego balastu. 

Dz is wiedz ia ł j u ż , że się my l i ł . Że całe ciało 
gnie się z bó lu , że myś l staje się bezwładna 
i ka leka , że sił b rak , b>' rozpocząć nowy dz ień 
— gdy odchodz i cz łowiek, k tórego się koclia. 
Teraz j u ż zapamię ta na zawsze, że żyć trzełia 
i sobą i t y m d r u g i m życ iem, drug im" człowie-
k i em , ażeby spełn iać "się m o g ł a mi łość . 

S ze rok im , swobodnym — ale i niecierpli-
k r ok i em przemierza ł uśp ione ul iczki 

Świdra . 
Ma ryny nie by ło . 
N ie by ło j e j też w W a r s z a w i e ,dokąd wró-

cił na tychmias t , gnany po tworną , c i emną 
t rwogą — an i na Mu r anow i e ,ani u n i kogo 
z b l i ższych z n a j omych , k tórych pobudz i ł ran-
n y m te lefonem, t ł umacząc coś zawi le i wsty-
d l iw ie b zgub ionych przez Marynę k luczach 
od mieszkan ia . 

Z ad zwon i ł do T o m k a — chłopiec nic nie 
w iedz ia ł o matce. R o m a n wz i ą ł jednak od 
n iego adres Jerzego. Z Targowe j Sośn iakowie 
sk ierowal i go n a Kępę. 

Jerzy o m a ł o nie k r zykną ł , k iedy u j r za ł 
przed sobą postać R o m a n a . Nie stał j i i ż przed 

sły, pewny siebie mężczyzna , któ-
fowa ł nad n im , bezbron i iym i za-

ł a m a n y m w Krynicy . Pa t rza ł na cz łowieka o 

n i m wyn i ós ł 

twarzy szarej , wpadn ię tych oczach i opuszczo-
nych bezwładn ie r am ionach . 

D w a j mężczyzn i stali naprzec iwko sit'l)ie, 
m i e r z ąc się wz rok i em bez s łowa. Milczonie 
to t rwa ł o k i lka mo że sekund, lecz wystarczy-
ło , by odży ło w n ich to wszystko, co z nie-
m a l n ieznanych sobie n a w z a j e m ludzi uczy-
n i ł o w rogów . 

— O to w i nowa j c a mo j e go cierpienia u-
św i adom i ł sobie Stocki . — Gdyby nie o n i je-
go powró t , ż} ' l ibyśmy sobie z S laryną po daw-
n e m u — a m bardzo dobrze, an i" ba rdzo żle, 
lecz p r z yn a jmn i e j bez wie lk ich wst rząsów i 
tragedi i . 

Dz i ś przybieg ł do tego cz łowieka , k t ó ry pod-
czas spotkania w Kryn icy wzbudz i ł w n i m 
lekceważącą wzgardę i n iechęć: tak nieporad-

. riy by ł wówczas , zab iedzony, j ak gdyby nie-
zdo lny do pokonan i a jakiejkolvyiek p"rzeszko-
dy. Swo je ówczesne zwycięstwo R o m a n przy-
j ą ł nawet ze zdz iw ien i em: że przysz ło m u 
tak ł a two , tak g ładko . Dz i ś wszj-stko obróc i ło 
się przec iwko n i e m u i b roń , k t ó r ą walczy ł , 
ugodz i ł a go samego. Dz iś przy jść mus i a ł tu , 
do cz łowieka, w k t ó r ym , pewien swoje j n ad 
n i m przewagi , nie chcia ł nawet widz ieć rywa-
la — by pytać go o Ma rynę i żebrać o "jaką 
b ą d ź w iadomość . Sko ro m ó g ł sądzić , że ten 
mężczyzna .wie o n ie j więcej od n iego — zna-
czy to, że R o m a n Stocki przyzna je się do swo-
je j przegranej . Poczu ł się upokor zony do 
głęlji duszy, t ym bardz ie j , i ż stał przed prze-
c iwn i k i em bezbronny , odar ty z godnośc i i du-
m y , n iezdolny nie ty lko do zadan ia m u ciosu, 
lecz nawet do własne j obrony . 
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ROZPOCZĄŁ Sl| XV-ły «TOUR DE POLOGNE » 

Trze j uczestn icy „ T o u r " : t r zykro t n y zwyc i ę zca M a r i a n W i ę c kowsk i ( p i e rwszy z lewej ) , ho l endersk i 
f awo ry t Ge l de rmans i Tadz i o W ieruck i . 

ROZRYWKI UMYSŁOWE 

9-go wrześn i a , w obecności tłu-
m ó w pub l i cznośc i ruszył z p lacu 
De f i l ad w W a r s z a w i e X V jubi-
leuszowy Wyśc i g Kolarski Dooko-
ła Po lsk i . J ub i l eusz jest zresztą 
p o d w ó j n y , pon i eważ p ierwszy j ak 
się wówczas p i sa ło , ,Bieg Dooko ła 
P o l s k i " odby ł się w 1928 roku . 

Z o k a / j i t rzydziesto lec ia zebra ło 
się wszystkin- n a w s p o m i n k i , a 
j a k to się k iedyś jeźdz i ło , a Jak 
dz iś przebiega w a l k a ko larzy n a 
szosie. 

, ,P r zeg l ąd S p o r t o w y " , który 
jest wspó ł o rgan i z a t o rem wyśc igu 
i k tó ry r ówn i e ż wspó łdz i a ł a ł 
przed la ty z ówczesnym War-
s zawsk im Towarzy.stwem Cyklis-
t ów w z rea l i z owan i u śm i a ł y ch 
p l a n ó w p r zep rowadzen i a w Pol-
sce w ie loe tapowe j ^ imp rezy na 
w z ó r Tou r de France , zam ieśc i ! 
w ie l e in teresu jących a r t yku ł ów 
z h is tor i i ko l a rs twa szosowego. 

Na p r zyk ł ad p . W a c ł a w Zagoź-
dz i ń sk i , jeden z tych , k t ó r ym za-

w d z i ę c z a m y z o r g an i z owan i e Tou r 
de Po l ogne w s p o m i n a , że fran-
cuska gaze ta , , L 'Au t o " (organiza-
tor" T o u r de F rance ) , do które j 
zw r ó cono się po wskazówk i , 
wręcz od r ad z i ł a p o d e j m o w a n i a 
t ak iego przeds ięwzięc ia , k tóre w 
ówczesnych po lsk ich w a r u n k a c h 
w y d a w a ł o się n i e d o przeprowa-
dzen i a . 

Szosy by ły fa ta lne , pe łne ku r zu 
l u b b ło ta , ko larze jecha l i n a cięż-
k ich rowerach , spa l i po rem i zach 
s t rażack ich . Jedli r a z owy ch leb i 
k ie łbasę. T e m p o p ierwszego wyś-
c igu wynos i ł o 25,8 k m . n a go-
dz i nę . 

Zwyc i ę zc ą i n a u g u r a c y j n e g o 

Tou r de Po logne został Fel iks 
W ięcek , k t ó ry us tanow i ł swego 

rodza j u rekord t r udny do pobic ia . 
W y g r a ł on 6 n a 8 e tapów i wy-
przedzi ł na.stępnego n a mecie o 1 
godz i nę i 10 m i n u t . T r i u m f nie-
znanego przedtem bydgoszczani-
na był l i omp ie tny . Mia ł on t a k ą 
zasadę, że począ tkowo t r z yma ! się 
g r u p y , a w po łow ie etapu zwięk-
sza! t empo i gub i ł r ywa l i . Za-
b a w n i e dz i ś b r zm i w zwierzen iach 
W i ęcka , gdy o p o w i a d a j a k w 
p e w n y m m o m e n c i e zwraca ł się 
n a etapie do ko legów j a kby z us-
p r aw i ed l iw i en i em . , ,Koledzy, wy 
sobie trochę odpoczn i j c ie , i a po-

Po 6 e t apach leaderem Jest 
z a w o d n i k be lg i j sk i , Cons tan t 
Goossens. Ten dob ry ko la rz od-
da ł ż ó ł t ą koszu lkę ty l ko n a 
j e d n y m etap ie s w e m u rodako-
w i Evaraer t s ' ow i . Ten os ta tn i 
po sześciu e t apach z a j m u j e 
trzecie m ie j sce .D rug i e mie jsce 
w k l asy f i kac j i o g ó l ne j z a jmu-
je Po l ak , Bogus ł aw Fornal-
czyk . M a r i a n W i ę c kowsk i jest 
p i ą t y , a Po l ak z Be lg i i , Tadz i a 
W i e r u c k i , jest n a raz ie dwu-
dziesty szósty. W y ś c i g natu-
r a l n i e jeszcze się n ie zakoń-
czy ł i m o g ą n a s t ą p i ć z n a c z n e 
p r ze t a sowan i a . W y s o k i p o z i om 
tej imp re zy i l us t ru je j e d n a k 
na j l ep i e j p rzec ię tna szybkość , 
k tóra po p r z e j e ch an i u 1.200 
k m . w y n o s i p o n a d 40 km- n a 
godz i n ę . 

Trasa Tou r de Po l ogne bieg-
n i e z W a r s z a w y przez Biały-
stok, G r a j ewo , O l s z t yn , Gdyn i ę , 
Gdań sk , T o r u ń , P o z n a ń , Wał-
brzych , Opole , Bielsko, Kra-
ków , N o w ą Hutę , R a d o m do 
W a r s z a w y . 

K R Z Y Ż Ó W K A 

Poziomo: 5) m ą ż ku ry , 6) upo-
w a ż n i a d o wejścia n a widownię , 
7) s amo l ub , egoista, 9) owad roz-
noszący zarazk i ma l a r i i , 19) zwój , 
12) częśd dworca , 15) Jasność, po-
łysk, 16) węzeł, 17) biesiada, 18) 
g łos męsk i . 

Pionowo: 1) pościg, 2) kosme-
tyk , 3) ame rykań sk i k rewn i ak żu-
bra , 4) czasomierz, 8) garnuszek , 
9) owoc pa lmy , 11) Jest wio l inowy 
a lbo basowy, 12) figiel, ps ikus . 

13) l iczba po r z ądkowa , 14) mate-
r i a ł b udow l any 

Ro r zw l ą z an i a na leży nadsy ł a ć w 
te rm in ie 15-dniowym od daty u-
k a z a n i a się n tm i e r u pod adresem 
redakc j i z dop isk iem n a kopercie 
, ,Roz rywk i u m y s ł o w e " . 

W ś r ó d Czy te ln ików, k tórzy na-
deślą p raw id łowe rozw iązan i a roz-
losowane zos taną nagrody książ-
kowe. 

KĄCIK FILATELISTY 

l adę szybciej , bo m l za łeży na 
czas ie " i m k n ą ł do me ty . 

Na zakończen i e tegorocznego 
wyśc i gu . .P rzeg l ąd S p o r t o w y " z a 
prosi ł do W a r s z a w y wszystk ich 
jego zwyc ięzców . P r zy j e d n y m 
stole p o w i n n o zas iąść 9-10 tr ium-
fa torów, z k tórych n iek tórzy poże-
gna l i się j u ż ze sportem . i nn i p ra 
cu j ą j a k o dz i a ł acze l u b trenerzy, 
a wreszcie jeszcze i n n i n ada l star-
t u j ą n a szosie P r z e w i d y w a n a licz-
ba hono rowych gości jest mniej-
sza n i ż l i c zba w j ' śc lgów, gdy ż nie-
którzy w y g r y w a l i Tou r de Po-
logne po k i l ka razy. Rekord nale-
ży do M a r i a n a W ięckowsk iego , 
k tóry zwyc i ę ży ł po kolei trzy 
razy (1954, 55, 56). P o d w a razy 
wyg r a l i : Bo les ław Nap ie ra ł a (1937 
1 lO-ig), W a c ł a w W ó j c i k (1918 i 
1952). Nie l iczy się n a p r zy j a zd 
j e dynego zwyc ięzcy n i e Po l a k a — 
włosk iego ko larza Locate ł l l — 
t r i um f a t o r a z roku IS.Jli 

Obecny XV Tou r de p o l o g n e 
zebrał n a starcie ba rdzo s i l n ą sta-
wkę. Z a m e l d o w a l i się przede 
wsz.ystkim wszyscy na j leps i kola-
rze polscy Gośc imy też 7 ek ip za-
g r an i c z nych (Ang l i a , Austr ia , Bel-
g ia , F r a n c j a Ho l a nd i a , Jugosła-
w i a 1 N iemiecka Repub l i k a Demo-
kra tyczna ) . Na jwięce j radośc i ki-
b icom w Pols« e sprawi ł Jednak 
start Tadeusza W ie ruck iego , Po-
l aka z Belg i i , k tóry n i e d a w n o tak 
godn i e reprezentował nasze bar-
w y na m is t r zos twach św i a t a w 
R e i m s ( za j ą i ó s m e mie jsce) . 

W y ś c i g jest podz ie l ony na 11 
e t apów łączne j d ługośc i 2.000 k m . 
Ro zeg r any on zos tan ie w c i ągu 
t r zynas tu dn i . p on i ewa ż ko larze 
m a j ą d w a d n i wypoc zynku . Szcze-
gó l n i e d w a etapy 237 k m . i 255 

STANISŁAW MONIUSZKO NA ZNACZKACH 

P O L S K A 
W końcu s ierpn ia u k a z a ł się w 

Polsce znaczek Już od d łuższego 

czasu przez nas zapow iadany war-

tości 2,50 zł z por tretem Stanis ła-

wa Mon iuszk i , Zosta ł on wykona-

k m , s t aw i a j ą przed z a w o d n i k a m i 

d u ż e w y m a g a n i a . 

S i l n a k o n k u r e n c j a p o z w a l a 
p rzypuszczać , że w a l k a będz ie 
w y j ą t k o w o zac ię ta . M ó w i się w 
W a r s z a w i e , że n a obecnym Tou r 
de Po l ogne brak f awory t ów , a le 
n i e z ab r akn i e emoc j i . Być m o ż e 
pob i t a zostan ie r eko rdowa prze-
c ię tna szybł iość wyśc igu ustano-
w i o n a w 19.56 roku przez M a r i a n a 
W i ę ckowsk i ego wynosz ąca 3» ki-
l ome t r ów 40« me t r ów n a go<lzinę. 

Sędz i ą g ł ó w n y m wyśc i gu jest 
zwyc ięzca os t a i n i ego e tapu w ł 
b iegu dookoła^ Polsisi, obecny wi-
ceprezes spor towy Po lsk iego 
Z w i ą z k u Fvolarslviego, p a n Zyg-
m u n t W i s z n j c k i . 

E. S. 

N O W E P R Z Y G O D Y K A J T K A 

n y wed ł ug r y s unku Józe fa Kon-

czaka t echn i k ą stalorytniczo-wklę-

s l od rukową . 

Znaczek z podob i zną Mon i u s zk i 

J u ż n ie po r a z pierwszy został wy-

d r u k o w a n y w Polsce. 15 l i s topada 

1951 puszczono w obieg dwa zna-

czki 45 gr — stalowego ko loru o-

raz 90 gr — czerwonego ko loru z 

oka z j i Fest iwa lu M u z y k i Polskie j . 

N a tych w in ie tkach p o lewej stro-

n ie umieszczono podobiznę Chopi-

n a a po p rawe j Mon iuszk i . Pro-

jekty wykona ł E . Koneck i . 

R ówn i e ż 1 n a k a r t k a ch poczto-

wych w idz imy por t re t wielkiego 

kompozy tora . W l a t ach 1938-39 

zosta ła wydana seria pocztówek. 

N a Jednej z n i ch o d n a j d u j e m y 

Mon iuszkę . Pocz tówki te wartości 

15 1 30 groszy zostały w 1944 ro-

k u p r zedrukowane przez odrodzo-

n ą pocztę po lską w Lub l i n i e — 

nową wartośc ią „25 g r " . Pocztów-

k i te na l e ż ą d o rzadkości . 

Znaczk i z M o n i u s z k ą niewątpl i-

wie będą poszuk iwane przez zbie-

raczy, k tórzy poświęcają swe zbio-

ry wie lk im m u z y k o m . Tego rodza-

j u znaczków istnieje w Polsce spo-

ro 1 p i s a l l imy Już o . n i ch przy 

ró żnych okaz jach . P r z y p o m n i j m y 

o l icznych znaczkach z C h o p i n e m , 

Paderewsk im czy też Wlen iaw-

sk lm . 

N ie wszystkim Jest w iadomo , że 

w 1943 roku w obozie Jeńców ,,Of-

lag I I C " wyd rukowano znaczek 

20 fen , ko loru stalowego z po-

piersiem Paderewskiego. By l to 

drzeworyt E . Czarneckiego. 

K , G . 

H a n k a g ł owę sobie ł am i e . 

— Kto tak szczeka z a o k n a m i 7 

B i e d n a wca le spać n ie mo że — A z a c hw i l ę z n ó w s z c zekan i e : 
— Kto z n ó w m i a u c z y o tej p o r ze ? Cz łowiek u s n ą ć n ie jest w s tan ie ! 

Wreszc ie ga rnek n a nos w d z i a ł a , 

że to Ka j tek — n ie w iedz i a ł a . . . 

N i e d a w n o p r z yby ł a z War-
szawy obywa t e l k a f i a n cu ska , 
w ł a d a j ą c a j ę zyk i em po lsk im i 
f r ancusk im , p o s z uku j e p racy w 
ś rodow i sku po l sk im , Zgloszi'-
n i a k ie rować d o , , l y g o d n i k a 
Po l sk i ego " pod , , W a n d a " . 

D. D O W O J N A - B I E N A I M E 
T ł u m a c z k a p rzys i ęg ł a przy 
wyższych Sądach w Pa ry ż u . 
T ł u m a c z e n i a u r z ędowe waż-
ne w ca łe j F r anc j i . 23, cpiai 
de l a Tourne l le . Pa r i s (3). 

Metro: Pon t .Mar ie . 

Te le fon : ODKon 41 17. 



Les coopérateurs 
de la capitale 

consfruisenf celle année 
au moins 2.400 pièces 

d'habilalion 
Varsovie compte 278 coopératives cLe 

construction, dont l'objet est d'édifier des 
logements destinés A leurs propres mem-
bres. Leur activité commence à jouer un 
certain rôle dans la reconstruction de la 
capitale polonaise. Un certain nombre 
d'entre elles ont déjà atteint leur but, 
c'est-à-dire qu'elles n'ont plus qu'à assu-
rer l'entretien des immeubles qu'elles ont 
construits. D'autres en sont au contraire 
au stade des projets. Le nombre de celles 
qui sont actuellement en train de bâtir 
est de 64. 

Avant la fin de l'année, elles auront 
livré à leurs adhérents 2400 pièces en état 
d'être habitées. Ce nombre pourra même 
être élevé de 350 unités si l'on surmonte 
les difficultés résultant actuellement du 
manque de matériel pour les installations 
intérieures. 

Environ un millier de ces pièces nou-
velles feront partie de petites maisons 
destinées à une seule famille. C'est là un 
pourcentage évidemment élevé. Le prix de 
revient d'une pièce dans une habitation 
familiale individuelle dépasse celui d'une 
pièce d'immeuble collectif. Aussi une lot 
en date du 15 mars 1957 a-t-elle accordé 
des avantages plus importants aux coopé-
ratives de construction qui entreprennent 
de bâtir des blocs d'habitation. 

Les effets de cette loi se feront surtout 
sentir à partir de l'année prochaine. On 
prévoit qu'en 1959 les coopératives de 
construction livreront à leurs adhérents 
8000 pièces, dont 1400 dans des maisons 
pour une famille. En 1965, le nombre des 
pièces construites annuellement par les 
coopératives de Varsovie atteindra 15.000. 

I L SE M A R I E A 9 2 A N S . 

S A F E M M E EN A 6 4 
L 'o f f i c ier d 'é ta t c iv i l d e Praga-sud a 

enreg is t ré ie m a r i a g e de M. A n t o n ! 
Trzas l ia , n é en 1867, avec M m e He l e n a 
K u r k o w s k a , sa cadet te de v ingt-hu i t 
ans . L ' u n et l ' a u t r e é t a i en t restés 
veufs , et sans dou te l a so l i t ude ne 
leur convenai t-el le pas , p u i s qu ' i l s on t 
déc idé de re fa i re leur v i e m a l g r é le 
po ids des ans . 

Ce n'est pas l a p r e m i è r e fo is q u e le 
b u r eau de Praga-sud enreg is t re d e 
telles épousa i l l es . On y a r é c e m m e n t 
cé lébré ie m a r i a g e d ' u n c i toyen de 
82 ans , et d ' u n a u t r e d e 78 >iins. Ca 
dern ie r a v a i t d i vo rcé il y a que lques 
mo is . 

COMMENT LA JEUNESSE MODERNE SE COMPORTE-T-ELLE 

DEVANT LES GRANDS PROBLÈMES DE LA VIE ! 
Les étudiants varsQviens répondent à une passionnante enquête 

Deux soc io logues , M m e P a w e l c z y n s k a et le Dr . Nowak , v i e nnen t de c o m m u n i -
quer a u cercle cu l ture l K r z y w e Kolo , d e Va r sov i e , les résu l ta ts d ' u n e impo r t a n t e 
enquê t e pa r s ondage qu ' i l s on t m e n é e a u p r è s des é t ud i a n t s de cette v i l le . L'ob-
ject i f é ta i t de d é t e rm ine r l ' a t t i t ude rée l le de la jeunesse un i ve r s i t a i r e en face des 
g r a n d s p r ob l èmes d u m o n d e ac tue l . Les é t u d i a n t s in terv iewés on t r é p o n d u à 100 
ques t ions d i f férentes . Voic i que lques é c h a n t i l l o n s d u ma té r ie l e x t r êmemen t r iche 
q u i a été a i n s i recue i l l i . 

L a première série de quest ions é ta i t 
centrée a u t o u r des prob lèmes d u socialis-
me . L 'ensemb le des réponses recueil l ies 
permet a u x enquê teurs de conclure q u e 
« p o u r l 'énorme- ma j o r i t é des é t ud i an t s 
le concept de social isme a u n e va leur 
posit ive ». Se sont prononcés résolument 
pour le socia l isme 70 % des é tud i an t s . 
Résolument contre : 1,9 % . Le reste 
occupe des posi t ions In termédia i res : plu-
tô t pour , p l u t ô t contre, sans op in ion , etc. 

Ma i s 11 Impo r t a i t de dé f in i r ce que les 
é t ud i an t s en tenden t p a r social isme. A l a 
quest ion de savoir quel le s t ruc tu re éco-
n o m i q u e I ls t i ennen t p ou r préférab le , 
62 % des é tud i an t s se p rononcen t p o u r 
l a l im i t a t i o n de l ' i n i t i a t i ve pr ivée à cer-
ta ines b ranches de l ' économie ; 92 % 

pensent qu 'e l le do i t être exclue de l a 
g r ande Industr ie . 

Au t r e quest ion posée : « Estimez-vous 
q u ' e n cette seconde mo i t i é d u X X * siècle 
le concept de pa t r io t i sme est pé r imé ? » 
Oui : 4 % . Plutôt oui: 14 % . Plutôt non: 
12 % . Résolument non: 50 % . Le reste 
sans réponse. A ins i , p o u r 76 % des étu-
d ian ts , le patr io t isme, avec des nuances 
diverses, demeure u n concept v i van t . 

A l a quest ion « D a n s que l pays préfé-
rerlez-vous v ivre ? », 65 % ont r é pondu : 
l a Pologne. V iennen t ensuite, d an s l 'ordre : 
l a Yougos lav ie , l a Suède et l a Suisse. 

P O L I T I Q U E ET R E L I G I O N 

C'est a u cours m ê m e de leur sondage 
qu"; les enquêteurs on t é té condu i ts à 

-A BRETAGNE EN POLOGNE 

C'est b ien en Po l ogne q u ' a été p r i se cette pho to de Joyeux mus i c i ens en c o s t ume 
breton . Et il s ' a g i t b ien d ' a u t h en t i q uea b r e t o n s d u „Cerc le B r e t o n " de Rennes , q u i 
p résen ten t leur f o l k l o re à t ravers l a Po l ogne . L a c h an son Cécile, q u i f a i t pa r t i e de 
leur réperto i re , est m a i n t e n a n t repr ise en c h œ u r à Lodz , Ka i i sz , P i l a , To r un , Byd-
goszcz , o ù ils se son t f a i t a p p l a u d i r . O n les vo i t ici p a r t i c i p an t à u n e fête de l a 
mo i s son . 

« JE RÊVE CONSTAMMEN T DE VARSOVIE » 
AVOUE JAN BILIŃSKI (de San Francisco) 

Plus de lO.OOO Polonais de Vétranger — dont G.OOOdes Etats = Unis 

sont déjà venus cette année rendre visite à leur patrie d^origine 

M . Hanke , vice-président de l a société 
Pólonia, q u i s 'occupe de l a l ia ison avec 
les émigrés, a déclaré qu ' i l ne se passe 
pa s u n j ou r sans q u ' u ne excurs ion de 
Po lona i s de l ' é t ranger v ienne rendre vi-
site à l a pa t r ie d 'or ig ine. P l u s de 10.000 
voyageurs de cette sorte o n t été accueil l is 
e n 1958, soit u n effectif doub le de celui de 
l ' a n dernier ; encore l a sa ison ne peut-
elle être considérée comme terminée. 

Les vis i teurs en provenance des U S A 
sont les p l us nombreux : env i ron 6000. 
V i ennen t ensui te ceux de France , d'Alle-
m a g n e Occidentale, d u C a n a d a , de Bel-
gique, des Pays-Bas, d u Brési l , de Suède 
et , pou r l a première fols en g r and nombre 
cette année , de Grande-Bretagne. 

Leur appar tenance sociale est fort di-
verse : on t rouve p a r m i eux des agricul-
teurs, des ouvriers, des d ir igeants , des 
scientif iques, des artistes. P a r m i les person-
nal i tés venues en Po logne cette année , 
o n a noté : le j uge Świet l ik , prés ident 

d u Consei l des émigrés po lona is a ux U S A j 
M M . Szczepan iak , prés ident de l ' U n i o n 
des Po lona i s d 'A l l emagne ; P iotrowicz , 
prés ident de l ' U n i o n des c lubs de l a Ma-
łopolska a Ch icago ; Poz lemskl , prés ident 
de l ' U n i o n des comba t t an t s po lona is e n 
F rance ; des membres des clubs art is t iques 
polono-amérlcalns a insi que de nomb reux 
rédacteurs de l a presse polonaise à l 'é tran-
ger. O n a v u aussi , p ou r la première fols, 
des commerçan ts et des Industr ie ls polo-
na i s a l ' é t ranger qu i s ' intéressent a u 
p rob lème de l 'é tabl issement de re la t ions 
commercia les avec les sociétés polonaises 
d 'expor ta t ion . 

L a société Pólonia a reçu de nombreuses 
lettres d ans lesquelles les visiteurs, ren-
trés chez eux, décr ivent leurs impressions 
de voyage. 

« L a vér i té su r l a Po logne et l a nostal-
gie de l a terre na ta le on t effacé tou te l a 
mé f i ance et nous on t un i s a u peup le » 

écri t M . Zb lgn lew St ryk , q u i hab i t e l ' E t a t 
de P a r a n a , a u Brési l . 

« A u début , l a soif de conna î t re les 
autres pays et les salaires const i tuent u n 
a p p â t for t Intéressant , ma i s le m a l d u 
pays est sl g r a nd que je serais heureux 
de t ou t p lan ter l à et de rentrer Immédiate-
m e n t » avoue M . J a n B ln i nsk l , de S a n 
Francisco. 

« J e ne j jeux pas dire que t ou t le monde 
vive dé j à b ien en Po logne a u j o u r d ' h u i , car 
ce n e serai t pas vra i , m a i s c'est u n fa i t 
que le peup le v i t m ieux q u ' a u p a r a v a n t * 
constate M . J a n Kurdz le l , q u i hab i t e l a 
France . 

Après avoir rappe lé les réa l isat ions de 
sa société pou r resserrer les l iens avec les 
m i l i eux po lona is de l ' é t ranger , M . H a n k e 
a annoncé qu ' en 1960, a nnée d ' i naugura-
t i o n des fêtes d u m i l l éna i re de l ' E t a t po-
lona is , u n g r a n d Congrès r é un i r a & Var-
sovie les m i l i t a n t s da l ' ém ig ra t i on polo-
naise d u monde ent ier . 

s' intéresser à l ' a t t i t ude des é t ud i an t s en 
face de l a rel ig ion. P a r m i les é t ud i an t s 
en médecine. Us on t t rouvé 20 % de non-
croyants ; à l 'école po lytechnique, 26 % ; 
et à l 'Univers i té , 45 

H éta i t Intéressant de dé terminer les 
re lat ions entre l ' a t t i t ude religieuse et 
l ' a t t i t ude po l i t ique : sont résolument pour 
le socialisme 66 % des croyants (contre 
72 % chez les non-croyants). Le pourcen-
tage des résolument contre se t rouve être 
le m ê m e chez les croyants et chez les non-
croyants : 9 % . 

2 % des é t ud i an t s déclarent se désin-
téresser comp lè tement des quest ions de 
rel ig ion, n est cur ieux de constater q ue 
c'est dans ce con t ingen t q u ' o n t rouve l a 
p l u s forte propor t ion d 'adversaires d u 
social isme, de par t i sans d ' u n e inéga l i t é 
i l l imi tée des revenus, etc. Ces é t ud i an t s 
semblen t en s omme se caractériser p a r 
u n e sorte d 'absence d ' in térê t a ux problè-
mes h u m a i n s . 

L 'ensemble des réponses recueill ies d ans 
ce d oma i n e condu i t les enquêteurs à con-
clure que le fac teur rel igieux n' inter-
v ien t pas d ans l a dé te rm ina t i on des opi-
n ions pol i t iques des é t ud i an t s varsoviens. 

O n ne t rouve pas n o n p l us de diffé-
rence impo r t an t e entre croyants et non-
croyants q u a n d on leur demande d 'énu-
mérer p a r ordre d ' impor t ance les va leurs 
p o u r lesquelles Us pensent q u ' o n doi t 
r isquer sa vie. Les va leurs désignées 
sont : 

1. L a vie h u m a i n e (88,9 %). 
2. L a f am i l l e (81,8 %). 
3. L a pa t r ie (81,6 %). 
4. Le b ien pub l i c (73,2 %). 
5. L a véri té (65 %). 
6. Les am i s ((62 %). 
7. L a re l ig ion (42 %). 
8. Les idées sociales (31 %). 
A l a quest ion « Eprouvez-vous le besoin 

d ' u n e act iv i té sociale ? », 13,5 % on t ré-
p o n d u résolument oui, 36 % plutôt oui, 
36 % plutôt non et 13,5 % résolument 
•non. S u r ce po in t , o n le voit , le pa r t age 
est r igoureusement égal . 

M m e Pawelczynska et le D r Nowak 
n ' o n t pas encore achevé le dépou i l l ement 
de leur enquête , q u i p romet d ' appor te r 
d ' au t res données impor tan tes su r l 'att i-
tude des Jeunes devan t le monde actuel . 

NOUVELLES-ECLAIR 
• Quarante élèves et professeurs d'éta-

blissements secondaires français séjour-
nent en Pologne sur l'invitation d'élèves 
et de professeurs du lycée « Narcyaa Zmi-
choivsTca » de Varsovie. 

• La fabrique de sérums et vaccins de 
Lublin a entrepris la fabrication du 
vaccin antipoliomyélitique polonais « Po-
lio ». n sera utilisé à partir du printemps 
prochain. 

• L'anniversaire de l'agression hitlé-
rienne contre la Pologne en 1939 a donné 
lieu d diverses cérémonies commémorati-
ves. Des fleurs ont été déposées dans les 
cimetières militaires. 

• Parmi les personnalités ayant accordé 
leur patronage à l'aménagement du camp 
d'Auschwitz on note le savant allemand 
Max Born, le musicien Pablo Casais la 
reine Elisabeth de Belgique, le professeur 
Léopold Infeld, les écrivains Francois 
Mauriac et Arnold Zweig. 
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E m o c j a n i e m a ł a . . . a ż n o g i d r ż ą ( t ego n i e w i d a ć , a l e ł a t w o s o b i e w y o b r a z i ć ) . 

P o l s k a ma 
swą krolowę... piękności 

Z u z a n n a C e m b r o w s k a — M i s s P o l o n i a , 

K a n a y d a t k i n a „ m i s s " p r z e d w e j ś c i e m d o s a l i . , , L ' e m b a r r a s d u c h o i x " — m y s i i p r ze i n f oon i c z ą cy 

j u r y — l i t e r a t J a n B r z e c h w a . 

V ice-Miss — K r y s t y n a Z a j k o w s k a . 

Wars zawsk i „ T o r w a r " był j u ż św i adk i em 
wie lu z awodów , ale tak ie j imprezy , j a k „Wy-
b ie ramy Miss Polsk i 1958" jeszcze chyba nie 
w idz iaL Ponad 11 tysięcj' osób szczelnie za-
pełn i ło każdy zakątek wie lk ie j w i down i . Wie-
le tysięcy ludz i odeszło od kas bez b i le tów. 

Cz łonkowie j u r y mie l i n ie lada p rob l em do 
rozw iązan ia . No , bo j a k ą ż notę dać np . za 
wdz i ęk? Cztery czy pięć? W rozstrzygnięciu 
r ó żnych wątp l iwośc i p omaga ł a pub l iczność 
b r a w a m i . 

Na jw ięce j g łosów o t r zyma ła p . Zu zanna 
Cembrowska z W a r s z a w y . D rug i e i trzecie 
miejsce zdoby ły pp. Krystyna Za j kowska z 
Łodz i i Krystj^na Żyła z ' K r a k o w a . 

Po ogłoszeniu werdyk tu sędziowskiego roz-
pętała się p r awdz iwa bu rza n a w i down i . Część 
publ iczności uważa ł a , że na jwyższą notę po-
w i n n a o t r zymać kandyda tka K r akowa . W i-

dzowie rozpoczęl i więc skandować „ K r a k ó w ! 
K r a k ó w ! " . Ale urocza war.szawianka też m i a ł a 
swoich zwo lenn ików , k tórzy wo ła l i n a od-
m i a n ę „ Zu z a nn a ! W a r s z a w a ! Z u z anna ! Wa r-
szawa ! " . 

W tak ie j to bu r z l iwe j a tmosferze zrodz i ła 
się Miss Po lon ia 1958 — Zu zanna Cembrow-
ska z Wa r s z awy . O to k i lka szczegółów o n ie j . 

P . Zu zanna m a lat 19 i jest tancerką Ope-
retki Warszawsk ie j . Wz ro s t — 165, biust — 
89, tal ia — 58, b iodra — 90. Nag roda d la 
Miss Polsk i wyn ios ła 20.000 z łotych. P ierwszą 
wicemiss została Krystyna Za j kowska . M a lat 
23. S tudentka . Wz r o s t — 164, biust — 88, 
ta l ia — 60, b iodra — 90. D r ug a wicemiss Kry-
styna ż y ł a m a lat 20, jest ekspedientką. 
Wz r o s t — 170, biust — 90, ta l ia — 59, bio-
dra — 91. N a g r o d a m i dla n ich były nylono-
we fu t ra . CZ. C H R U Ś C I Ń S K I 



The Newo Yorker" 

— Nowy Jork 

„Punch" — Londyn 
Czy nie miałaby pani kogoś odpowiedniego dla mojej żony? 

TÓM >5MiTi 

rys. Zbigniew Ziomecki 

Henryku ! Wróć się! Tam są miejsca zdradl iwe. 
— A nie zapomnisz, że obiecałeś m i wierność? 

— Skąd ! Zrob i łem solłie węzełek na piżamie.. 


